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nia i sumy d o uloko wania na hipo te ki . 
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Upraszamy o wczesne nadsyłanie przedpłaty na kwartał 

I-szy r. b. , celem uniknięcia zwłoki w wysyłaniu pisma. 

Adm inistracya "ŚWIATA". 
~=======--============U' 

ACHERON DUSZY. 
W pamiętniku swoim notuje 

tiebbel sen, że gdy wracał z po­
grzebu króla bawarskiego, oto­
czył go tłum gości pogrzebowych, 
idących ku miastu wśród dźwię­
ków v,; esołej muzyki, w bachanc­
kiem podnieceniu, Przycupnął 
do muru, lecz jeden z tłumu zau­
ważył go, dobył szty letu i zawo­
łał: Zamilczcie, chóry! Tu jest 
wróg; jeżeli zabiję wroga, będzie­
cie mogli wiecznie hulać, wieczn ie 
się śmiać; lecz jeżeli go nie zabi­
ję, z brzaskiem dnia zbudzi się 
ze snu, który nas tworzył, i przez 
to nas zamorduje, bo my jesteś­
my ty lko snem jego ! - I wszy­
stkie miecze wyblysły z pochew, 
wznio ły się-rozsieką, rozsieką! 

To jest najdemoniczniejsza 
sytuacya senna, jaka kiedykol­
wiek wyśniona została. R.zeczy ­
wistość snu, idąca dotąd równo­
legle obok rzeczywistości dnia, 
buntuje się i chce ją zdławić, -
przesuwają się złowrogie granice, 
otwiera się Acheron duszy ... 

Jednak mówlc o tajemni-
czych zakątkach duszy jest ko­
munałem, który się toleruje u poe­
tów i u <egzaltowanych panienek. 
Jest to jedna z tych prawd, któ­
re, pók: są wypowiedziane w for­
mie tak ogólnikowej, pozostawia­
ją człowieka obojętnym; jedna z 
tych kwesty i najważniejszych, jak 
śmierć, miłość, Bóg i t. d., które 
bywają zarazem najmniej aktual­
nem), póki się nie znajdzie ktoś, 
kto je wprowadzi w modę, - tę 

1 

jedyną formę aktualności, którą 
wytrzymuje zersza publiczność. 

Takim odnowicielem kwestyi 
snu s tał ię w naszych czasach 
profesor wiedeńskiej wszechnicy, 
Zygmunt Freud, autor słynnego 
dziś dzieła "Traumdentung" (Tló­
maczenie snów), a więc nowocze­
sny wróżbita snów, którego teo­
ryam i zajmował się odbyty nie­
dawno w Krakowie kongres neu­
rologów, psychi atrów i psycholo­
gów polski ch. 

Aby dać pop ularne wyobra­
żenie o doniosłości odkryć Freu­
da, przy pomnijmy sobie, jak swe­
go czasu zelektryzowała mie z­
kaIków ziemi wiadomość, sygna­
lizowana przez ast ronomów, że 
symetryczne linie świetlne na 
Marsie - to znaki, za których po­
mocą mieszkańcy tej planety 
chcą nam dać znać o swem i tnie­
niu. Albo przy pomnijmy czas, 
kiedy zaczęto odczytywać hiero­
glify i pi mo klinowe. Otóż po­
dobnie, jak hieroglify i pismo kli­
nowe były przedtem tylko fanta­
stycznym rysunkiem, który co 
najwięcej mógł dosta rczyć moty­
wów zdobniczych, tak i en długi 
czas uważany byl ty lko za dowol­
ną grę skojarzeń, za kalej doskop 
duszy, wywołuj ący obrazy mniej 
lub więcej piękne, lecz zawsze 
chaotyczne i pozbawione sensu. 
Tylko w zabobonach żyła wiara, 
że sen może przepowi a Jnć przy-
złość, ale i to znaczy ło nie tyle, 
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że sen sam, jako sen, posiada pe­
wien sen , ile raczej, że w śnie, 
w tern mozajkowem naczyniu, u­
lokowany jest sens, pochodzący 
skąainąd. Niedawno zakończo­
na era materyalizmu w filozofii 
i w psychologii lekceważyła so­
bie sen, bo nie wiedziała, co z nim 
począć. Otóż zasługą freuda 
jest, że przywrócił znaczenie tej 
drugiej połowie naszego życia, 
'ktora upływa na półkuli sennego 
marzenia, że ukazał w niej sens 
głęboki, wskazujący wprawdzie 
nie w przy złość, lecz zato w te­
raźniejszość i w przeszłość. Zna­
lazł klucz, za którego pomocą 
może każdy odczytywać runy 
swoich snow, a chociaż klucz ten 
jest jeszcze zawodny, jednak uto­
rowaną została droga do niezna­
nych jeszcze pokładÓW duszy. 

Sen, według Freuda, jest speł­
nieniem życzenia. We śnie dzie­
cka życzenie urzeczywistnia się 
wprost, we śnie osoby dorosłej 
musi przejść przez cenzurę, to 
znaczy, zastosować się do ró­
żnych względów materyalnych, 
etycznych, estetycznych, towa­
rzyskich i t. p. Ta cenzura nie 
dopuszcza życzenia przed forum 
świadomości w pierwotnej posta­
ci; musi się ono niejako przekraść 
pod różnemi maskami, owinąć się 
w domino poważnego symbolu 
lub przywdziać błazeński ko­
styum absurd u. W teoryi freu­
da nazywa się to "przesunięciem 
akcentu". Zakochana marzy o 
zejściu się z dawnym narzeczo­
nym, od którego przegradza ją 
beznadziejnie warowny wał prze­
szkód - w zak już zerwali z so­
bą nazawsze, wstyd i ambicya 
nie pozwalają im zukać się wza­
jemnie. Więc chytry, luby sen 
wymyśla jedyną posobność spo­
tkania się: we śnie umiera ojciec 
zakochanej, rozpacz napełnia jej 
serce, lecz na pogrzebie musi się 
zjawić - on. Nazajutrz opowia­
da swój sen - traszny, smutny. 
Jakże tu mówić o spełnieniu ży­
czenia! A jednak wytrawny psy­
cholog, zbadaw zy całą sytuacyę, 
odczytuje sen i poznaje tajemni­
cę nieszczęśliwej dziewczyny. 

Teorya freuda rozróżnia je­
szcze inne właściwości snu: stło­
czenie, gdy kilka szeregów ży­
czeń skrzyżuje się z sobą i w miej­
scach zrośnięcia się wytworzy 
fantastyczne postacie, osoby, 
kształty lub słowa, odpowiadają­
ce równocześnie paru szeregom; 
dalej uscenizowanie, gdyż pra­
gnienie, chcąc się urzeczywistnić, 
dąży do zamiany myśli w akcyę. 
Nie można tu jednak, nawet w 
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krótkości, podawać więcej szcze­
gółów u metodzie, którą freud 
rozplątuje i odczytuje marzenia 
senne, gdyż musiałoby się poru­
szać kwestye bardzo zawikłane 
i bardzo drażliwe, freud, dość 
jednostronnie, widzi we śnie ata­
wistyczny nawrót do dziecięcych 
form życia duszy i w tworzeniu 
się snu przypisuje wielką rolę se­
ksualizmowi. Jego teorya po­
wstawania snów wiąże się z jego 
teoryą powstawania nerwic i psy­
choz i służy praktycznym celom 
leczniczym, mianowicie, ma za za­
danie wydobywać z pamięci pa­
cyentów wspomnienia t. zw. ura­
zów psychicznych, to jest cięż­
kich wrażeń, które naruszyły ró­
\vnowagę duszy i stały się przy­
czyną choroby. freud odkrył 
bowiem, że histerye, psychozy 
i fobie są również pewnemi posta­
ciami spełnienia stłumionych pra­
gnień, ich symbolicznymi zastęp­
cami. 

Teorya freuda, skonstruo­
wana zrazu tylko dla celów le­
czniczych, dla t. zw. psychoana­
lizy, rzuca także niespodziewane 
'wiaUa na dziedziny psychologii, 
pedagogii, e tetyki a nawet mito­
logii . Liczba "freudzistów", to 
je t zwolenników "freudyzmu", 
rośnie, są także i u nas, istnieje 
też polskie czasopismo psychoa­
nalityczne. Nic dziwnego. W teo­
ryach freuda tkwi urok, który 
pociąga zarówno uczonych, jak 
dyletantów. A urok ten płynie z 
dwóch tron. 

Po pierwsze, sama metoda 
psychoanalityczna, cz.yli katarty ­
czna (oczyszczająca), daje wiele 
pola do popisu bystrości i przeni­
kliwości. Między lekarzem a pa­
cyentem zawiązuje się głęboki 
stos unek duchowy, jak między 
grze znikiem a spowiednikiem, a 
nawet głębszy jeszcze, gdyż tu 
spowiednik staje się współpraco­
wnikiem duszy pacyenta w pracy 
samooczyszczenia. Mogą się roz­
grywać sceny, pełne zczerości 
i szlachetności, jak w niektórych 
dramatach Ibsena, który jest par 
excellence poetą katar tycznym 
(Rosmersholm, Eyolf). 

Powtóre zaś, teorya freuda, 
chociaż objektywnie mocno . u­
gruntowana, jest też symptomem 
czasu. Na jej dnie dźwięczy pro­
test indywidualizmu przeciw na­
ciskowi społecznemu, zgniatają­
cemu jednostkę ze wszech stron. 
Pragnienia dziecięce, pragnienia 
nierozsądne i naiwne, tę knoty 
zuchwałe i czułe ścierają się na 
proch w trybach strasznej maszy­
ny; zostaje tylko to, co się zdoła-
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ło przystosować do twardych wa­
runków rzeczywistości. freud 
w głównem swojem dziele, nau­
kowym, oczywiście, językiem, kre­
śli jakgdyby martyrologię tej po­
kutującej w człowieku dziecięcej 
duszy i podaje fikcyjny zarys jej 
ewolucyi. Pragnienie urzeczywi­
stniało się ongiś w pra-czasach­
to jest nb. tylko pomocnicze przy­
puszczenie - halucynacyą, lecz 
to nie wystarczało, i z biegiem 
czasu dusza wytworzyła sobie 
drugi aparat do osiągania, acz 
JUZ nie bezpośredniego, swych 
życzeń: rozumowe myślenie. 
Pierwszy aparat pozostał jednak 
czynnym; lecz podobnie, jak 
światło martwego już księżyca 
ustępuje przed jasnością dnia i 
tylko w nocy wynurza się ten wie­
czny symbol prastarej przeszło­
ści, tak też w nocy dawny aparat 
halucynacyi wstępuje w swe pra­
wa i zaczyna swą pracę, niby sta­
ry, opuszczony młyn z bajki. Stłu­
mione pragnienia z teraźniejszo­
ści piją z wiecznego źródła od­
świeżającej siły pragnień dziecię­
cych, wchodzą na scenę snu i od­
grywają komedyę ziszczenia. 
freud podaje niejako topografię 
tej sceny, WyZNacza jej miejsce 
w. Nieświadomem. Tu miewają 
schadzki potępione pragnienia, 
odepchnięte od progu uświado­
mień, i wybuchają we śnie. 

To jest ta poetyczna żyła, 
która ciągnie się przez "naukowe" 
dzieło freuda, widnieje na kartce 
tytułowej niezrozumialem narazie 
mottem, aż po wielu uzasadnie­
niach i wyjaśnieniach wraca znów 
w ostatnim rozdziale ·pełnym a­
kordem: Flectere si nequeo supe-

. ros, Acheronta movebo {"Ody nie 
mogę ugiąć niebian, piekła poru­
sz(J. 

Dla ,·serca z teoryi i metody 
freuda wypływa ta nauka, że w 
duszy nic nie ginie, nic się stłumić 
nie da, lecz w pełnem świetle 
świadomości wkońcu przecież 
przerobione być musi. 

Karol Irzykowski. 

W itaj. 

Witaj! N a złotym słonecznym promieniu, 
W skowronków boż y ch rozsrebrzcn ' m śpiewie , 
W wiśniowych kwiatów pachnącej ulewie, 
Przyszłaś , podobna majowemu tchnieniu. 

Bajko czarownal Rzuciłaś zarzewie , 
Rozdartą duszę oddałaś cierpieniu. 
A jednak, jednak moje serce nie wie, 
J ak błogo sławić twemu z nieb zstąpieniu . 

Witajl Na falach powietrznych przezroczy 
Pląsasz , jak motyl jedwabisto 2'łoty 
W takt kolebania zbożnych niw war~oczy. 

Szumią ci tajne ech leśnych nawroty, 
Kąpią cię górskich stawów pawie oczy, 
Idą za tobą-me sny.i tęsknoty. 

Tadeusz en{becki. 

.. 
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Miniatury portretowe Feliksa Słupskiego . 

Miniatura wogóle i 111lnlarura 
portretowa w szczególności, owa 
"sztuka najpełni ej sza du zy", jak j ą 
okreś l a jedna z dawnych adeptek, 
nal eży j uż dziś do przeszłości. Po­
czątek jej sięga najodleglejszych 
czasów, właściwą atol i jej g l ebą ma­
c i erzystą był rozwój iluminacyi w 
r ękopisach średniowiecznych. Po­
czątkowy materyał barwniczy, czer­
wony tlenek ołowiu, czyli t. zw. "mi­
nia" (minillln), którą wykonywano 
subtelne ini cyały, zdaje i ę zawi erać 
źródłosłown i ę wyrazu tej wdzięcznej 

sztuki. Poprzez Holbeina i van Dyc­
ka zdobywa ona w Anglii najwięk-
zy rozkwit i ciągłość aż po drugą 
połowę XIX wieku. John Ho kin , 
Cooper, de Orange, Oross, Flat­
man, dwaj L ensowie i późni ejsi: 
Cosway, Engleheart, John Smart 
i tylu innych - oto . pierwszorzędni 
tego rodzaju przedstawiciele. Z fran­
cuzów: Petitot, H alle, I abey, Augu­
stin tworzą poprzez wi ek 18 i później 
ca ł e szkoły i i stną modę portretów 
miniaturowych. Trzeciem ogniskiem 
w końcu XVIII i pierwszej połowie 
XIX w. był Wiedeń z Filgerem, Daf­
fingerem i całą plejadą ich uczniów 
i naśladowców. W Polsce rozkwit 
miniatury, importowany z zagrani· 

cy, przypada również na drugą po­
łowę XVIII i początki XIX wieku. 
M alowali miniatury i Bacciarelli, i 
Orassi, i Lampi (Ojciec), i NorbJin, 
i nawet fr. Smuglew icz. Ze SitW!y 
Bacciarellego wyszli , jako mInIatu­
rzyści, Kucharsk i, L esseur, Ko iń ki, 
R.u tern, Wojniarowski i inni. Dzie­
je wreszcie rozkwitu portretu mi­
niaturowego zamyka u nas M ar zał­
kiewicz. Doba portretowo - p amiąt­
kowa pozostaw ia poza sobą całe set­
ki miniaturzystów, których prace 
uj aw niła niedawno wystawa w domu 
Baryczków, urządzona przez W ar-
zawskie Tow. Opieki nad zabytka­

mi ':') . 
P. Feliks Słupsk i , znany współ­

cześnie malarz zarówno na polu 
twórczem, Jak i pedagogicznem, 
wpadł na do ' konały, zdaje i ę, po­
mysł wskrzeszania u nas tego ro­
dzaju drobnej, lecz pełnej duszy, 
arystokratycznej sztuki , zabitej po­
wszechnie przez tan i szablon bez­
dusznej fotograf ii. Doskonałość zaś 
tego pomysłu rozumieć należy nie 
ty je w stosunku do powszechnej ' po­
trzeby i gustów, gdyż one dzisiaj 
zdemokratyzowane, dalek ie od try­
bu subtelnej pamiątkowej dwor ko­
śc i - epoki peruki i menueta, ::- ile 
w stosunku do indywidualnej linii 
rozwojowej talentu samego artysty. 
Artysta - rzec można - odnal azł 
iebie w miniaturze. Dusza jego, na 
większych płótnach dotychcza , mi­
mo wielkiej poprawności i doświad­
czenia malar skiego, jakoby nużąca 
s ię w przestrzeni i przeto nadająca 
pewn ą monotoni ę rzeczom odtwa­
rzany m, w miniaturze znalazła swe 
skupienie i zogniskowanie. Sumien­
ność drobiazgowa, smak i pewna re­
flek yj no'ć twórcza doskonale dopa-
owały s i ę do tego drobnego rodz::t­

j u portretów "zred ukowanych" . Pięć 
miniatur, wy tawionych obecnie w 

.:,') Ciekawych rozwoju sztuki miniatu­
rowej odsyłamy do gruntownego d z i ełka 
Zenona Przesmycki ego, nap isanego, jako 
wstęp do katalogu wystawowego p. t. 
JI Kilka stów o miniaturze portretowej" . 
Warszawa, 1912. 
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naszym pałacu ztuki, św iadczą j a!\.­
naj pochlebniej i j aknajpoważniej o 
ty m wskrzeszony m światku dawnych 
arcywdzięków . Oczywi ści e, minia­
tura dzisiejsza, zbratana z innym ty­
pem, z innym kostyumem, z inną du-
zą i z inny m wy razem twarzy, mu­

si mi eć inny o d c i eń swój ogólny . 
Jest ona, by tak r zec, realniejsz'ł. 
rzeczywistszą, nie przypudrowaną 
owym eleganckim puszkiem nieu­
chwytny m. Pozostaje w niej jednak, 
bądź co bądź, zaw ze jeszcze dosyć 
subtelna i uroczna st rona licowa --

to wdzięk białogłow ki, biał a płeć. 
uśmi eszek, dołki etc. - walory i fory 
dawnej miniatury. I to jej zapewnić 
zdoła sporo jeszcze zwolenników o­
wej kie zonkowej r edukcyi piękna 
i wdz i ęku . Miniatury Słupskiego co 
do techniki -- wy konane są sposo­
bem mu kanym, nie zaś punktowa­
nia, co nadaje im wielką ciągłość 
harmoni j ną obok zalet benedyktyti -
k iego wykończenia. Są one, widać 

przy tern, poprzedzane studyami ry­
sunkowem i dużych portr etów, gdyż 
w rysunku i uldadzie są wprost bez 
zarzutu. P. Słupski w dziale minia­
tur zapisze niewątpliwi e swe imię w 
przyszłej skarbnicy pamiątek . i , 



Miasto pod Witoszą. 

ł011ce - og i eń olbrzym i - o­
św i et l a i grzeje ziemi, która byłaby 
inaczej bryłą lodowatego Inferna . 

Intuicya roz 'wietla drogę ludz­
kości, która bez niej byłaby kupą 
żrącego s i ę robactwa. - - Ziemia 
bułgarska leży u stóp olbrzyma, sta­
rego Bałkanu . 

Kiedy turcy napadli Bułgaryę w 
w. xrv, ludność uszła w góry; kie­
dy zaś w 1878 turcy odepchnięci by­
li przez rosyan i fala turecka ude­
rzyła o skaliste fortece, ludno'ć bu ł ­
garska zaczęła zb iegać ku dolinom. 
Bułgarzy kładli na wóz nieco doby­
tku - i pary czarnych bawołów z 
krętem i w tył rogami zwoziły to, co 
było do uratowania. 

Opowiadal mi tu ktoś, że spotkał 
raz dwoje ludzi starych, idących za 
wemi "biwołami " . Kobieta zapła­
kała, gdy wóz nie uderzał już o ka­
mienie i jechał cicho po żyznej zie­
mi. Żal jej było surowego Bałkanu ... 
Na tej ziemi bułgarskiej przepływa 
Dunaj, rosną lasy potężnych dębów 
i ka ztanów, głogi i blu zcz oplatają 
je, róże zaś w dolinie zipki dają 
ów przecudny dziul - olejek róża­
ny; na lewadach kwitnie nieprzebra­
na moc kwiatów i pasą się stada 
owiec, dające świetny ser. 

Winograd zbierany budzi tu 
wspomnienia dyonizyj kiego kultu , 
je ienny nadmiar ił wybucha taJi­
cem rączenicy, gdzie korowód po­
loneza łączy się z dzikim kozak iem, 
góralskim drobionym i maurytań­
ską lachotą. 

Aie str aszliwe jarzmo niewoli, 
przez pięć wieków C l ąZąC, sposę­
pIliło duszę słowiaI1ską . Turek na­
kazał chodzić wszystkim czarno, 
3. przynajmniej w burych chłopsk i ch 
samodziałach, - aby pamiętali, że 
są niewolnikami. Pod grubym, bru­
natnym ubiorem kryły s i ę holender­
skiej cienkości koszuJe, wyszywane 
haftem, przypominającym nasze 
dziewięciorniki. Dla siebie zacho­
wał turek barwny strój, dla siebie 
brał każdą piękność, która nie zdo­
łała ukryć swej twarzy pod gęstym 
woalem . Ojcami rasy obecnej buł­
garskiej są turcy, ojcami - których . 
za to wnuki rwą nożami, nadziane­
mi na karabiny! ... 

0, światło, światło! - - prze­
dzierasz się niezwyciężone niczem 
przez ciemne, posępne pieśni, mające 
w obie tęsknicę ukraiI1ską, namięt­
ność wschodnią i rozpacz, ni eznan ą 
innym ludom!.. . 

- Sułtan mówi do piękności : 
bądź moja ! - Będę twoja, jeś li mi 
dasz pól Konstantynopola i dżamię 
(meczet) Solima, abym ją u czyniła 
kościołem! ... -

- Złe oznaki na ślubie: oto lań 
przebiegła przed orszakiem wesel­
nym, głóg zerwał woal panny mło­
dej - turczyn ją ujrzał i turczyn ją 
weźmie!... Nożem uderzył pan mlo-

Specyctl/ta korespondencya "Świala" . 

dy swoję n a rzeczoną, aby jej tur­
czyn nie dostał! -

Turcy zmusili przejść na wiarę 
wą wi e lką część ludności, która zwie 

s i ę tu pomakami. W szkołach , zwa­
nych medresse, uczyli s i ę chłopcy 
lat 10 i dłu żej, a mieli zagwaranto­
wan e, że zostan ą chodżami , t. j . mu ­
zułm aIlskimi księżmi . Na kilka ro­
dzin przypadał j eden chodża i ten 
był ze swą rodziną utrzymywany 
przez tych kilku zagrodników. Nad­
to po klasztorach mieszkali derwi­
sze, kręcący s ię, i w tern kręceniu 
zyskuj ący jakąś dziwną s iłę som­
namb uli czną. Założył ich zakon 
wielki poeta Dżelal eddin I~umi . 

Bułga r nienaw idzi turka, niena­
widzi pomaka. Dlatego mów i teraz 
z dzikim arkazmem, że ro yjski 
majster obdarł kórę s ułtanow i do 
kolan, a terminator b ułgarski - ob­
darł ją aż do czoła... Istotnie, Cza­
ta ld ża dotyka j u ż prawie mózgu 
państwa otomańsk iego .. . 

Bułgar ma w sob ie wiele pier­
wotnej dzikości, - widać to z pieś ni 
obrzędowych. 

- Żona przed mężem toi ~ 
diwancziprias (to znaczy, wypro to­
wana, z rękoma zalożonem i na pa­
sie) . Mąż iedzi na otoman ie i mó­
wi surowo: patrz, tam s iąsiadka idzie 
z przęsłem PO wodę - ona jest pię ­
kna, czemu taką nie jes teś ty? ! dał­
bym ci wtedy 9 sznurów dukato­
\\'ych aż do pasa i 10 szn urów mar­
garit (pereł). Podaj mi czarę krysz­
tałową, nędznico! 

- J a byłam może jeszcze pięk­
niej za, niż ta, co idzie tu ... Ale dzie­
w i ęć lulek kołysałam, dziewięć gro-o 
bów kopałam, dziewięć lam pek świe, 

Gen. Redko Dimitrj ew. 

ci łam ... atrafiłam na złą teś-.:iowę 
i złego teśc i a, miałam dziesięć szwa­
gierek złych i dziewierzów. Ale 
najgorszym ty jes teś, Kirczo - wi­
Jzisz we mnie zło, któr e jest w to­
bie, a sam je czyni z ... byłeś kasi<an­
dżja - zazdrosnym pi ekielnikiem !-

- Śli czne białe pomaczki bieli­
znę piorą, ś li czne a poturczone. Pa­
trzą na rzeki i p rzeklinają : bodajże­
śc i e wyschły, że przy was musimy 

, , 
pracowac ... . 
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Miłość jawi się nieraz w formie, 
znanej i słowiafIszczyźnie polskiej. 

- - Doniu, doniu, donieczko- czy 
nie chcesz zamąż wyjść za kupca? 

- Nie ch cę, nie chcę, wied ź­
meczko ! 

- Doniu, doniu, donieczko- czy 
nie chcesz za męża wziąć nauczy ­
ciela? 

- Nie ch cę, nie chcę, wiedź­
meczko! 

- Doniu, doniu, donieczko- czy 
nie chcesz mężem swoim mieć żoł­
nierza? 

- Za żołni e rza chcę wyjść, ma­
teczko ! .. . 

Panny na pensyach śpiewają 
podobno tak, że kończy s i ę wybo­
rem nauczyciela .. . 

Pieśni na wsi śp i ewane są przy 
fietni, zwanej tu " kaw,U" . 

- fletnia dźwięczy za lasem ... 
Kto tam, doniu, wyjrzyj i powracaj ! 

- Matu ś moja, jeś li to jest 
brat - wrócę jutro o świcie, ale je­
śli to je t mój miłośnik, wrócę za 
rok z chłopyśki em na ręce ... -

Zaleca s i ę młodzian dziewoi i 
skarży, że cho dząc Rubcy do wsi 
Radomircy, zd a rł wszystkie bu ty 
i kierpce. 

- Gdybym l ubiła takich, jak ty, 
miałabym ich ty lu, żebym nimi płot 
grodziła; a cieb ie zrobiłabym prze­
łazem w małych wrotach, progiem 
naj niższym . Goniąc owce, wyciera­
łabym nogi o twe czarne wąsy ... 

- Zato, gdybym ja cię w lesie 
spo tkał - oczy twoj e wykłułbym 
i na swej czapie zawies ił. Każdy by 
s i ę zadziwił, że w Iwanow dzień zi­
mą czereś ni e tak czarne znalazłem. 
Z twemi oczyma poszedłbym w tan 
na kOt'odowy ... 

Zesmutniała stoliczna Sofia. Nie­
ma zupełni e wojska, niema młodzie­
ży w szkołach , niema ludzi silnych 
w średnim wieku. Wszystko poszło 
na bój, na tę h azardowną grę w Rou­
ge et Noir, gdzie' Śmierć i Życie wy­
dzierają sobie ludzkie dusze i wa­
wrzyny. 

Rogi ulic pokryte czarnemi kle­
psydrami: Christo Ganczew, artysta 
dramatyczny, spełniając dlug ojczy­
ź ni e ... lat 29, lekarz - lat 28, adwo­
kat- i t. d. Ale czemże są te śmier­
ci wiadome wobec niewiadomych? 
Sztab generalny nie pozwala dowia­
dywać s i ę, kto żyje, kto zginął... 
Wszyscy oficyalnie Żyją . Może na­
prawdę współdziałają i, jak widma 
homeryckie, unoszą się nad poboju­
wisk iem.. . Niema tu nastroju tragi­
cznego. Miasto czeka na powrót 
wojsk - lub na wieść, że wojna wy­
buchnie jeszcze straszl iwsza. 

Gdy wrócą wojska, będzie ra­
dość niezmierzona i cicha, rozdzie­
rająca rozpacz ... 

Poznałem tu kilka rodzin buł­
garskich: więc krewnych zacnej ge­
n erałowej Minkowej z gub. gro­
dziefI skiej, której siostrzeniec jest a­
cly utantem przy tutejszym Bonapar­
ty m, Radku Dimitriewie... Czytała 

l 



l 

Nasi junacy warmii zjednoczonej . 

st. Rojewski , och. serbski. Tadeusz Czerwiński. Jerzy Lataiski , w konnicy se rb ski ej. 

mi siostra jego list, jakiego nie dał 
Tołstoj w swej "Wojnie i Pokoju". 

U rektora Coniewa słuchałem 
wspaniałego kontraltu pani domu i 
innej jeszcze damy, śpiewającej pie­
śni bułgarskie z całą ich ludową, nie 
dającą się na nuty przełożyć, wibra­
cyą i przejściami. 

U prof. Kriestiewa, poznałem 
kółko wielbicieli zmartego poety, Sła­
wejkowa. Kolega mój z Lipska .. . 
Jak tu go czczą, j ak kochają ... Todo­
row znany jest publiczności naszej 
z przekładu polskiego. Przypomina 
mi z twarzy i siły natchnienia Jana 
J<embowskiego. Oburzeniem pała 
na myśl, że zaczęły si ę już uciski 
narodowościowe: j ak rumuni zamy­
kają szkoły bułgarskie w Dobrudży, 
tak w Salonikach (Sołuniu) - gdzie 
w okolicy zamieszkują bułg-a rzy, bę­
dą je hellenizować, serbowie na 
swój nacyonalizm, a bułgarzy nie o­
mieszkają tego samego czyni ć w A­
dryanopolu... Starałem s i ę przeko­
nać, że to są drobiazgi wobec ol­
brzymiego terenu, uzyskanego dla 
rozwoju narodowych sił serbskich, 
bułgarskich, greckich. Trzeba ty lko, 
aby teraz wśród praktyczny ch i zaJ ę­
tych jedynie ziel11skiemi interesami 
bułgarów, pojawił s i ę prorok ducha, 
wieszcz, głoszący braterstwo, umie­
jący ze źródeł religijnych (nie z ofi­
cyalnego kultu) wydobyć ogień, wyż­
szy nad poziome ści e rani e s ię chci­
wości, żądz i tak zwanych "intere­
sów". 

Temperament patry oty czny po­
dziwiałem nieraz w rozmowach z 
bułg-aram i . energia od nich bije, jak 
od bate'ryi potężnych dynamo. Na­
słu chałem się o tych bagnach na 10 
kilometrów przed skatam i Liile Bur­
gas - bagnach, gdzie całe roty to­
nęły, a w nocy, gdy woisko wdarto 
się na skaty - nie rozumieli potem, 
jak? Opowiadał i nasz rodak, który 
odbył kampanię tę, młody p. Zel11-
brzuski -- ile widział bohaterstwa 
żołn i ersk i ego, jak znosili głód, bo 
prowianty, wiezione na bawołach, 
czyn i ących kilometr lub dwa na go­
dzinę, daleko zostawały w tyle za 
wOiskiem, które szło nieraz po 60 
kilometrów na dziel1. 

W pełnem uzbrojeniu, w szyne­
lu, z amunicyą 300 do 500 naboi ka­
rabinowych - proszę obliczyć ! .. . 

Ale zmężni al ,l a z młod z i eni ec i wy­
g l ąda . j akby z gór wróc ił. 

Wyni ósł kapitana r annego z po­
bOjowiska, sam ni e odnosząc r any . 

Bawoły czarne - j es t to symbol 
Bułgary i. Id ą wolno, ale dochodzą 
zawsze. Id ą w ś ni egu , w deszczu, 
PO górach, po bagnach... Ciężkiem 
jarzmem c i ągną aż po Cza ta ldżę za­
pa y stuty i ęczn ej armii... Na pułk 
trzeba 800 tych biwołów. One wy­
r atowały Bułgaryę... A gdy przyj ­
dzie lato, pokład ą s i ę w kałużach, by 
chronić s i ę od much - i, oblepione 
bło tem, będ ą wystaw i ać łby poczci­
we, tę pe do krzyczących nagich dzie­
ci wi ej ki ch... Kocha bawoły swe 
lud, a rolnik nazywa je "angeli" -
a niołami. 

Miasto Sofia jest malownicze, 
bo zach owało wiele wschodniej prze­
szłości. Zbudowano szeroki e euro­
pej ki e bu lwary, ministerya, cer­
kwie. Nie zachwycam s i ę architek­
turą tych ostatni ch. Powiedzmy 
wprost. że są brzydkie, mimo że bu­
dował je p. Pomerancew z M oskwy . 
Celuje( nad ni em i tare r uiny bizan­
tyjskie św . Zofii i ś liczny z min are­
tami meczet. Muzeum w starym me­
czecie z XV w. ma zbiory wsp a niałe. 
Słynny tracki jeźdz i ec na wielu ba­
reliefach, jako bó two starodawne; 
freski bizantyjski e, znakomita r ze­
źba Demetry i Anaksandra ; bogata 
r. umizmaty ka tracka. W dziale ma­
larskim obrazy bardzo cenione ziom­
ka naszego, A. Piotrowski ego, który 
tu spędził lat wiele: rzeź mia ta i 
wśr ód mroźnego pejzażu Dochód buł­
,garów. których 11 tv i ęcv kazał 
oś l e pi ć B azyli. ce arz bizantyjsk i. 

Wieczorem idQ wśród lazuro­
wei nocy. Niebo przedziwne. bo to 
nietv lko kraj południowy. ale i wznie­
sienie 550 metrów nad morzem. Bul ­
war n a ini ękni ei zv zwi e s i ę Car 0-
swoboditi e1. Pomnik Cara. roboty 
włoski e i. na pl acu - n aprawdę p ię­
Imy . Aleksander TI na koniu, pod 
nim gromady woiska i chłopów , le­
cClcvch w szturmie po wolność. Nie 
dziw. że entuzyazmuj ą s i ę bułgarzy. 
Macedo ńczvcy w ran ach i bli znach, 
gdv !1rzy szli tu r az masa DO r zezi tu­
recki ej - rozl egł s i ę r eligijny j ę\:­
i tary olbrzymi macedończyk za­
wołał: Cieniu Cesarza, ty nas jedy ­
nie zbawisz ! ... 
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Morawski .~Zembrzuski w unif. buJg. 

A le zbawi ła wła na energia, mą­
dra admini tracya i wojsko dzielne. 

to unk i z Rosyą stały ię na­
prężon e z powodu dążno' ci ferdy­
nanDa do utworzenia Imperyum na 
Bałkanach . Niemniej, większo ' ć in­
teligencyi tutej zej, ukoI'lczywszy 
uniwersytety w Rosyi, ma ku niej 
ku l t u ralną grawitacyę. 

Rosya miała i ma polityczne in­
tere y na Bałkanie ... Gdyby nie Ru­
munia, byliby bllt'garzy dziś guber­
nią południową, a ofia - Włady­
bałkanem! Ale fakt przelania krwi 
i wyzwolenia narodu został w pa­
mi ęci bułgar kiej czemś świętem. 
I całe watahy awanturników, "Chle­
stakowszczina". gra ująca tu nieraz, 
nie może wielkiego czynu umniej­
szyć. Okazuje ię, że lepiej jest wy­
zwalać słowian, niż niemców ­
wdzięczność pewn iejsza: WiedeI'l nie 
ma nawet pomnika dla Sobieskiego, 
któ ry "uchronił Austryę i dalszy Za­
chód od podboju tureckiego .. . Wzma­
gając siły nietylko Au tryi, lecz i Ro-
y i - przez osłab i enie Turcyi - -

bi twa ta prowadziła do dalszego zła­
mania cesarstwa OttomaI'lskiego i o­
statecznie, do ułatwienia rozbioru 
Pol ki " (1. Grzegorzewski - z Si­
dżyllatów). 

Główną ozdobą mia ta jest gó­
ra Wito za. Wyobraźmy sobie czer­
wone vVirchy i Kosistą na odległości 
Wilanowa od War zawy, wyobraźmy 
t u rnię kolosa l ną, na której grają 
wschody i zachody słol1ca. burze i 
pioruny, mgły i obłoki... Jest to 
Olimp tutej zY. zaludniony jeśli nie 
bogami, to bóstwem. Jan Grzegorzew­
ski objaśn ia, że Witosza ma ten sam 
pier wia tek, co nasz Swantewit -
w i ęc jest miejscem witezia, zwycię­
stwa, w itani a SłOika. Istotnie, Sł0l1-
ce o południu jest nad górą. A że 
przenika Słow iańszczyznę zawsze 
dualizm zendsk i, w i ęc i na Witoszy 
jes t Czar ny W irch Złego boga, któ­
rego Kserkses odpędzał, biczując 
ła(l c u ch ami morze. 

Bułgarzy nie są . religiantami. 
mało dbaią o dog-maty, wykazują na­
wet wi elką tolerancyjność; np. car 
j st katoliki em, a carowa protestant­
ką ! Niejaka nauka dla innych pra­
wosławnych... Ale lud głęboko przy­
w i ązany j es t do czegoś w religii, co 
ni e jest teo log i ą, a czego się nie wy-
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powiada. Spotkasz niewierzącego 
inteligenta w kościołku wiejskim na 
rozmyślaniu czy modlitwie; jeśli so­
cyaldemokrata lub jaki fanatyk wy­
rwie lub wyśmieje krzyżyk kamien­
ny na polu, spotka s ię z kołem lub 
pięścią niechybnie. Mnóstwo prze­
chowało s ię tu prastarych obycza­
jów: jest święto Wilcze, święto wę­
żów i nawet myszy. Przez cały t y­
dzieI1 trwają w maju Rusalie (Ru­
sałki) , gdzie wzywa s i ę dziwowIły, 
topielców i t. d. W pieśniach niektó­
rych jest mowa o świętych, którzy 
zeszli się na Wito zy, pili i jedli -
jak za czasów dobrych Bachusa. 
Caly wieczór opowiadali mi bulga­
rzy o tych ciekawych obrzędach i 
wierzeniach. 

O l ~m i e Orzegorzewskim pisał 
publicysta w "Słowi e", nawołując do 
utworzeni<;t Stacyi Oryentalnej pol­
skiej . Nie będę już tego powtarzał. 
Akademia krakowska ma już olbrzy­
mie fundusze, ma i Towarzystwo 
Naukowe we Lwowie, założone przez 
Balcera, - czemuż nie znajdzie s i ę 
żadne subsydyum dla posterunku ba­
daI1 folkloru, języków i historyi na 
gruncie tutejszym? Polacy wiele 
mówią o swej przynależności ducho­
wej do św i ata łacińsk i ego, ale jak 
lIies łych anie uboży nas mała znajo­
mość Wschodu i, co gorsza, mala zna­
jomość Słowiańszczyzny! na czel1l 
będziemy opierać s i ę w walce z Pru­
sami? Nietylko na dorobku swej kUl­

tury z ostatniego wieku, bo tu prze­
wyższa nas niemiec po stokroć, ale 
na odrębności swej aryjsko- słowiań ­
skiej. Mamy uczonych mongolistów 
polskich, mamy katedry dla słowiań­
szczyzny polu dniowej, a nawet św i e­
żo we Lwowje - dla histoJ:yi tosun­
ków polskich ze Wschodem; ale to 
już jest wiedza pedagogiczna. Trze­
ba ją czerpać z żywego źródła , z 
górnego prądu potoku, jak mówi się 
w zaklęciach. I otóż w jedny m Orze­
gorzewskim skupia s i ę owa samo­
dzielnie badawc;:za, niezasilana przez 
społeczeń two. nieuznawana stacya 
polska na Bałkanach. 

Kiedy Dohrn w Neapolu zakładał 
s tacyę zoologiczną, wsparła go nie­
tylko rodzina, ale rząd niemi ecki 
i rząd włos ki. My nie możemy się 
zdobyć na rzecz nieporównanie ła­
twiejszą. Potem będziemy Orzego­
rzewskiemu wykuwać pomniki, du­
mni, że i taki s i ę znalazł... T en kiJ­
ka dziesiątków lat d źwiQ"ający mło­
dzian o twarzy marzyciela, wojowni­
ka i mędrca - gdzie nie byt? W A­
fryce szuka! Liwing tona, w Orenlall­
dyi badal językoznawstwo. całą A­
zvę środkową, Turkestan. Mongolię, 
laponię,. cześć Indy i i Chin przewę­
drowat w P er syi mieszkał .Iat kilka, 
za wojny tureckiej był koresponden­
tem anQ"ielskim; je t na Wschodzie, 
jak w domu. A przecież wydawal 
i pismo w tatrach, zajmował ię Po­
morzem. Rozlewność życia, połą­
czona z sumiennością badań i praco­
witością rzetelną. Dziwak dla wielu, 
Ikar nieziszczalneQ"o, mag, idący 
przez niedolę, biedę (..teraźniejsza 

bieda za lat sto poezyą się wyda"), 
obOjetność, niezrozumienie ku 
światłu Wschodu, nie jest że jednym 
z posągowych protestów przeciw 
tym, którzy chcą znać tylko w Pol­
sce "salę sąsiada i swój kurnik". 
Czego nie zna i kogo nie widział, 
czego nie badał, ku czemu nie dą­
żJ'?'" L ecz obecnem dziecięciem jego 
idei j es t wydobyć z zamierzchłych 
wieków postać św. lacka. 

Pol acy jesteśmy, ale mało kto 
wie, że są publikacye węgierskich 
uczonych, np. Codex Cumanicus, ba­
dane przez Radlofa z Petersburga, 
przez Banga z L eodyum. Tam, we­
dług Orzegorzewskiego, są pieśni 
wspaniałe, ulożone przez św. lacka, 
apostoła polowców, czyli kumanów. 
Nawet ślady mazurowania wykrył. 
Przeloży je po latach żmudnej jJra­
ey, kosztem wielu ofiar- i oczu jak 

Jan Grzegorzewski. 

obecnie wydane histo ryczne doku­
menty tureckie z przekładem pol-
kim, przy których omal nie postra­

dał wzroku. Na cześć św. lacka na­
zwał tę - i tniejącą dotąd w nim 
samym - stacyę oryentalną "Hya­
cintheum". 

Odzie mieści s i ę jednak r ea lnie 
ta polska ambasada? Doprawdy, .nie 
przerazaJCle się, dbali O e l egancką 
fasadę \v życiu panowie i wytworn.e 
damv : widzicie tę podrzędną .uli­
czkę? ten parkan , ten . zapadły je­
dnopiętrowy domek?... Idźmy po 
bruku zlvm. wśród winogradów mę­
tnych zimą - idźmy przez' schody 
i ciasne kurytarze - tam 'mieszka 
Arka naj dziwn iejszych i niet:az mi.j­
sYmpatyczniej zych twor(iw. j'akie 
wvdalv Ukraina, Warszawa, PoznaI't-
skie, Oalicya. . 

W . jednym z ookojów. pan Orze­
gorzewski. Stertv dzieł perskich,. 
tJueckich . wegierskich. buddyj kich .. 
Aby mieć s tół wolny, kładzie kilka­
dziesiąt z tych książek na łóżko. 
Abv s ię polożvć do snu. książki te 
uklada na st.ół. Podobnie mieszkał 
L elewel . w Brukseli i Worcel, do- o 
broczvńcv narodu. Pies jedynie wi- . 
ta radośnie swego paną, który tu 
w dali od kraju tłumi swą straszną 
nostal Q" ie praca. Dziwią się, ba, na­
wet oburza.ja się .nieoraktycznoś.cią 
uczone!!o. który nie chce być w kra­
ju na katedrze. Ależ on czuje s i ę 
związany ze Wschodem i tu, jak Mo­
hort na kresach, uważa za swój po-
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sterunek Sofię dziś, od wiosny 
Konstan tynopol. 

W tym domu polskim gospoda­
ruje p. Laszewski, powstaniec z r. 63, 
uciekinier z Sybiru, bity 600 pałka­
mi, wachmistrz, porucznik i propo­
nowany pułkownik kozaków Sady­
ka paszy ; mąż czeszki, którą uczynił 
polką i doskonałą barmicielką tutej­
szej polonii; nie traci nigdy humoru 
i ciętości w dziwnych swych opowia­
daniach. 

Synem jego jest utalentowany 
l1luzyk. Trudno i niepodobna mi 
rozszerzać się nad calą kolonią pol­
ską. Są tu kupcy, jak: Woźnicki i 
Zembrzuski, sprowadzający z War­
szawy towary. Lekarze Klein i pułko­
wnik Barbar; córka tego ostatniego­
uzdolniona tłómaczka na jezyk bu~­
garski. Ponad tą doliną polską wzno-
i się, niby wirch Witoszy, pałac am­

basady austryackiej, Przedstawi­
cielem jej królewskich salonów jest 
p. Tarnowski, magnat z twarzą wo­
jown iczą, energiczną, śniadą. Podo­
bny z twarzy do Podskarbiego, co 
rozrzuca złoto w ,.Holdzie Pruskim". 
J'Trabina (z CzetwertyI'tskich) swym 
_ ~a ruj ącym wdziękiem tworzy do­
orany zespól dla reprezentacyi pol­
. kiej kultury alonowej. 

Polity ka austryacka nie jest slo­
wiaI'tską, ani polską, niestety. I my, 
lJatrzący z nadzi eją ku wieżycy św. 
SzczeparIa, pomnijmy, że logika dy­
plomatyczna rzuci nas niechybnie w 
paszczę prusaków. l akież Austrya 
daje gwarancye Oalicyi, zachęcając 
ją do zbroieI't? Milczy dwór i milczy 
p. Berchtold, a milczenie to znaczy: 
dla głupich nadzieja! 

Na obie tylko mu imy. oprżeć 
swój byt. Tw.órzJTlY z głębi ducha 
narodowego kulturę, nie dajmy się 
żydowskim chuligi:lI1o'm, nie damy się 
wtedy nikomu. . . 

I bądźmy sło~janft!l1i, ~ mimo . 
w~zystko. Nie dl atego, że jest to ro­
dzina nasza 'od Morza Białego aż po 
SalQniki - ale że slowo rz:ec' muszą 
.ies~cze w. dziejach ""':' slowianie, sta­
wo ŻYw.ii ,słonecznej. Rozwjjając ,w 
ży~iu. br,aterstwo 'nie wyzbywajmy 
s ię onej Chrystusowej zapalczywo­
ści, każące·j wyjść precz handlarzom 
ze świątyI't . 

Słowianin isty, fak sęrb prawo­
slawny, wyciąga dloI't do chorwata­
katoiika. Nie ' po'winny dzielić' nas ani 
kulty, ani odmiany j'ęzyka-pod wa­
runkiem jednakże. jak mówi Todorow 
(Rus. Wied. N. 276), "aby Rosya sama 
wstąpiła na normalną droge rozwoju, 
aby stała się orzedewszvs tkiem swo­
bodną i jej własne siły twórcze zna­
lazły szeroki przestwór , dla pracy .. . " 

Wyłol1iła . się w ostatnich czasach 
ostra kwesty a co do okruci.etlstw, 
spełnianych przez bułgarów . na tur­
kach,. W ,.Kijowskiej Myśli" m. 334 
znany .publicysta rosyjski namiętnie 
oskarża bulgarów o niesłychane . bar­
barzyństwa: "cenzorzy wojei,ni. nie 
dopuszczając protestu koresponden­
tów - pozwolili szerzyć s.ię okru­
cieI'tstwom i na dziesiątki lat może 
zatruli duszę swego narodu". 



o tych kwestyach wydać je­
szcze opinii nie potrafię. Bezwąt­
pienia, faktem jest, że wydano nie­
raz żołnierzom bułgarskim nakaz nie 
brania jeńców, to znaczy zabijania 
wszys tkich. Ale to miało mieć miej-

- sce po znalezieniu trupów bułgar­
skich oficerów, obdartych ze skóry 
i torturowanych. Nie jest miejsce 
jeszcze dla sądów o szczegółach str~­
szliwego starcia się narodu, przez 5 
wieków męczonego, z narodem, któ­
ry ma nieraz wspaniałą kulturę arty­
s tyczną i nieraz wysoką moralność 
względem swych poddan.Ych - tur­
cy np. nigdy nie znali pańszczyzny, 
a w ferm anach Amurata III; za cza­
sów Sobieskiego, powtarza się wci<iż: 
, .Każdy z was winien się wielce wy­
s trzegać uci emiężenia rajjów"( t. j. 
ludności opodatkowanej) (Sidżyl ­
laty ). Niemniej Koran zna ty lko 
miecz dla giaura, a obcinanie uszu 
i j ęzyka jest zw i ązane z wierzeniem: 
w piekle obcinają uszy i język tych, 
którzy temi organami g rzeszą. O~zy­
w iśc i e, grzesznikami są główn i e giau­
rzy na pobojowisku. 

Nie wchodzimy więc między 
szermierzy, nie mając prawa być se­
kundantami. Myślmy przedewszy­
stkiem, jak u nas krzewić zgodę mię­
dzy zamiarem natchnionym a czy­
nami. M ówi apokryf bułgarski, że 
w piekle jest jakieś jezioro z krwa­
wych łez . Zamarzło tak, że nawet 
twarz Boga nie może go prześw i e­
tlić, ani roztopić. W tern jeziorze 
na dnie wiją się POtępięl1cY, którzy 
zdradzili swe przekonania ... 

Dotrzymajmy wierności swoim 
człowieczym i narodowy m misyom. 

Piszący te słowa ma zamiar je­
chać dalej, do Czataldży, i przebyć 
czas jakiś pod Odrynem (Adryano­
poI) w obozie. Ale mini teryum wo­
jenne nie dopuszcza korespondentów. 
Czy uda mu się przełamać zal<azy­
wykazując, że nie jest na żołdzie ża­
dnego państwa agentem (mi ł e kon­
junktury do obalenia!) - niewia­
domo. Dążeniem jego jest jednak, 
l;ądź co bądź, przez jezioro za­
marzłe z krwawych łez Słowiań­
szczyzny ujrzeć twarz słoneczną Bo­
skiego M ajestatu . 
Belgrad. Tade/t Z Micil1Ski. 

Co F\nleryka wykupiła? 

Znawca "a tout prix". 

Katalogi dzieł sztuki i zbiorów p. 
Pierpont M organa - to arcydzieła same 
w sobie. białe kruki między katalogami. 
których posiadaniem rzadko który zbie­
racz poszczycić się może. Bo pan Mor­
gan z ogra11iczonej l iczby egzemplarzy 
rzadko kiedy podarek czyni, a jeżeli cza­
sem taki katalog dziwnym trafem na 
targ się dostanie, to tylko po bankruc­
twie lub po śmierci właścicie la. W e 
\vspaniałej bibliotece londyńskiej Ouild­
hall pokazują uprzywilejowanym gościom 
te bogato oprawne tomy. Bibliotekarz, 
dumny z posiadania takiej rzadkości, 
od niejakiego czasu nie wolny też od 
melancholi jnych refleksyi. Te tomy-to 
wszystko, co pozostanie niebawem w 
Londynie i w Europie z bogactwa zbio­
rów różnorodnych Morgana. Pan Mor­
gan bowiem, dziś już siedemdziesięcio­
letni, likwiduje powoli swój majątek eu-

Ghirlandajo . Portret J6zefiny Tornabuoni. 
vVlas.lOść p. PitypoIlI JII/orga.,. 

ropejski, przeważnie z dzieł sztuki się 
skradaj ący, i wysyła wszystko do No­
wego JorKu, gdzie obok swego pałacu 
wystawił wspaniałe muzeum. Z bólem 
serca oddadzą muzea 10ndYJlskie wy­
pożyczane dotychczas obrazy i rze­
źby, gobeliny i szlda, i wszystkie 
inne bezcenne skarby. Jak wielką 
jes t ich wartość. dowodzi bez kwestyi 
fakt. że M organ dotychczas nie przewo-

Van Dyck. Przenaj świętsza Rodz ina. ARCYDZIEŁA SZTUKI, WYWOŻONE DO AMERYKI. Jerzy Romney . Portret hr. Warwiek z dziećmi. 
Z e "biorów lhldolfa Kmm'a . rv posiadaniu p. H. C. Frich " JIIassacltll ds. 
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zit ich do Ameryki z obawy przed wYSO­
kośc ią d a. Niemożliwie o bli czyć wartość 
tych zbiorów ; pewnem jest ty lko, że 
gdyby p. M organ d z i ś je skupować za­
cz~ł, zapłaciłby bez porównania wi ęcej, 
11I Z swego czasu. 

]30 jego to jest za lugą czy też wi ­
li~ , że ceny areydzie! ztuki w latach 
os tatnich podskoczyły wprost fe nome­
na!nie. Pan M organ by! pierwszym z mi­
lionerów ame rykańskich , który zbie rać 
począł; zna s i ę na sztuce. wie, co kupuje 
~' ie, za co płaci. Nie m'oż na tego powie~ 
dzie.ć o wszystkich jego rodakach , któ­
rzy, oprócz zbierania pienięd zy, maj ą 
kolekcyonerstwo d zieł sż tuki , jako hob­
by·~. ą tacy, któ ry m nazwisko wy'star­
czy, tacy, którym wysoka cena, ale i 
tacy, którzy bez orzeczenia auto rytetu 
nic kupować nie chcą . Takich, któ: 
rzy rzeczyw i ście sami są znawcami, w 
Ameryce jest mało. Przychodzi taki 
milioner do ha'ndlarza w Londyr:ie, 
wiLlzi piękny krajobraz i wyluzy­
kuje z entuzyazmem: .,Dam panu 15,000 
funtów (150,000 rub li ) za tego T urnera .... 
.. K iedy to nie jest Turner, tylko George 
Chamber, i żądamy za niego nie wi ęcej, 
ni;; 500 funtów (5,000 rubli) " . "A w ta­
kim razie to nie dla mnie; moje zbiory 
sUadają się tylko z rzeczywi ' cie drogich 
rzeczy". 

Mniej skrupulatni hand larze fabry­
kują i sprzedają po cenach bajecznych 
Rembradtów, Reynoldsów, Gainsborou­
ghów i Rubensów. Kursowała swego 
czasu piosenka ąngie l ska o dość często­
chowskich rymach, która i w tlómacze­
niu na polskie częstochowskie rymy nie­
bardzo zyskała: 

W Rzymie, gdy Morgan byl z wizytą, 
Gwoździami Watykan przybi to, 
Bo zbieracz wielki ! W swoim czasie 
Gromadził pieniądz świata w kasie. 
A gdy już zebrał, ile bylo, 
Gwałtem do sztuki go zw-róci to, 
Lecz niech Europa się !lie t rwoży, 
Bo tem się pewnie nie zuboży: 
Rembrandtów więcej jest do zbycia, 
Niż byto za artysty życia. 

Lecz ironia tu nie pomoże, ma­
g-nes zlota przecież przyciąga na tamtą 
stronę Atlantyku, co ty lko się rzeczywi ­
ście wartościowego na targu pokaże. 

Milion rubli dal Morgan za Madon­
Il!; z SWiętym Antonim Rafaela, prawie 

Reynolds. Portret Lady Sk ipwith. 
5:;; I)'c", :;;n klór_v Pierponl Mor$~" :;;aPłacił pr:;;c­

s:; lo 10.000 rllbll. 

ty leź za Ghirlandaia portret diovatiny 
Tornabuoni. 

Z niedawno sprzedanej kolekcyi A­
dolfa Kanna siedem z dziewięciu Rem­
brand tów powGdrowato za morze. MI'. 
f!. C. fr ick z M assachussets ma zbiory , 
r ównające s i ę ilaj pi ękniejszym galeryom 
europejsk im. Jego por tret filipa IV, ma­
lowany przez Velazqueza, oceniają znaw­
cy na milion r ubli. Ty le też zaptac ił Mr. 
\Videner z Chicago za "Wiatrak" Rem­
brandta. Długo s i ę jednak ' posiadaniem 
nie cieszył, bo nim obraz d os zedł do je­
go galeryi, pan Widener zgin ął podczas 
kata trofy Titanica. Niedawno zmarli ar­
tyści dz i ś już zysku ją na wa rtości ; bo oto 
odrzucono niedawno sumę 300,000 rubli 
za portret p. Alexandek, malowany 
przez Wh istlera,. 

Jak długo ten boom obrazów po­
trwa? Co dzi ś w galeryach publicz­
nych, - pewnem jest posiadaniem Eu­
ropy. Ale chciwości pieniędzy z jednej 
strony, a ch ęci posiadania z drugiej stro­
ny, nic tamy położyć nie mo~e i, j eże li tak 
dalej pójdzie, to ze wspa niałych pry wat­
nych galery i europejsk ich nic, prócz 
worków z pieniędzm i , wnet nie zostanie. 

Loudy" . Sfanislatfa G. 

" 

skutkiem czego utrac i ł caf y nIema! 
majątek. 

W miejsce drewnianej kapliczki 
Kapucyni stopniowo zaczęli wznosi~ 
mury- dzisiejszej świątyni. Skutkiem 
c i ężkich ciosów, jaki e kraj przecho­
dził, budowa wolno postępowała. 
Konsekracya kościoła odbyć się do­
oiero mogła w r. 1815. Dokonał jej 
oficyał warszawski, ks. biskup Fran­
ciszek Remigiusz Zambrzycki. Kro­
nika w pomina, że w przeciągu kfIku 
dni komunikowało się 11,700 osób, a 
bierzmowało przeszło 7,000 osób, zaś 
trzy osoby z protestanty zmu przeszły 
na katolicyzm. 

Swiątynie 0.0. Kapucynów ze­
wnętrzny wygląd mają podobny, a 
wewnętrzne bronzowe urządzenie ce­
chuje kościoły tego, zakonu. W ołt a­
rzu wielkim jest obraz dobrego pen­
dzla, przedstawiający Chrystusa na 
krzyżu , w wyższej zaś kondygnacyi 
św. Kazimierza, pendzla Andriollego, 
który w Nowem Mieście częstym by­
wal gości em , w zakładzie hydropa-

i tyczny m. 

KI 00 K'· , .\V kościele z najdują się tablice 
asztor . apucynow pamiątkov:e.: Angeli z Sz~dłowskich 
W Nowem M'les' cl'e Gostomskw], zm: 2 stYCZnI<;t 1805. r., 

. Pawła Gostomsklego, chorązego zI em 

(W 150-tą rocznicę). 

Sto pięćdzies ią t la t upływa w 
ty m roku, kiedy do Nowego Miasta 
sprowadzeni zosta li 0 .0 . Kapucyni. 
J est to jedyny obecnie klasztor Ka­
pucynów na całym obszarze Króle­
stwa i Cesarstwa. Ka pucyn i, czyli 
bracia mniei si (capucini ordinis fra­
t rum minO! um ), reguły św . Franci­
szka, założeni przez O. Mateusza de 
Bassi -r. 1525, a potwierdzen i przez 
p apieża Klemensa VII 1528 r., do Pol­
sk i zostali sprowadzeni przez król a 
Jana III, który im pierwszy klasztor 
wystawił w Warszawie r. 1692. Za 
p rzykładem królewskim, nastąpity 
inne fun dacye w Krakowi e, Lublinie, 
Lubar towie. Zakro;:zymiu, LOmŻy, 
Winnicy, Brusilowie, Sędz i szowie, 
Olesku i Nowem Mieście. 

F un datorem nowomiej sk iego kl a­
sztoru i kościoła był właści ciel No­
wego M iasta, F ranciszek Granowsk i. 
jener.ał w. kor., który 1762 r, założy ! 
tu klasztor. Nastąpiło to za zgodą 
miejscowego proboszcza i sąsied­
nich klasztorów, w Rawi e i Wiel­
kie j W oli. P roboszcz zastrzegł so­
bie ty lko, aby zakonnicy obowiąza­
ni by li we wszy stkie św ięta mi ewać 
kazania w koście l e parafialnym, spo­
wiadać i jeździć do chorych. Zakon ­
nicy zaś pros ili w razie niepo.l?;od y 
o konie, bo i wówcza s, równie dobrze, 
jak teraz, po ' 150 latach, podczas ni<::-~ 
pog-ody trzeoa s ię było topi ć w bloci.~" 
Dalszym dobrodziejem l<ościola oy l 
syn Kazimierz Granowski, wojewod a 
rawski i gen era ł arty lery j r egimen t1l 
ko ronn eg-o, który gorliwie zajmowa ł 
s i ę wOjskowośc i ą, ale czynił to tylko 
dCa pa[ady . P odczas Konfederacy i 
Barski ej s tał po s tronie króla, później 
zaś przeszedł do Konfederatów i 
przebywa! do r. 1772 \V Cieszynie, 
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pomorskich, dziedzica dóbr Gosto m 
i inny ch, zm. 2 paźdz. 1825 r.; Józefa 
Eustachego Łuby, star. miszyńskiego, 
radcy st. Król. Pol., kawalera ord. św. 
Stanisława I kI., zm. 28 lutego r. 1831 ; 
Kazimierza SlllfJeclliego, wojskowego, 
·zm. w 1832 r.; Wincentyny z Jasz-
czowskich Lipińslliej, opiekunki za­
krys ty i tutej szego kościoła, zm. la 
maja r. 1899. Zwraca uwagę jeszcze 
jedna tablica z wierszami: "Mężowi , 
który ważne ella kraju posług i, z chlu­
bą ziomków piastował czasu przeciąg 
dłngi, miłość braci, ojczyznę stawia­
jąc na czele, hołd p am i ~ c i składają 
współobywa te l e. S. p. Janowi R., z.eszo­
tarskiemll, radcy b. wojew. mazo­
wieckieg-o, posłowi na Sejm r. 1371, 
długoletniemu sędziemu pokoju pow. 
rawski ego, ur. 17 O, zm. r. 1853". 

Klasztor niewielki , posiada na 
piętrze specyalnie zbudowaną sal ę, 
przezn aczoną na bibliotekę. Mieści 
s ię w ni ej kilka tysięcy . książek ni e­
lylko religijnych, al e i świ eckich . 
Dobrze reprezentowany jest dzi ał 
czasopism z końca XVIII wieku . 
Lata nagrom adziły tu duży· i cen­
ny materyał, w który m narazi e 
t rudno się zoryentować, bo dawny 
IJiekomol etny katalog zmieniany 
jest obecnie na kartkowy. Pra·· 
cy tej podjął s i ę naj młodszy z 

Klasztor 0 .0. Kapucynów w Nowem Mieści e 
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0.0 , Kapucyni w Nowem M ieście nad Pilic ą. 

Kapucynów, O. Viato r, w roku bieżą- poki, kiedy to jeszcze chodzili w kon­
cy m wyświęcony na kapłana. tuszach z podg-olonemi czuprynami. 

Z tego jednak, co dot ychczas wi- Jest kilka obrazów dawnych dobrego 
dziatem, ",: noszę . że są tam i bia!e pendzla. ale spo ro i naiwnie ilustruj ą­
krllki. Spo tykam y k s i ążki z XVI w.- cych przypowieści lub prawdy ewan­

'ł acińskie i polskie, drukowane tak zw.8 g;eliczne, są portrety dobrodziejów 
"g-ockim" drukiem; zdob ią je cenne zakonII . a wiec w pierwszym rzędzie 
miedziory ty i oprawy w deski, ob- rodziny Sobieskich. Do najwybit­
ciągnięte skórą. Pomiędzy oprawa- niejszych płócien zaliczam : portr .~ t 
mi są stylowe, z biatej ni egdyś skó- Jana III (nieumiejętnie odnawiany) , 
ry cielęcej, z wyciskami i klamram i. o którym podanie ni es ie, że, umiera-
W ks i ążkach ciekawe notaty i do- jąc. król kazał gO wr<~czyć 0.0. K~- f 
piski z przed paruset lat, inicyały . pucynom. Królewicz Jakób, kied~:..,.· 
podpi y i pieczątk i , św i adczące o chciał później matce dać portret ojca, 
przechodzeni!1 z rąk do rąk te.j bibu- z ' teg-o właśnie kopię kazał zrobi ć . 
tv. która prawdziwie gotuje nie po- Portrety Marysieńki i królewicza A-
dzianki temu , kto ją przegląda z pic- leksa ndra. a także kardynała Henry-
tyzmem, kartka po kartce. W szufla- ka ks. York, prawnuka Sobiesk iego, 
dach znajdujesię duży zbiór map gco- syna Jakuba III ang-ielskiego i M aryi 
graf icznych i garść dokumentów, na Kl ementyny. córki Jakuba Sobieskie-
pergaminach skreślonych , z podpi- g;o. zmarłego w l(zymie r. 1807. Z 
sami królów: Zygmunta Augusta, portretów królewskich znajduje si ę 
Henry ka Walezyusza i pieczęciami. jeszcze Aug-usta II i Stanisława Pu-
M amy tu bulle papieskie i stare do- niatowskiego. 
kumenty, określające różne fundacye Z innych portretów na szczegól-
i nadania. Jeże li z ogólnego rZll tu n~ uwagę za łu gują: O. MarTw Jan-
oka są te rzeczy ciekawe, to cóż do- dowicza z kI. Karmelitów, kapelana 
pi ero, jeże li wzi ąć ks i ążki do r ek i. Konfederacyi Barskiej zm. \V Horo-
Oto jest Biblia Starego i Nowego T e- dy zczach r . 1796. w' wieku lat 80. 
stamentu X. Wuyka, w 1599 r. druko- Portret ten je t unikatem. Bardzo do-
w ana, to znowu Kazania Niedzielne brze zachowany. O. Mar/wab Avia-
X. Fab iana Birko!Vskiego. w 1628 r. no, Kapucyna, który celebrował poJ 
drukowane, lub Swięta Kazllodziei- W iedniem nabożeństwo w obecności 
skie , t. j. kazania doroczne od X. .l ana liT. i zamiast "ite Mi sa es t" wy-
Stani sława Bielickiego Soc. J. wy- g łos i ł : ./oannes vince ! Zmarł w Wie-
pracowane. a tJOtym r. 1717 WY /Ha () - dn iu r. 1699 w w ieku Jat 67. Dwa por-
lVan.e w Kal~sz\l . w drukarni Soc. J esu. trety O. Beniami/w. Piotra Pawła 
Są. I KazanIa X. Szymona Starow?l- zymańskiego, gwardyana warszaw-
skIego, doskonale zachowane. w CJe- ski ego i prowincyała , który d. 18 
l ecą. skórkę oprawne, chociaż druk8- w rze'nia r. 1856 kreowany został 
\\l ane w Krakowie r. 1648. przez Piu a IX biskupem Podlaskim. 

Zejdźmy teraz na kory tarze i Jeden portret w hab icie kapucyń-
cho dźmy do refektarza. Wszędzie PO skil11 . drugi - i ako bi kup. 
ścianach lI1nóstwo portretów, prze- \V podzielT'iach kościoła są kata­
ważnie biskupów i zakonników, ale kumby, w których chowają zwloki 
sa i portrety Judzi świecki ch z tej c- zmarłych zakonników. Tutaj spoczę .. 
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ty prochy O. Prokopa~ żołni e rza z r. 
1830. pisarza, autora "LYWotów Świę­
tych". 

Do klasztoru przytykają zabu­
dowania gospodarskie, a następnie 
obszerny o~ród. murem obwiedzio­
ny, w którym znajduje się kilkadzie­
siąt uli, cieplarnia i oranżerya. WszG­
dzie wzorowy panuje porządek. Zwie­
dzając oranżeryę, szczególną mojG 
uwagG zwróciły dwa grube ' drze \\'a 
,.granaty" ; - j es t to pamiątka żywa 
po Stanisławie Poniatowskim, który 
kwiaty owe darował Kapucynol11. 
wyjeżdżając ostatni raz z Warszawy 
ao Grodna. Pierwotnie były one w 
klasztorze w arszawsk im, a po skaso­
\-\ aniu zakonu w r. 1864 \\, Y\Ą' iezionc 
do Zakroczymia. Tutaj dostały siG po 
skasowaniu klasztoru zakroczym­
sk iego, jako leżącego w obrębie for­
tecznym... Jest jeszcze druga pa­
Illi ą tka, przypominaj ąca panowa­
Ilie Stallisława Augusta; to wypu­
kłorze źba: Pan Jezus na krzyźu, L 
wosku, w której są ślady kul, zlbłą­
kanych podczas wymiany strzałów 
na ulicy Miodowcj w Warszawie, gdy 
król a porywano. 

Kl ::lsz tor. w ŹYWCll1 tego slowa 
żnaczeniu, sk łada s ię z jedenastu za­
konników. Najstarszym iest sędzi­
wy, przeszło 80-letni, O.Honorat, je­
szcze z Kapucynów warszawskich.­
jak również gwardyan, O. Feliks S::l­
clowJd, O. Bel1\'en uto, O. tlieronim 

i O. R.afat In­
ni ojcowie. \\' 
liczbie sześciu, 
są znacznie 
młod i , do za­
konu w tąpili 
ju ż, jako ka­
pIani świeccy; 
jedynie tylko 
przed kilku 
m i e s i ącam i 
w y święcony 
O. Viator jest 
j ednym z 
dwóch klery- ' 

o. Fe!iks Sadowski , gwar- ków kapucYl1-
dyan 0.0 . Kapucynów. sk i ch . którzJ' 

PO r. 1864 zo­
S tal i wyśw ięceni. PierwszYll1 by iSzech. 

Kapucyn i pracuj ą na kości eln ej 
niwie literackiej, wydają Rodzin'ę Se­
raJick(l.. dbają o rozwój chrześciafl­
skiego . przemysłu i warsztatów rze­
mieślniczycR. Cieszą się należnym, 
ogólnym szacunkiem mieszkańców 
i najdalszej okolicy. 

Gwa(dyan O. Feliks . mimo 78 
lat, czerstwy i czynnv. jest żywą kro­
niką przeszłości. W 1'. 1863 dyspo­
nował na śmierć i to\varzyszył na 
miejsce stracenia 12-tu skazallcom. 
pom iędzy innymi Rafałowi Kraj e\\.-
kiemu. straconemIl wraz z Traugut­

tem, Toczyskim, Lulińskim i Jezio­
rańskim. Jest to ten sam czcigodny 
kap łan. który podczas procesyi w L e­
szn ie przez mankietników ciężko po­
ranion y został. Część kul wyjęto. 
inne pozostały w mięśniach. Zaiste. 
dziwne przygody zakonnika, w cza­
sie pokoju, . wśród cywilizowanego 
społeczeństwa; 
f\'OWf'· fI!in slo , Dr, /I!, 0, 
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Arcyks . Karol Stefan . Por/re/ P OC/ II a/skiego. Nowozaślubien i : arcyksiężniczka Mechty lda 
i ks . O lgierd Czartoryski. 

Na dworze żywieckim. 
Ksi ęż n iczka habsburska z LYWCa, 

Mechty lda, córka arcyks. Karóla 
Stefa na i arcyks i cżny Mary i Teresy, 
weszła w dom polsk i, jak o l ll a lżonka 
mło d ego wielkopolanina, k :. Ol~ i er­
da Czartoryskiego z SieJca. 1)0 r az 
drug i łqczy się stary cesarsk i dom 
a us ryacki z his toryczny m rodem pol ­
sk im. W tym samy m LYWCU przed 
dwoma la ty s ios tra dzisiejszej ks. 
Cza rtoryskiej, arcyks i ężno R enata, 
poślu b iła innego polaka, ks. Hieroni­
ma Radziw iłła z Balic pod Krakowem. 

Dla Czartorys kich i RadziwiUów 
d uży splendor. ' Poślubione w ich 
dom ks i ężniczki , to córki najznamie­
nitszej z panujących dy nastyi Euro­
py . Ale dla cesarskiego rodu Habs­
burgów bynaj mni ej nie mezalians. 
PótężniRa dz iwiUow ie , ' których dzi er­
żawy li tews ki e' przenos iły obszarem 

Kaplica zamkowa w Żywcu. 

niejedno państwo, a si'ła i wpływ by­
wały; niestety, większe, niż znacze­
nie ich własnych monarchów, przed 
wiekami iuż widzieli na skroniach 

Stary zamek w Żywcu, pamiętny półrocznym 
p~byteri1 Jana Kazimierza przed abdykacyą. 

swej córki 6oiską ' królewską koronę. 
Czartoryscy, to gałąź Oiedyminowe­
go r.odu, ta sama krew, co Jagiello­
nów, . po~l1od~enie to samo, co 01-
brachtów i Zyg muntów. I ostatni, 
smutny dziedzic' korony polskiej był 
c.złonkiem ich "familii". 

Lywieckie . ś lu by budzą dużo 
wSPomnień . 

. ' Ojcowie nasi bronili się przed 
rakuszaninem na tronie polskim, 
przecież < żadna dynastya tyle razy 
nie łą'czyła się maryażem z Polską, 
znikąd królowie nasi tylu żon nie 
wzięli; co · i wiedeńskiego Burgu . 
"Matka Jagiellonów", królowa El­
żbieta, żońa' 'Kazimierza Jagielloń­
czyka, to ' austryaczka, córka ce~a­
rza Albrechta. Łączą się z Habsbur­
gami węgierscy Jagiellonowie: Lu­
dwik J agi ello 11cZyk z Maryą, Anna 
Jagiellonka z ferdynandem, później­
szym cesarzem, i maryaże te, ułożo­
ne na pamiętnym kon"'resie wiedeń­
skim 1515 r., otwierają Habsburgom 
wrota do Czech i Węgier. Dwie cór­
ki cesarza ferdynanda, z Anny Ja-
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Ks . Hieronimowa Radziwiłłowa (ks , Renata), 
Portret Axe1tto1Vic:;a . 

giellonki zrodzone, Elżbietę i Kata­
rzym~, bierze za żony Zygmunt Au­
gust. Zygmunt III żeni się z dwie­
ma rakuszankami, również z siostra­
mi, Anną i Konstancyą. Ta ostatnia 
była właścicielką - Lywca. Jeszcze 
Cecylia Renata, córka cesarza fer­
dynanda II, żona Władysława IV, je­
szcze Eleonora, córka cesarza fer­
dynanda III, żona Michała Korybu­
ta, jeszcze Marya Józefa, córka ce­
sarza Józefa I, żona Augusta III -
zanim się wyczerpie ten długi szereg 
austryaczek na tronie polskim. 

Inne jeszcze związki w plątani­
nie węzłów dynastycznych. W do­
wa po naszym Wiśniowieckim, kró­
lowa Eleonora, późniejsza żona Ka­
rola Lotaryńskiego, to matka proto­
plasty panującego dziś w Austryi do­
mu Habsbursko-Lotaryńskiego. W ży­
łach arcyksięcia z Lywca, jak całej 
jego rodziny, płynie krew Sobieskie­
go, przez córkę, kurfirstową bawar­
ską . Jan III, to praszczur po kądzie­
l i teraźniejszego "pana na LyWCU". 

I dziś łączą się Habsburgowie z 
krwią polską. Tylko czasy zmieniły 
s ię. Naród nasz nie przestał być 
wielkim liczbą i obszarem, nie utra­
cił znamion życia i żywotności, mi-

• ' 
• ł • • .. . . , 

'" , , 

• , •• 1 

< • • 

Tablica ku czci Jana Kazim ierza na zamku 
żywieckim, wmurowana przez arc. Karola. 

• 



Zpośród gości weselnych w Żywcu. 

Ks. Hieron im Radziwiłt, hr. Józef Potocki z Rymanowa, arcyksiężniczka Mec~tylda . u góry hr. Plate~ -Zyberk junior, ks . OIQierd Czarto­
ry ski , hr . St. Pl ater-Zyberk, hr . Karol Tarnowski , hr. Jan Szołdrskl , ks. Adam Czartoryski , ks . Ks awery Lubeckl. 

Gody weselne na dworze żywi,eckim. 

W ścis/em kole: ks. Hieronim Radziwiłł z Balic (w kOIl/us"./) , lego małżonka arcyksiężna Renata, ks. Olgierd Czartoryski IW kou"/s!JI/). 
je;Jo małżonka, arcyksiąjniczKa Mechtylda, arcyks. Karol Stefan, arcyksiężna Marya Teresa, dwaj synowie ich: arcyks. Wilhelm i arcyks. 
Albrecht (w ,mmdur:;;eJ. 4a nimi w głębi w automobilu : trzecia córka arcykslElstwa, Eleon!lra, zamężna za poruczn. marynarki r' v. Klossem . 



Z życia dworu żywieckiego . 

Arcyks. Mechtylda (ks. Czarto ryska) w parku żywieckim . Krakus powozi ekwipażem dworskim w Żywcu. 

mo wielu dopus tów losu, rozwinął 
swą tysiącletnią kulturę. Ale nie roz­
porządza hlż gronostajowym pła-
zczem król ewskim. Młoda arcy­

księżniczka z Żywca wchodzi w 
naród bezpatlstwowy, który wła­
śnie tam, na ziemi wielkopol kiei, 
~dz ie przyjdzie jej zamieszkać. je, t 
narażony na to, iż drapieżny barba­
rZY(lca pruski, w imię prawa gwaHu, 
może każdej chwili zburzyć jego do­
mowe ogniska. 

,.Habsburgowie żyw ieccy" zrośli 
s ię z ziemią naszą i ą dobrymi jej 
obywatelami. Odziedziczywszy ol­
brzym ie i piękne posiadłości żyw i ec­
kie na Podkarpaciu, arcyksiążę Ka­
rol Stefan oiadł tu z rodziną, z po­
czątku tylko na letni pobyt, potem 
na stale, f rychło dał poznać swe 
przyjazne uczucia dla miejscowej 
ludności i polskiego ooleczeństwa . 
Żaden cudzoziemiec nie mógłby lo­
jalniej zachować się wobec środo­
wiska, w którem zamieszkał. Wia­
domo, że arcyksiaże. podobni e. jak 
cala rodzina. mówi biegle po polsku. 
a nauczył się języka naszego nietyl­
ko dlatego, by módz osobiście poro~ 
zumiewać sie z ludnością, nietylko. 
aby zapewnić mu należne prawa w 
swoich rozległych dobrach. lecz tak­
że, by bezpośrednio zbliżyć ię do 
kultury i unwsłowości polskiej. Zja­
wili się na dworze ŻyWieckim nau­
czyciele-polacy, potem artyści-pola­
cy. Znalazł się pietyzm dla naszej 
przeszłości, która z s i edzibą rodzi­
ny arcyksiążęcej związała się nieje­
dnokrotnie wybitnemi faktami. Sta­
ry. czcigodny zamek Komorowskich 
i Wielopolskich. \V którego murach 
nie zczęśliwy Jan Kazimierz spędził 
pół roku bezpośrednio przed swą ab­
dykacyą, troskliwie został odrestau­
rowany. Na ścianie zamkowej lśni 
dziś marmurowa tablica, upamiętnia­
jąca ten fakt, wmurowana staranieln. 
arcyksięcia. z pięknym 'polskim te­
k tem, przez niego ulożonym. Jana 
Kazimierza portret, skopiowany ze 
zbiorów Burg u przez Pochwalskiego, 
znajduje się w bogatej arcyksiążęcej 
galeryi w Żywcu. Jest Sobie ki. 
Jest specyalnie skompletowany zbiór 
portretów Habsburżanek. które na 
tronie polskim zasiadały. 

Blizki, niemal serdeczny, jest 
s tosunek dworu żyw iecki ego do lu d­
ności miejscowej i okolicznej. Wy-

razem tego s tos unku była manife­
tacva vorących sympatyi, z jaką lu­
dność ta spieszyła do zamku w dniu 
zaślubin arcyksiężniczek, których 
zczod ra i milo ierna dłotl długo bG­

dzie pamiętna w naj uboższych zaul­
kach Żywca. Lojalne, obywatel kic 
stanowisko wobec kraju jest ściśle 
prze trzegane w zamku żyw i eckim. 
Wiedzą o tem polskie warsztaty i pol-
kie składy kupieckie. Wyprawy ar­
cyksiężniczek były szyte rękami pol­
skich robotnic, co się podobno nie­
zawsze zda rza wśród naszych ­
rdzenn ych "dzie ięciu ty i ęcy". 

Najwięcej przecież wie o tych 
,.polskich sympatyach" Żywca -­
sztuka pol ka. Dostojny gospodarz 
zamku, subtelny znawca i miłośnik 
malarstwa i muzyki, żywo zajmuje 
się na zym ruchem artystycznym . 
Nie powie się z pewnością za wiele, 
jeś li temu żywemu zainteresowaniu 
da siG miano mecena ostwa. Pałac. 
żywiecki, to bogata i wciąż pomna­
żana ga lerya sztuki polskiej, właśnie 
tej najnowszej L najbujniej zei, która 
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w Krakowie ma we s ied lisko. Axen­
towicz, Pochwal ki, fatat, Ko sak, 
Ma lczewski , Wy piatlski, Wyczół­
kowski, Mehoffer, Wodzinow ki, 
Podgórsk i, to szczególn ie uprzywi­
lejowa ni. Nietylko zresztą w Żyw­
cu. Polskie dzieła sztuki zdobią tak­
że komnaty arcyks iążęcej willi "Pod­
jawo ry" - po polsku nazwanej -­
na Lussin Grande. Z tytułu ar t y­
styczn:rch swych zainteresowaI1 czę­
s tym gości em bywa arcyksiążę w 
Krakowie - i umie przejechać si~ 
umyślni e automobilem, aby być na 
vern issage' u w Pałacu Sztuki, na 
przed tawieniu"Lilli Wenedy", czyna 
Wy tawie architektury, którą zresztą 
jako protektor, osobiście otwierat. 

Nic dziwnego, że ten Habsbun; 
żywiecki ma swoje miejsce w uczu­
ciach społeczeństwa polskiego i że, 
gdy dru O"iej córce pozwolił założyć 
ognisko rodzinne w Polsce, to domo­
wa ta uroczystość dal ekie echo zna­
lazła poza żywiecką arcyksiążęcą 
siedzibą. 
Żywiec .. S t. Sz. 



" Madame Sans G ene" na scenie poznańskiej. 

Z teatru poznańskiego . 

w o tatnim mie i ąc u ujrzeliśmy 
na scenie teatru poznallskiego sze­
reg utworów polskich i obcych, kła­
dających aż nadto wymown e świa­
dectwo o świadomych swego celu 
lI s iłowaniach nowej dyrekcyi. PP. 
Szczl1rkiewiczowie, jak w początku , 
tak i obecnie, dążą tale i z calem za­
parciem się do sprostowania i uzdro­
wienia badp utego nieco, "operetko­
wego maku" publiczności poznań-
kiej i to przy Pomocy naj taran­

niej 'wyszukanego repertuaru i naj ­
umiejętniej przygotowanych sztuk, 
tak pod względem reżyse ry i, jak nie­
mniej nawskroś stylowych dekora­
c:r i, ko tyumów i t. d. I tak z utw.o­
rów obcych wystawiono w ostatlllm 
lili e iącu z nadzwyczajnym przepy-

chem "nie-
śmi erteIn ą" ... 

Madan'l e 
Sans - Gene 

z kapitalną 
wręcz p. Ste­
fa nią Górską 
w roli ty tu­
łowej , Cze­
chowa W i­
snlOwy sad, P. Górska , ar t ystka teatru 

poznańskiego . W który m grą 
swoją wyró­

ż niły i ę przedewszystki em pp. Mto­
dziejow ka w roli l~aniew kiej, Ada­
mówna, jako Szarl ota, i Morozowiczó­
wna, iako Waria, wre zcie Ibsena 
Gdy się zbudzimy ZM ' ród zmarły ch 
i niemiecką komedyę Tristana Ber­
narda: Tancerz nieznany. Z utworów 
polskich, pominąwszy autorów star­
szych, jak Bałuckiego i t. d., wysta-. 
wiono na scen ie poznail ki ej z clu­
żym nakładem pracy i środków ce­
nicznych, oraz z du żem powodze­
niem Przybyszewskiego T opiel, w 
której przedew zy tkiem p. Kindler 
odznaczył się w roli degenerata hl'. 
Jelskiego, oraz Krzywoszewskiego : 
Dyabel i Karczmarka. Tę osta tnią 
nowość grano wręcz doskonale: za­
chwycającą karczmarką była p. Mo­
rozow iczówna, odtwarzając wdz ięcz­
ny typ, pełen natu ralnej żywości, swo-

Dyabeł i Karc zmarka" . Pp . Kindler ( /hi ll /k ) , Morozowiczówna 
" (A't;rrct:. 1IIarkn). Szadkow ski ( {\lIlcrlloga) . 

body r ezolutnej i kokieteryi naiwnej 
a ponętnej . Jako niebezpieczna, po­
wabnie kusząca dyabliczka wystąpi­
la p. Adamówna, zaś zręcznym Roż­
nikiem był p. Kindler. ztuka zy­
skała powszechne uznan ie publiczno­
ści i kry tyki poznailskiej. 

Dnia 25 stycznia ujrzymy na sce­
nie poznański ej prapremierę M or­
ztyna Śladami legionólV. 

Sigma. 

Dwie rozmowy o teatrze 
lwowskim. 

o C!J vuutlO!Q ch ohec1leg o pr::;esilt·. 
1Iia teatralllego w e Lwowie lloas_vl;, 
l1alll IUl $!; lwowski k or cspou.do111 d'wre 
r O:: IlIO'Wy, Idórc ;"o/ejllo 1(lIIieśc il1 ~V . 

J. 
Zyg-munt Was'ilewski je t czło­

wieki em "zpoza teatru" . Nie pi ze 
dla ceny, ani o scenie. Losy wielkiej 
placówki art y tycznej po kiei, dziś 
zachwianej, obchodzą go, jako bada­
cza kultury umysłowej, jako ki ero­
wnika poważnego organu dziennikar­
skiego we Lwowie. Patrząc na nią 
pod tym szerokim kątem widzenia, 
1I1 0że wskazać na rzeczy, niezawsze 
dostrzegalne dl a oka nawet by trego, 
któremu brak - perspektywy. 

- Mojem zdaniem - mówi r,,­
daktor Wasilewski - w teatrze 
Iwow kim zaszedł ten przykry wy­
padek, że punkt ciężkości prze unąt 
s i ę ze sceny na sa lę. 

- Co to znaczy? Czy to chc­
roba? 

- Wyiłóll1aczę to panu po wo­
iemu. Cóż brakuje lwowskiemu tea­
trowi? Na oko nic. Artyści są do­
brzy, budynek dobry, dy rektor do­
bry ... 

- A pub li czność? 
. - l pub li czność jest dobra we 

Lwo\vie, ale teatr jej nie ma. Jest 
materyał, ale trzeba z niego dOPIero 
co' z rob i ć . Pożyci e ceny z publicz­
ności ą jest chłodne . ie pomogą naj­
św i ętsze śluby. I w małżeństwi e ka­
żd a z osobna jednostka może być 
dobrą. a mimo to pożycie będzie złe. 
W sztuce decyduje uczucie, pewien 
pierwiastek afektowy. Niech go pan 
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nazwie, jak chce : zapal, entuzyazl11 
dla ztuki. 

To jedynie dajc sztuce trwałe 
powodzenie. Nakład w tym kieruli­
ku procentuje się, jako zaintereso­
wanie sympatya; on wytwarza at­
mosfe'rę art y tyczną, bez której pu­
bliczność w przybytku ztuki nie 
wytrzyma. Teatr trzeba opalać en­
tuzyazmem dla sztuki. To więcej 
znaczy, niż kaloryfer. Bo cóż z te­
go, że teatr daje wiele premier. .. za­
pewne, je t na świecie wiele sztuk 
dobrych, ale żeby to stwierdzić, po 
to nie będę chodził do teatru, ja to 
sob ie teoretycznie mogę przedsta­
WIC. Człowiek nie PO to chodzi do 
teatru , żeby obie za tąpić plastycz­
nym obrazem czyta nie ztuk. Ladność 
Il ie wystarcza. Nie pięłuzQŚć jest cie­
kawa, ale prad, !Jrzez nia wytlVarza­
ny. \Vie pan, ten pier1Viastek twór­
czy artyzmu, który i ę udziela przez 
atmosferę, jako ([({ŻI/ OŚĆ, jako tem­
peral11ent w usiłowaniu, jako zapat, 
entuzyazm, kult sztuki - - a jeśli P::t­
ilU chodzi o coraz kulturalniejsze śro­
dowisko. -- jako ' l1'iadomość arty ­
sty czna, jako program . 

Zaś publiczność, mająca dźwi­
g-ać teatr, musi mieć - mniej lub 
więcej świadomy - udział uczucio­
w y \v twórczości . 

- R.edaktor nie za w iele od pu­
bli czności wymaga? 

ie są to znowu wielkie rze­
czy. Chodzi tylko o poruszenie w 
człow i ek u sy mpatycznych strun, ab ~' 
sz tuce odbrzm iewa!. iech się to 
nazywa: zai nteresowanie, dreszczyk. 
A le co wywotuje w widzu dresz­
czyk? Czy to, że literat napisał ła­
cin y kawałek, a dobry aktor go za­
g rał? Nieprawda. Nie chodzi o to, 
co j es t ładn e, ale jak ię do tego do­

·zło. Trzeba ludzi nauczyć smako­
Ivać, do tego potrzebne jest tudyum 
postępu , porównywanie, widok usi-
10wa!'1. Dopiero ten udział w usiło­
waniach o iągani a do konal ości za­
grzewa, wyrabia świadomość art y-
tyczllą w publiczności, przywiązuje 
publiczność do teatru. Dosyć j edlle­
go człowieka w imprezie artystycZ­
nej, który tę linię u iło w a!'t uwydatni 
i zaintere uje nią publiczno'ć, aby 0-



Wznowienie " Dyabła i Karczmarkill St. Krzywoszewskrego w teatrze Rozmaitoś ci . Fol. j. Malarski i 'tavl'l'l/. 

P. Lubicz Sarno'wska W roli Karczm ark i. 

gn isko sztuki było 0calone. Bo sztu­
ka, jako impreza, to branie publiczno­
ści na wspóltwórczość. Po za tym 
pierwiastkiem uczuciowym artyzmu 
pozostaje ciekawość faktów scenicz­
nych, obserwacya życia przez sce­
nę. Ale tutaj właśnie kinoteatr bę­
dzie miał zawsze wyższość. Dlate­
go tak trudną bywa z nim konkuren­
cya. 

- Jakże sz tuka ma walczyć. z 
kinoteatrem? 

- Jedynym środkiem na sztukę 
jest sztuka. A mianowicie, ten tkwi ą­
cy w artyzmie pierwiastek dążenia 
do doskonałości. W lepszym czy gor­
szym guście - to zależy od poziomu 
publiczności. Ale ten pierwiastek mu­
si być. Ody go niema, wtedy tam, 
gdzie rampa, wytwarza się przepa' ć, 
a na sali .robi się zimno. 

Scena sobie - sala sobie ! 
- Otóż we Lwowie-zdaj e mi 

się - tak się zdarzyło. 

- I mnie s i ę tak zdaje. Zaś dy­
rektor teatru, nie umiejąc na to zna­
leźć środka, a będąc doskonałym go­
spodarzem ekonomicznym, zaczął 
wynajmować salę publiczności lJTe­
mierowej 'tak, jak się wynajmuje ją 
na bale lub na maskarady. 

I tu jest błąd gospodarki, bo o­
na dalej odchyla od sceny, zamiast 
nachyl ać ku niej. 

W dużem nmalem mieście", jak 
Lwów, gdzie brak salonów i rozry­
wek towarzyskich, sal ę teatralną łat­
wo wynajmować, ale to bardzo ni­
szczy sztukę. Doszło do tego, że 
nikt szanuj ący się z towarzystwa 
lwowskiego nie pójdzie na drugie 
przedstawienie sztuki, bo s i ę utarło , 
że najlepsze towarzystwo bywa tyl­
ko na premierze. Oczywiście, w ta­
kiem położeniu rzeczy jedyny ratu­
nek dawać tyko premiery i to kil­
ku rodzajów - dramatu, opery, ope-

P. Juliusz Osterwa, beniaminek publicz­
ności warszawskiej, odtworzył obecnie po­
stać Roż nika. Doskonałe zrozumienie roli , 
głębsze a jednocześf1ie bardzo doniosłe 
ujęcie głównych przełomowych momentów, 
wreszcie młodzieńczy rozmach i wdzięk 
sprawiły, że zarówno krytyka, j ak i publ icz­
ność, z za p ałem przy j ęły te nową kre a cyę 
ulubioneg) artysty. Fol. Wł. Szlyblewskiego. 

'retki, baletu, bodaj muzykantów no­
wych wystawiać w antrakcie, ­
aby był pretekst nowości dla tej sa­
mej pub li czności, która może i chce 
płacić ceny podniesione. 

Na uprawę sztuki niema miejsca. 
Punkt ciężkości przeniósł się na salę, 
gdz ie się urządzają reuniony towa­
rzyskie, IJTzyczem także gra się na 
scenie. Przeważyl interes postron­
ny; publiczność porwała s~tukę na 
swój użytek, podczas gdy sztuka 
powinna hyła porwać publiczność do 
woich celów. 

.- A jakaż na to rada? 
- Teatr lwow ki powinien być 

zdemokratyzowany przez przenie­
sienie punktu c i ężkości na sztukę, 
która jest wartością stalą, objekty ­
wną teatru. Do niej dorobi s ię pu­
bliczność szeroka, nie ograniczona 
jakiemś kolem towarzyskiem. Wte­
dy ustan ie polityka premier, o któ­
rych szerzej w mieście się naw,et nie 
wie teraz, o ' których nawet publicz­
ność premierowa ni e ma pojęcia, kto 
je pisał, kto grat. . Bo ' praca arty­
styczna w tych warunkach ni e pozo­
stawia ś l adu, mija bez korzyści dl a 
ku[{ury i dla samego przedsiębior­
stwa. Te premiery ciągłe marnują 
artystów, publiczność i ... recenzen­
tów. 

- Wszyscy słynni kierownicy 
scen -- kończył redaktor Wasilew-
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P. Felicya Pichor w roli Pamfili. 

ski '- tem tylko zdobywali publicz­
ność, że mieli jakąś pasyę ar tystycz­
na, ale ni e tem, że istotnie coś wiel­
kiego zdziałali. Na doskonałość bo­
wiem nie ma nikt miary, zwlaszcza 
w teatrze. Tę pasyę artystyczną 
ni e ekonomiczną musimy widzieć.. . I 
niech pan jeszcze doda, że publicz­
ność nie jest w sprawach sztuki sę-

' dzią, lecz współczynnikiem. Musi 
mieć koniecznie twórczy autorytet 

' nad sobą, autorytet artystyczny, 
któryby jej mógł nakazać wdzięcz­
ność dla sztuki. We Lwowie tego 
niema ... 
ON, L wó,v, ].B. 

z teatrów warszawskich. 

TEA TR. MAŁY. Nie po raz pierwszy 
zawdzięczamy t. zw. Teatrowi Małemu, 

· że, dzięki dobo rowi sztuk, ujrze l i śmy 
sympatyczna pikelhaube pruska na scenie. 

· i to bez żadnej głębszej racyi. Gdyby 
choć komedya p. Sch miedena posiadała 
głębszą wartość, któraby nie sympaty­

, czność tła częściowo usprawiedliwić mo­
" gła, lub pozwolita o niem zapomnieć -
· bynajmniej. W 3 dlLlgich aktach "Naj­

dostojniejszego przodka" jest ty lko jedna 
sytuacya, pomyślana szczęśliwie: udziel­
ny książ ę jakiegoś nieprawdopodobnego 
paf1stewka niemieckiego, przejęty mocno 
swym teatrem nadwornym, pisze sam 

· sztukę, w której chce swego "śpiącego" 
przodka zrehabilitować i z robi ć go bo­
haterem. W przeddzień sztuki - pomi­
jamy róż ne peripetye, zbyt dokładne in-

· formacye scen miłosnych, jakich książę­
autor udziela primadonnie i t. d. - mu-

· si wyjechać. ' Jest obawa o 3 ak~ . Czy 
publiczność, która zna historyę śpiącego 

· przodka, zechce bez sy~ania uw ie rzyć, 
że był bohaterem?.. Co rob ić? W tej 
opresyi wpada b. profesor ks i ęc i a' na 
myśl : on przerabia akt tr zeci, wiernie po­
dług history i. Przeróbka robi straszne 
fiasko. Na ten akt 3 wraca książę- autor, 
wchodzi do tea tru i - tableau! ... 



ytuacya wcale niezla, jednakże nie 
wystarczająca na zapełnienie całej sztu­
ki, przepełniOtr1ej zresztą komparsami o 
rysach lokajsko-biurokratycznych... Bo 
pruski autor, . .nawet jeśli mu się zda­
je, że jesf bard~o wolnomyślny i libe­
ralny, to jeszcze nie umie skryć u'niźo­
ności dla rangi i tytułu - czego dowo­
dem np. "Alt-tIeidelberg". 

Zresztą sztukę grano dość starannie. 

SPRZEDAŻ , . 

WYNAJE.M. 

CENNIKI 

BEZPUTNIE. 

Z Filharmonii warszawskiej. 
; 

W ubiegłym tygodniu Warszawska 
Orkiestra filharmoniczna pod dyrekcyą 
p. Zdzisława Birnbauma wykonała po raz 
pierwszy poemat symfoniczny .Korsarz ", 
utwór młodego kompozytora Piotra Rytla. 

Autor dał się już poznać ogółowi 
w sezonie po­
pr z ed z aj ą cym 
pierwszą pró bą 
kompozy tOT s k ą 
na polu orkies­
trowem, miano­
wicie - poema­
tem symfonicz­
nym • Grażyna" . 

Debiut był 
bardzo zachęca ­
jący. Świadczył 
on o gruntownej 
wiedzy autora, 
połączonej z fan­
tazyą , daj ą c ą na­
stroje świeże i ob-
razy pl asryczne. 

Piotr Rytel. W zakresie tych 
samych za let • Korsarz" stanowi 
wyraźny krok naprzód, coraz lepiej 
wróżący na przyszłość . Nowa kompozy­
cya została bardzo życzliwie przyjęta 
przez prasę i publicznoś ć. P. Piotr Rytel 
urodził się w Wilnie VI r. 1884, gdzie pu­
bierał nauki początkowe. W r. 1903 wstą­
pił do konserwatoryum w Warszawie; stu­
dyował tam grę na fortepianie pod kie­
runkiem prof. Michałowskiego, a kompo­
zycyę u Noskowskiego . 

Oprócz wymienionych dwóch poema­
tów Symfonicznych p. Rytel posiada w 
tece: symfonię, kantatę do słów Mickie­
wicza .Hymn" i poemat .Sen Dantego" 
nagrodzony na konkursie filharmonii 
Warszawskiej w r. 1912. Obecnie p. Rytel 
pracuje IJ;ld nowym poematem, który już 
jest-n-a-Ukończeniu. B emol. 

Z kroniki towarzyskiej. 

W dniu 11 stycznia 1913 r. ksiądz 
prałat ·Lasocki w kościele po-Pijarskim 
pobłogosławił związek małżeński p. Gus­
tawa Jarockiego, znanego kupca i ' prze­
mysłowc a, współwłaściciela firmy . Import 
kawy L. B. jal1kiewicz ów-Bracia Ja­
roccy" z panną Melanią Cordee, obywa­
telką miasta Lublina. 

o przyszłość uniwersytetu lwowskiego . 

Pod gmach uniwersytecki przybywa czoło olbrzymiego pOChodu manifestacyjn ego z ratu ­
sza, gdzie wielotYSięczny wiec zażądał bezwzględnego ubezpieczen ia p o l s kOŚCi Wszech­

nicy Jana Kazimierza we Lwowie. 

Wspaniały ~ dar. 

Adam ks. C;za rtorys ki, prawnuk ks ię­
cia gene rała ziem podolski ch, wllltk mi · 
nistra i powiern ika ces. Al eksa ndra I, 
syn prezesa b. Tow. historycznego w Pa­
ryż u, a sam dziedzic i opiekun Muzeum 
ks . Czartoryskich w Krakowie, zakupił na 

Starem Mi eśc i e 
w Wa rs z awie 
piękn ą kami eni ­
cę na roż n ą, t. z. 
Kamienicę K siq­
żqt Mazow1ec­
kiclz . i ofi a rował 
j ą na własnoś ć 
Towarzys twa 
Miłośników H i­
storyi. 

fakt ten pięk­
ny a zacny, god­
ny potomka sta­
rożytnego i za­
służonego rodu , 
a zarazem wy-
ró ż niaj ą cego się 

Adam ks . Czartoryski . tem, ź e w pocz-
cie swym liczy 

wyjątkową ilo ść rozumnych, myśl ą cych 
i o naukę dla siebi e i dla narodu zabie­
gliwych mężów, ni e potrzebuj e dal szej 
chwalby i rozgło su, gło sząc się i chwa­
ląc sam przez s i ę. 

Kamienica nal eżała jeszcze przed 

Dom : dawniej książąt Mazowieckich na rogu 
Starego Miasta i Wąskiego Dunaju. 

cwie rć wiekiem do mi eszczańskiej rodz i­
ny Tytzów i już wówczas uległa niezbyt 
szczęśliwej restauracyi. Me ,sam j ej kształt 
i architektonika, zd o b iąca Ją figura św. An­
ny, wykusz z płaskorzeźba mi, piękne 
odrzwia kamIenne i stylowa ornamentacya, 
s ta nowi ą jej ce nność . 

Dzieje jej, poza początkiem 16 stu­
lecia, są ni eco ciemne. Kamienica by­
ła wła s n ośc i ą ks. Mazowieckich, aż 
do ich wygaśni ęcia, ale kto wie, czy nie 
była racze j sie dzibą administracyi książąt, 
ani że li ich rezyden cyą. W każdym rązie 
istniała już na początku XIV stulecia . 

Wraz z kamienicą Baryczków, dom ks. 
Mazowieckich stanow i cenny zabytek kul­
tury staropolskiej. 

Zgon wybitnego mal arza. 

Os iadły na stałe w stolicy nadnew­
skiej, utalentowany malarz-artysta, twór­
ca szerokich im presyi malarskich z po­
dróży na wschód, do Maroka, Tuni su, do 
odl egłych kra ń -
ców Azyi, Ś. p. 
Jan C i ągliński r-----------, 
zm a rł w Peters­
burgu d. 7 b. m. 
Cał a karyera ś. p. 
C i ąg l iIl ski ego 
rozwij ała się w 
Petersburgu, tam 
też akademia, o-
cen i aj ąc jego ta­
lent i zas łu gi 
powoł ała go w 
r. 1906 na pro­
feso ra czynnego. 
W r. zaś 19 11 
seriat akadem icki 
przysłał m u dy-
plom na członka Jan Ciągliń s ki. 
honorowego tej, 
naj poważnie j szej ins tytucyi. Ś . p. Jan 
C i ąg li ński urodził si ę w Wa rszawie i tu 
ukończył w r. 1879 szkołę rysunkową pod 
ki erownictwem prof. Ge rsona, po'czem wy­
j e ch ał do petersb urskiej akadeITJii i tam 
już, po ukończeniu, d a lszą pracę rozwinął . 
Wa rszaw~ rzadko widywała na swy}h wYr 
stawach Jego prace. Przed laty "Swiaf­
re produkował ciekawe imp resye Ś. p. 
Ciąglińskiego z po dróży do 'ndyi. Ś. p. 
W0.i c i e c~ . Ge rson tak ~ charakteryzował 
tworczosc swego ucznia: • Temperamentu 

I bardzo żywego, od począ t ku nauki miat 
C i ągliński usp osobien ie do ry~unku śmia­

I ł e go ,_ p.łasz czyznowego; stąd wypłynął 
sposob Jego malowania: szeroki i barwny, 
Na miejscu, gdzie pracuje, zwą go impre­
syonistą". Te krotkle słowa trafnie 
określają charakter tal entu i twórczości 
zmarłego w sile jeszcze wieku malarza', 
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Erne st Bandrowski, głowa krak. dem. Henryk Koliszer. Poseł Wasilko , jedyny "d yplomata" 
wśród rusinów. 

Poseł Oiamant, soc,-dem, 

Humor i Satyra. 

Wędrówka Marsa. ~ 

Na Olimpie, w mgle szarej, 
.Mars, choć stary, lecz jary, 
Przy Wenerze dni pędził spokojny; 
Wtem go coraz dolata 
Okrzyk głośny ze świata : 
• Wojny! Wojny pragniemy! ach , wojny! " 

Wstał Mars, chrząka, poziewa, 
Lśn iącą zbroję przywdziewa 
I na ziemię wybiera się w drogę ; 
Hełm na głowę naciska, 
• Pragną b ić się ludz iska -
Rzecze - ja im w tej pracy pomogę ". 

Olbr zymiemi mknąc stopy, 
Zwiedza kraje Europy, 
Różnym ludziom zadaje pytanie: 
• Wojny chcecie w tej dobie? 
Ja ją zaraz wam zro bię , 
Kto najbardziej chce wojny , niech wstanie!" 

Spojrzał , a tu ród ludzki, 
Zam iast wstawać , siadł w kucki, 
Dreszcz mu trwogi przebiega przez skóry. 
Mars wykrzyknął: . Czy drwicie? 
Żarty ze mnie stroicie! 
Pocóżeście wzywali mn i~ z góry? " 

Rzecze Wil helm Wąsaty : 
. Jabym bił się za katy , 
Wojennego albowiem CRCę plonu ; 
Lecz po boju mknąc ścieżce , 
Łatwo mogę w zamieszce 
Nogi sobie połamać u tronu ". 

Mars się śmieje nieznacznie : 
• Austrya --;- mówi - niech zacznie!" 
A ' Franz- Joseph mu na to wśród tremy : 
• Myśmy blizcy już krachu, 
Wciąż się zbroim dla st~achuł 
Lecz ,miast w innych strach b~dzić, my 

_ drżemy ". 

· Ha! - Mar's r.zecze: - angliku, 
ry w bojowym stań szyku , 

W tobie cnoty rycerskie wszak żyją" . 
.At! riglltl - angl ik wykrzYKnął,­
Lecz jam zdawna przywyknął , 
Że się inni, bym zysk ja miał, biją ·. 

Chciał Mars pytać francuza, 
Lecz ten w strachu , by guza 
Nie uzyskać w bojowych spraw znoju, 
Chwycił Rosyę za poły 
I z nią wrzeszczał pospoły : 
• My pokoj u pragniemy! Pokoju I " 

Rzekł Mars, krzywiąc ustami : 
" Nie mam robić co z wami, 
~knę na Ol imp- lecz myśl mi mózg smaga: 
Ze wasz groźny wrzask cały 
I rycerskie zapały 
To wierutna jedynie jest blaga I" 

K1'ogltlec. 

Rocznica J. I. Kraszewskiego 
w Paryżu, 

Dla uczczenia lOO-tnej rocznicy uro­
dzin J. T. Kraszewskiego, komitet fran­
ko-po lski urządził 7 stycznia 191 3 w Pa­
ryż u wieczór , na który przybyła bardzo 
licznie publiczność polsko-francuska. Ob­
chód ten odby t s i ę w pięknej sali Tow. 
geograf. przy bu lwarze t. Oermain, pod 
prezydenturą p. J. tL Rosny, znanego 
literata francuskiego. Przemówienia i 
charak terystykę literackiej dzi ałalności 

J . Kraszewskiego powierzono p. Alber­
towi Cim, byłemi v ice-prezydentowi Tow. 
Liter. w Paryżu, prawdopodobnie dzię­

ki jego polskiemu pochodzeniu. P. A. 
Cim zaznaczył to zresztą wyraźnie w 
swym odczycie, przeznaczony m dla ob­
jaśni a ni a francuzów o znaczeniu i ja­
kości literacko-społecznej pracy Kra­
szewskięgo . .Odczyt ilustrowany bYł o~ 
braz;ami świetlnemi. Muzyczną część te-
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go obchodu objął p, Karol R.ene, muzyk 
pianista, który interpretował dwa utwo­
ry Chopina, nagrodzone rzęsistemi okla­
skami. W program wieczoru ' weszły 

ponadto: deklamacya p. Leo Malraison, 
artystki z Komedyi francuskiej , śpiewy 

p, Palarosa, i t.d . 
Parys. m,-s, 

Albert Cim, literat, Karol Rene , p iattista, 

Do całego nakładu niniejszego numeru załą­
czamy prospekt wydawnictwa: 

" Najsławniejsze powieści świata ", 

Adres red . i adm .: Warszawa, ul. Sadowa 6 , 

KONIAK " URUS", 

F. JANKOWSKIEGO. 



Trzeci most w Warszawie !Ja ukończeniu. Fol. Mary ana F •• ksa. 

Na schoda.ch , tą cz ących dolną CZE:lŚĆ Alei 
JerozolimsKiej z mostem , ruch już panuje 

ożywiony. 

~~!!J" Najważniejsze wypadki r"., 
~M minionego tygodnia. ~ 

OYPLOMACY A I WOJNA. 

Nowy zatarg na horyzoncie: Ru­
munia grozi woj·ną Bułgary i , j eże li nie 
dostanie Silistryi. A ustry a podobno 
stoi za nią. 

Neutralizacya Adryanopola projek­
towan a jest, jako ułatwienie pokoj u: 
miasto to miałoby dzielnicę bułgarską 
i dzielnicę turecką, a rząd mieszaną. 

R.okowania londyńskie zerwane, ale 
delegaci nie rozjechali się jeszcze. Grey 
ich zatrzymał, spodziewając się zna leżć 
kombinacyę nową a dobrą. 

Turcy upierają się przy Adryanopo­
lu, licząc na zatarg rumullsko -bułgar ki 
i brak jedności u mocarstw. 

Dardanele maj ą być odkry te wkrót­
ce dla wszystkich okrętów wojenny ch 
na konferencyi ' ambasad orów. ByłobY to 
historyczrle zwycięstwo Rosy i. 

SPRAWY POLITYCZNE. 

jagow mianowany niemieckim se­
kretarzem spraw zewnętrz nych . Osobi­
stość bezbarwna. bezprogramowa, nie­
wojownicza. Będzie n a rzęd z i em . 

R.ada Narodowa pod zaborem prus­
kim nie może doj ść do skutku. jako naj ­
wyższa powaga i władza . Niemieckie 
pisma to cieszy. 

Parlament niemiecki p o t ępi! d z i ała­
nia rządu w sprawie n adużyć wybor­
czy ch w Świecu . Landrat Halem wobec 
tego nie zostanie uZdlany za posła. 

Ustawa par celacy.ina, nowy ś r o dek 
przeciwko polakom, nie zostanie w ty m 
roku wniesion a do seimu. Wściekłość 
hakatystów. 

Protest przeciwko wywłaszczeniu 
odbył się w Pradze Czeskiej, Gorąco 
przemawiali Kramarz, H ovo rka, Hlava­
czek. 

JASNE MOMEN IY. 

DOili KsiażaJ Mazowieckich na Sta­
rem Mieście w W arszawie o tr zymało T o­
warzys two Miłośników History i, d z i ęki 
o fia rn ości ks. Adamo twa Czartoryskich. 

"Hotel Pia t" w Wiś le ocalono od 
zaborczości niemieckiej . dz ięki dobrej 
woli grona osób z Warszawy i Kra­
kowa. 

NAUKA I SZTUKA. 

Wawrzeniecki os tremi słowami k ry ­
tyk i O ś . p. tan i sławskim wywoła ! bu­
r zę w szklance wody malarskiej. Pro­
testy zbiorowe i poiedyIlcze. 

"Nowiny L ekarskie", organ wydzia­
l u lekarskiego T owarzystwa Przyjaciół 
Nauk w P oznaniu. doczekały s i ę 25-i ole­
cia. Pomyśln ośc i i nadal! 

jako dy r ektor ów przyszłych teatru 
krakowskiego wymieni ają: T arasiewi­
cza, Bandrowskiego i OrdyIlsk iego. 

Pamiętnik królowej Wiktoryi, 1832-
1840, wydany zos tał z pozwoleniem pa­
nującego jej wn uka. Pełny miłej dziew­
częcośc i. 

L eopold Kampf um a rł w Krak owie, 
32 lat, autor dramatu rewolucyj nego: 
.. W przededniu" , granego w paryskim 
tea trze ,.Des Ar ts" 250 razy. 

" Lekcye z history i literatury pol­
skieJ" wydał po rosyjsku prof. Pogodin, 
doskon ały znawca przedmiotu, autor 
dwutomowej monografi i o Mick iewiczu. 

Warszl1wskie Kolo Artys tyczne u­
t worzyło s i ę dla krzewienia sztuki nie­
ty lko w W arszawie, ale i na prowincyi. 

RÓŻNE . 
BOj/lOt k a pitałów i pracowników nie­

mieckich przygotowu je się w Pa ryżu . 
Niemcy wciskają s i ę do Francy i masa­
mi. ..Jeszcze lat trzyd z ieści, a Paryż 
będ zi e mia tern francusko-niemieckiem". 

Skrócenie proce lt proponu je rosy j-

Ruch kołowy powoli się takźe zaczyna. 

skie ministeryum spraw.; termin do ape­
lacyi - miesiąc, do kasacyi -=- dwa mie­
iące. 

Szkole Batig/lolskiej w Paryżu rząd 
francuski cofnął zapomogę roczną, wy­
płaca n ą od lat 50-iu. Ostatllio wynosiła 
7000 franków. 

" Inorodcy" po - francusku. "Le 
Ternps" poszedł 'ladami wynalazczego 
Pu riszkiewicza i ukuł nowy termin poli­
tyczny z powodu polaków. ą oni -
allogenes ... 

7-iu lekarzy spada z etatu na kolei 
Warszawsko-WiedeIlsk iej od nowego ro­
ku. Urzędnicy tej ko lei mają "dość zdro-

. " w la ... 
Uniwersytet \varsu/wski zostanie 

w Warszawie. Nie przeniosą go do a­
ratowa. Wyznaczono fundusze na wy­
budowanie gmachów laboratoryjnych. 

Ważne udogodnienie. Po wielu la­
tach staraI1 zn iżono taryfę na węgi el dą­
browski, idący do portów morza Bał­
tyckiego. 

Zjazd studentów ormiaI1skich w Ge­
newie posta n owił starać się. aby ... rządy 
Europy zajęły się kwestyą ormiatiską. 

Z PRASY . 

"Gazela Włościańska" zaczęla wy­
ch odzić, tygodnik "społeczny. literacki, 
rolniczo-przemysłowy i handlowy" . 

"Cer amika", czasopismo naukowo­
techniczne, zostało zapowiedziane. 

"Tygodnik Polski" 
or gan niezależnyc h kó l n a r odowy ch pod ki e ­

runkie m li terack im 
Gustawa Simona i Stefa n a Czarnowskiego. 
Pis mo po l i tyczne, s połecznE', literacki .. i arty­

styczne. N umery o kazo we na żądanie. 

Red. i Adm .: _Warszawa , Ś-to Krzyska NQ 16. Tel. 228-33 , 

musi mieć napts JJ Osram". Do nabycia WSZt;d z fe 
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Z hygieny Warszawy. Fol. Maryana Fuksa. 

W ubiegłym tygodniu Stow . właścici e l i nieruchomości w Warszawie urz ądziło zbiorową 
wycieczkę dla inte resuj ą cych się hygieną naszego miasta. Cele'm wycieczki był niedawno 
otworzony miejski z akład dezynfe kcyjny i palenia ś mieci. Ogólne zainteresowanie budziły 
wzorowe urządze nia t e chn i czne i wóz do śm i e ci , doskonale obmy ś lany przez p .p. dora Al. 

Zarewicza (2) i dyr. miejskiego zakładu dezynfekcyjnego, p . Koralewskiego (1). Takich 
wozów m. Wiedeń zamówiło 300. 

Odpowiedzi redakcyi. 

Piastowi. O il e nam wiadomo, stu ­
dyum to nie ukazało s i ę jeszcze w druku. 

KRAJOWA FABR . WYROBÓW TYTUNIOWYCH 

Braci Polakiewicz 
tv W arszawie. = e gz. od r . 1862-

6293 Poleca PAPIEROSY 

"Derby" 10 szt. 
uM I" I "M II" 10 
"Wiwat" 10 

10 .kop. 
6 ~ 
6 

MLODZIENIEC 
be z środków pragnąłby gorąco _ odbyć tr~y­
l e tnie .tudy a przemysłowe-prosi o podanie 
ręki pomocnej . Dla okazania wdzięczności 
przekde na ce l publiczny, przez Obywatela­
W spomoty ci e l a wymieniony, swą polisę 
abezpieczeniową, jedyną rzecz, jaką posiada. 

Adres: Okazicielowi legitym ac yi 17621, 
~ŚwiatU, Kraków, Bo oe r ows ka N. 12 

N ina K. Adresu lekarza-specyalisty 
od naprawiani a nosów nie posiadamy. 
Zechce Sz. pani zwrócić s i ę po informacye 
do "G ązety Lekarskiej" . 

Wyiób wlosn'\i ioli(~ki mebli n.kolnlfc:h 

- '- Dobrze płacę , a hojo sprzedaję. Nabyw am kwity lomba'rdowe, bry­
l anty, p e rły ora z inne d r ogoce n n e prz e dmioty , płacąc najlepiej. Odstępuję 
j e z małym zys ki e m, sprzedaj t: te t tani o n o wą bitute r y t: i ze garki r e nomo­
wanych fa br y k . Wy bó r o~romny pole ca A Duszke Marszałkowska 102. 
egzy~tujący. od 1887 r . Magazyn Jubilerski' ,Tel. 105-39 . 
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Stałemu Prenumeratorowi. Po Żll ­
dane wskazówki proszę się zwrócić do 
redakcyi "Mechanika", Wspólną, 37. 

Treść NQ 3 "Świata". 
Acheron duszy. Karol I rs)'kowskl . 
Witaj. Tadeuss Grębecki. 
Miniatury portretowe Słupskiego .(Z.f il.). I. 

Wiasto pod Witoszą. (Z 7 il.) Tadeuss MicińskI. 
Co Ameryka wykupiła? ( :t 4 1/.) Stanisława G. 
Klasztor 00. Kapucynów. (Z) i/.). Dr. M. O. 
Na dworze żywieckim . (Z JI il.). S I. Ss . 
Z teatru poznańskiego. ( Z ) in . S il[ma. 
Dwie rozmowy o teatrze lwowskim . ;. B . 
Z teatrów warszawskich. b. 
Z Filharmonii warszawskiej . (Z I II.). B em o/. 
Z kroniki towarzyski ej . ( Z 2 d.J . 
Wspaniały dar. ( Z 2 d .) b. 
Zgon wybitnego malarza. (Z J i /. ) 
Humor i satyr-a. f(rogulec. 
Rocznica J. I. Kraszewskiego w Paryżu . 

(Z 2 i/.) mrs. 
~ajważniejsze' wypadki minionego tygodnia. 
Załobna karta. (Z 7 il.) 

ODDZIELNE ILUSTRACYE: 
Wznowienie "Dyabła i Karczmarki " . (1 il.) 
O przyszłość uniwersytetu lwowskiego . 
Z teki karykatur Sichulskiego. (4 .1. ) 
Trzeci most w Warszawie . (2 iI.) 
Z hygieny Warszawy. 

TURYSTA POLSKI. 
Kilka uwag o współcz. taternictw ie . (Z J il.) 
Z życia ludu serbskiego. (Z ) il.) R. Wacek. 
Wieczór u Maharadży. Ewa D sicdussy cka . 
Zima w Szwajcaryi. (Z 4 i/.) K. L. 
Z Nizzy. (Z J il.) S . K . 
Z literatury podrózniczej. A bj. 

'Leczenie :waparcia. Zaparcie, 
które jest zwykle źródłem licznych utra­
pień , a często i ciężkic h ch ll rób, powin­
no być leczone systematycznie i z nad­
zwyc t ajną starann ') śc ą . Z pośród środ­
ków lekarskich, najlepszym, naszym zda­
niom, jest ten, który właściwie użyty, 
daje rezultaty niewątpliwe i prowadzi 
do wyleczeni a. Cascm'ine Leprince od­
powiada właśnie powyż szym wymaga­
ni e, m. Cascarine Leprince w postaci pi­
gułek stanowi broń, przy pomocy której 
lekarz może sku tecznie walcz) ć z tą 
chorobą, tak rozpowszechnioną, a tak 
jednocześnie upartą . Cascarine L eprince 
wpływa bardzo dodatnio na ruch rob acz­
kowy ldszki, dzięki swemu specyalnemu 
działaniu na wątrobę, zarazem jest do · 
skonałym środkiem , odkalającym kiszki. 

Dr. B errt m-d. 

............................................................ 



Ś.p.Z. zGrosserów Szlenkierowa, 
wdowa po znanym przemysłowcu, ś . p. 

Karolu, zm a rła 
w Warsza wie 
10 stycznia, w 
62 roku życia . 
Zmarła znaną 
była zaszczytnie 
na polu dobro­
czynności pu­
blicznej. Jej sta ­
raniem wzni esio­
no: Sz koły im . 
Ś . p. Karo la Szlen­
kiera i Ochronę 
przy ul. Oboź ­
nej; była również 
opiekunką zbu­
dowanego w r. 
zeszłym szpita­

la dziecięcego przy ul. Oboźnej . 

Ś . p. ks. Franciszek Brzeski , 
prałat domowy Jego Świątobliwości, pro­
tonotaryusz apostolski, prała t prepozycyi 

kapituły Łowic ­
kiej, od lat 30 
proboszcz pa ra­
fii św . Andrzeja 
w War s z a w i e, 

' z marł dn . 10 b. 
m., w 78 roku 
życ i a . Po ukoń­
czeniu semina­
ryum duchow­
nego w Warsza­
wie, wst ąpił do 
Akademii Du­
chownej, gdzie, 
u z y s k a w s, z y 
st opień ka n-

r dydata św. Teo-
. logii , został mia-

nowany prefektem szkoły realn ej na Lesz­
nie, w r. 1859 wice-regensem i profe­
sorem gimnazyum duchownego w Warsza­
wie, a po wyjeździe ówczesnego regensa, 
ks. Albina Dunajewskiego, za stępował go w 
obow i ązkach regensa; póź ni ej przez l at ~ 
19 pełnił obowiązki prof. semin . św. Jana . 
Zajmuj 'l'c się przytem sprawami dobro­
czynnośc i i szkolnictwa, był nieustannie 
czynny, .nawet przeszedłszy już do em e­
rytury. S. p . ks. prałat Brzeski należał do 
najwybitnie jszych i naj ś wi atlej szych oso ­
bistości naszego duchowień stwa . 

Ś . p. Antoni ' Śliwiński , 
zmarł w Warszawie 4 bież . m., w 74 ro­
ku życ i a . Zmarły znanym był i ce­
nionym w szerokich kołach towa­

rzyskich i spo­
łt'czny ch , jako 
człon e k - zało ży ­
cie l dwóch po­
pularnych insty­
tucyi, Tow. wioś­
larskiego i • Lut­
ni ", oraz wyj ą t ­
kowo czynny w 
nas z e m ży ci u 
artystyczne m i 
sport owem . 

Gruntowni e 
obeznany z ad­
mini stra cyą i rol­
nictwem, został, 
po sprzedaniu 
swych majątków 

w Kutnowskiem, najp ierw jednym z za­
rządza j ących dobrami ks. Romana San-

ŻAŁOBNA KARTA. 
guszki na Wołyniu, następnie pełnomoc­
nikiem dóbr a ntonińskich Józefa hr. Po­
tockiego na Podolu. 

. Osierocił liczną rodz inę, a pomiędzy 
innyrryi znanego u nas publicystę, p. Ar­
tura Sliwińskiego . 

Ś . p. ks . Antoni Brykczyński . 
Zm a rły ś . p. ks. prał a t Antoni Bryk­

czyński n a l eżał do najniepospolitszych ka­
płanów współ czesnych . Aczkolwiek praco­
wał na skromnym tosunkowo terenie, gdyż 
w o b rę b ie swej parafii Goworowski ej, 
roz wi nął tam w c i ągu lat ~ O zgó rą tak 
op atrzno ściową i wzo rową dz i ałalność, i ż 
służy ć ona może, jako przykład świ a tła 
kapłański ego , na naj sze rsze dzieln ice kra­
ju. Poza wzni esie ni em domu ludowego, 

założ eni em och-
,-__ --;:,-___ -.,..., r o n y, ś wi a tł ą 

opie ką i czuwa­
ni em nad powie­
rzonemi sobie 
duszami, Ś . p. 
ks. prała t , jako 
gruntowny znaw­
ca sztuki ko ś­
ci elnej, tak upi ę­
kszył po prze­
budowi e i roz­
sze rzeniu świ ą ­
tynię p a ra fi a ln ą 
w Goworowie, 
i ż st a ła si ę ona 
jednym z naj-
wspa ni a l szy ch 

przy bytków chwały i sztuki Bożej . Ni e­
zmord owany siewca s łowem i p:smem do­
brego ziarn a na pożyt ek bliźn i c h i sztu ­
ki koście ln e j, wierny i gorliwy słu ga Ko­
ś cioła i kraju ojczystego, św i a tły pasterz 
i wychowawca ludu- oto wizerunek tego 
prawdziwie op atrzno ściowego kapła na­
obywatela. Z licznych prac piórem Ś . p. 
ksi ę dza Brykczyński ego z zakresu archeo­
logii i sztuki wymi eni ć nale ży : • Podrę cz­
nik praktyczny ikonografii chrześc i a ń skiej" , 
• O naczyniach i sprzę ta ch eucharystycz­
nych· , • Dom Boży" (praktyczne wska­
zówki budowania .i konserwacyi kośc i o łów) 
i wiel e innych. S. p. ks. B. urodził si ę 
w r. 1841 w m aj ątku Osie (gub. radom ­
skiej) . 

Ś . p. Antoni Żukowski , 
wycho~aniec Szkoły Głównej warszaw­
skiej . S. p. Antoni Żukows ki urodził si ę 
w Siedlcach w r. 1843, ukończył Sz kołę 
Główną w r. 18 i 8 i za rozprawę o . Mar­
cinie Lutrze" otrzymał stopi e ń Magistra 
nauk f.ilologiczno-hi storycznych. Po kil -

ku latach, pos­
tanowiwszy po­
świ ę ci ć s i ę sta­
nowi nauczyciel­
skiemu, p rze nió sł 
s ię do Krakowa 
i zo st a ł supl en­
tem przy gim­
nazyum św . An­
ny, a po złoże­
niu egzaminu 
p a ń s two w <:! go 
m ianowany zos­
t ał nauczycielem 
hi storyi, geo­
grafii i j ęzyka 
pol s ki eg o w 
tem że gimn a­

zyum. Na stępnie przeni esiony na posadę 
nauczyciela Seminaryum nauczycielskiego 
w Rzeszowie, skąd znów powołany został 
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do Krakowa. Tu wysłużył całą eme­
ryturę w r. 1903, otrzymawszy przytem 
r ą ngę Radcy szkolnego i krzyż złoty z 
koroną za s ług. Zamiłowany peda~og! 
umi ał zjecjnać sobie szacunek kolegow l 
przywiązani e uczniów i, pomimo wyj ścia 
do eme rytury, był dyrektorem Liceum 
że ńskiego p. Ka pl ińs kiej i wykładał 
w Aka demii Hand lowej, nadto był nau­
czycielem w prywatnem Seminaryum żeń­
ski em · św. Rodziny. 

Ogłos ił drukie m rozprawę: .0 meto­
dli e naucza ni a geografii". Od lat dawnych 
ci e rpi ał na anew ryzm serca i, przybywszy 
do Wa rszawy, zako ń czył nagle życie w. d. 
3 stycznia roku b i eżącego. Zwłoki prze", le­
zione zo st a ły do Krakowa na wieczny 
spozynek. 

Bł. p. Leopold Kampf, 
dramaturg i nowelista, zmarł w Krakowie 
w 32 roku życia. Obdarzony dużym ta­
lentem dramatop isarskim, pisarz teatralny 
z instynktu i temperamentu, zmarły Kam pf 
roz począł był w niezwykły sposób karye­
rę literacką, kt órą śmierć tak przedwcześ-

nie przecięł a . 
Przed kilku laty 
wystąpił z pier­
wszym drama­
tem swym . W 
przededniu", do 
którego temat 
zaczerpnął z dzie­
jów niedawnej 
rewolucyi rosyj­
skiej. Wystawie­
niu tej rzeczy w 
Krakowie sprze­
ciwiła s i ę cenzu­
ra. Mło dy autor 
poszedł wtedy 
śmiało do Pary-

. ża, dostał się z 
dramatem swym na sce n ę teatru Des Arts 
i doczekał s i ę tu 250 p rzedstaw ień z rzę­
du. Dzię ki ak tualnem u tema towi, sztuka 
z dobyła wstęp na inne sce ny, obiegła 
Europę, a nawe t Amerykę, ukazała się w 
li cz nych przekła dach na języki nietylko 
europejskie, a le i egzotyczne, jak n. p. 
c hiń ski . W Nowym Jorku grano ją rów 
nocześni e w czterech j ęzykach na czterech 
scenach . Op rócz. W przededniu" n a pi sał 
Kam pf parę innych utworów, z kt órych 
ostatn i p. t. . Bocian" ,wystawio ny świeżo 
w jednym z tfa trów w Brukseli, ukaże 
s i ę wkró tce na scenie krakowskiej . Dl a 
współczesnego tea tru śmierć przedwczesna 
młodego, utalentowanego autora jest du­
żą s tratą . 

B.p. Szymon 
Witten berg , 

urodzony w 1851 
roku, prezes za­
rządu stowarz. 
pomocy kupców, 
członek zarządu 
wielu instytucyi 
dobrocz. i spo­
łe cz nych , zm a rł 
dnia 7 styczni a 
1913 r. 



Z Kalotechniki. 

Nr. 0, 1. Czerwoność nosa i rąk 
usunie krem Eros oraz masaż ele­
ktryczny. · Elixir radiowy doskonale 
wzmacnia dziąsła i usuwa przykry 
zapach z ust. Zęby wybieli proszek 
Elien. 

Nr. 87. Depilatoire usunie wło­
sy, lecz tylko chwilowo, radykalnie 
zaś za pomocą elektrolizy, co usku­
tecznia s ię w Kalotechnice w godzi­
nach przyjęć lekarskich od 4 - 6. 
Najlep zym środkiem pozbycia s i ę 
króst i wągrów jest masaż wibracyj­
ny oraz usunięcie wągrów mecha­
niczne. 

Poradnik hygien.· kosmetyczny. 
Zęby a zdrowie. 

Kto chce być naprawdę zdrów, 
zabie!?i hygieniczne przedewszystkiem 
powinien rozpocząć od zębów. Nie­
dbałe pielęgnowanie ich, zarówno jak 
i jamy ustneh bywa źródłem wszelkich 
chorób, gdyż gromadzą się w nich 
bakterye chorobotwórcze. Chcąc ra­
cyonalnie pielęgnować zęby, nie wy­
starcza myć je tylko szczoteczką i wo· 
dą. Najlepiej używać do tego Tlen o­
lu (krem, proszek i eliksir) sporządzo­
nego według przepisu dora Napoleona 
Cybulskiego, prof. Wszechnicy Ja ~ iel­
lońskiej w Krakowie. Przetwory te 

Nr. 5. Wrażliwą cerę smarować 
na noc kremem Radium, rano zaś 
myć się Otrąbkami Vesta z Wodą 
różarIą radiowaną oraz przypudro­
wywać hygienicznym pudrem Vesta. 
Włosy (wyczeszki) przysłać trzeba do 
analizy lekarskiej do Kalotechniki; 
lekarz zbada przyczynę wypadania 
włosów i odpowiednie środki zaleci. 

Nr. 42. Tak upartą żóHą plamę 
na twarzy wybieli krem angielski dr. 
Orgley'a. Jest to środek wypróbo­
wany. Dla odtłuszczenia cery oraz 
Oczyszczenia z króst i wągrów pole­
camy płyn Vesta oraz Perełki alka­
li czne. We Lwowie dos tanie Sz. Pa­
ni w skład zie Pawłowskiego, Akade­
micka, 21. Ręce wydelikatni krem 

działają zabójczo na wszelkie bakterye 
i znakomicie konserwują zęby. 

Pigurki Sangltz'l1alowe z arszcnikz·e1'Jt . 

J ednym z najważniejszych, wprost 
podstawowych zabiegów w walce z gru­
źlicą, anemią lub neurastenją jest jak­
najwięk sze wzmocnienie organizmu, 
zwłaszcza w 1 lub w 2 okresie choro­
by. W takich razach znakomite usługi 
lekarzom i chorym oddają pigułki San­
guinalowe Krtwela z arszenikiem. Po­
siadają one wybitne klwiotwórcze i 
wzmacniające krew własności, dodają 
chorym płucom n~wych sił, wzrpacnia­
ją cały ustrój i dają rr u mpżrrość zwal­
czenia z gruźlicą. Stosować je n a l eży 

---- - --

ogórkowy Burlingtona, oraz ręka­
wiczki kosmetyczne. 

Nr. 13. Niech Pan się zgłosi do 
Kalotechniki w godzinach przyjęć 
lekarskich od 4 - 6, a brodawkę 
przeszkadzającą przy goleniu _. zdej­
mie lekarz e l ektrycznością. 

Wszystkie środki wymienione 
tutaj wysyłamy na prowincyę za za­
liczeniem pocztowem. Listy z za-
pytaniami prosimy adresować 
wprost do Kalotechniki . W Lodzi 
Spiess, w Wilnie Orużewski, w Wi­
tebsku Sejffert, w Kijowie Jurotat, w 
Krakowie Miklaszewski, pl. Domini­
kański, 1, w Lublinie Bernatowicz, 
w Piotrkowie Kryński, w Sosnowcu 
JagieUowicz. Zarząd Kalotechniki. 

zgodnie ze wskazówkami lekarzy, a po ­
żytek przyniosą wielki. 

Najwygodniejszy pude1' . 
Noszenie przy sobie pudru w pu­

dełeczkach i proszku, zwłaszcza przy 
obecnej modzie obcisłych sukien, wy­
kluczających w zupełności kieszenie, 
stanowi dla wielu pań wielką niewy­
godę. Z kłopotu, wynikającego z tego, 
ratuje je znakomity wprost wynalazek, 
papier pudrowy w książeczkach, t. zw. 
PaPier Poudre L td. Wystarczy tylko 
jedną karteczką, wydartą z tej ksią­
żeczki, rozetrze ć po twarzy przy po­
mocy chusteczki, a wnet okrytą jest 
ona cieniutką warstwą najlepszego pu-
dru . Dr. M. D. 

Jed,na ~aszyna do.pisania, QDZ'EŁ" GR~~y~a!e~łlX - ~~Ó~NY J. KOZŁOWSKI 
poaiadaJ,ca wszelkIe alfabety "~ Turyn, MedYDlan,BDrdeaul,Brulella. Warszawa, Jerozolimlka IQ 39. 663:5 
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80, Jerozolimska, 80. Restauracya Pierwszorzędna 
Wapaniały lokal. Osobny pokÓj dla Pań. 

Blizko dworca 
kolei Wanzawlko-Wiedeńlkiej 

Nowośćl Pokoje gościnne w piwnicy urz"dzone 
na Iposób zagraniczny. = Ceny niski .. . 

SKŁAD No Ś l'at 38 Telefon 
przeniesiony na wy· W ~, 170-65. 

Fabryka: Belweder, Zaokopowa 3, tel. 283-70, 
RATY na dowolnych warunkach. 

Wynajem, gruntowna reparacya i strojenia. 

Bezwartościową imitacy.; i falsyfikaty zawierają te wszystkie pudełka, 
kt ó re nie są zaopatrzon e w niebieską banderolą z rosyj skim napisem 
oraz z dolu na pokrywce pudełka n ie mają z amieszczonej firmy: Dr . 
Bayer es Tarsa, Budapest. Pudelka 65 kop. we wszystkich aptekach. 

ZEGARMISTRZ 

JÓZEF PAZDERSKI 
egzystuj e od 1898 r. 

Warszawa, Bracka 9, tel. 192-60. 
Filja _ 

w Częstoehowe Aleja II 35 
Telefon 436. . . 

Z ega ry i zegarki pi e rw­
szorzędnyc h fabryk, po 
bardzo przyst.;pnych ce­
nach. Specyalność zegary 
wieżowe, e le ktryczn e i 
kontrolery_ stróżów n oc-

nych czes k ie. 

Zakład Ginekolog.-Akuszeryjny. 

.,fłYGIEN1ł" 
Akuszerki BORZOBOHATEJ 
Marszałkowska 25. - Tel. 139-21. 
Urz ądz erua najhygieniczni",jsze . Ce­
ny przyst<:pne . Opieka lekarzy spe-

cyalistów. Porady od 3 - 6. 

Nauczycielka w y hze wykształ-
ceni e , s z koła mu­

zy cz na, przyroda, kursy literackie, 
świe tny francuzki. nPromieńj", Mar-

s załkowska N. 119, telefon 181-90. . .................. . 

" 
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"Turysta polski" wychodzi raz na 
miesiąc w poł o katdego mies iąca . Cena zesz. 15 k. Adres redakcyl I adminlstracyl: 

Warszawa, Zgoda 1 rog Chmielnej 

Prenumerata wynosi 2 rb . rocznie . NQ 13. Wydawn ictwo Akc . Tow. "Świat". 

Cena ogłoszeń: wiersz nonpar.30kop. Stycze ń 1913 r . Redaktor odpowiedzialny A. Breza. 

Kilka uwag o współczesnem 
taternictwie. 

W św iecie pojęć inteligen tnego 
polaka zajmują Tatry zdawna sta­
nowisko uprzywilejowane. Powo­
dem głównem tego zjawiska jest nie­
wątpliw i e praca poetów, pisarzy i 
artystów, którzy znajomość krajo­
brazu i nastroju tatrzański ego, ludu 
Podhala i jego stylu i gwary po ca­
łej ziemi polskiej rozszerzy li, wy­
znaczając światu Tatr wybitne miej­
sce w dobytku rodzimej kultury. 
Na karb tego zjawiska policzyć na­
leży wielką popularność Zakopane­
go, która pi'zed laty mniej - więcej 
dz i esięciu doprowadziła do formal­
nej mody zakopiaflskiej w ubiorach, 
sprzętach , częściowo i w archite-
kturze. . 

Z tych samych powodów zape­
wne odnosi się ogół nasz z wielką 
sympatyą, czasami nawet entuzya­
zmem, do nowożytn ej formy zwie­
dzania Tatr - do taternictwa. Z tą 
pop u larności ą taternictwa nie idzie 
jednak by najmniej w parze jego 
znajomość, co szczególniej ja krawo 
'na ja-w wychodzi, il ekroć z powodu 
jakiegoś Nieszczęśliwego wypadku 
'czy innej, często zewnętrznej, przy­
'czyny, odbywa się w prasie codzien-
11ej i w kołach j ej czytelników dy·, 
'skusya na temat pożytku czy zgoła 
uprawnienia dzisiejszej formy tater­
nictwa. Pokazuje się wówczas, że 
nawet stal i bywalcy Zakopanego ob­
jawiają zd u miewający brak najbar­
dziej podstawowych wiadomości z 
dziedziny taternictwa. 

Powodem tej nieświadomości 
jest zapewne to, że taternictwo na­
sze przeżyło w ostatnich pi ętnastu 
lub nawet dzies i ęc iu latach okre 
rozwoju tak wszechstronnego i tak 
szybkiego, iż ogół nie mógł za nim 
podążyć, zw łaszcza wobec pewnej 
rezerwy w wystąpieniach naze­
wnątrz, właściwej dzisiejszemu po­
koleniu tatern ików. T a rezerwa z 
jednej strony, z drugiej zaś znane 
właściwości psychiki publi czności 
sp rawiły, że do świadomości społe­
czell stwa dotarły p rzeważnie zmia­
ny bardziej zewnętrzne, gdy tym­
czasem głębokie wewnętrzne prze­
obrażenia uszły uwagi ogółu. Gdy 
więc każdy gość zakopiański widzi 
zmianę ubran ia i rynsztunku, brak 
przewodnika, "manię robien ia kar­
kołomnych wyciecżek", to z pewno-

SClą mało kto zdaje obie prawę, 
że są to tylko pochodne objawy pe­
wnych głębszych przemian. 

Zmieniła się bowiem dusza ta­
ternictwa, bo zmieniły się, a raczej 
rozszerzyły, motywy przewodnie tej 
czynności i zakres jej . Zródłem na­
miętności minionych pokoleń tater­
ników były obok popędów poznaw­
czych - wszak Tatry ówczesne, to 
kraina dzika, bezludna, z grubsza 
tylko zbadana - głównie motywy 
e tetyczne. Swobodna włóczęga w 
otoczeniu przyrody górskiej, boga­
ctwo wrażeń wzrokowych we unie, 
zaś opowieści myśliwskie przewod­
ników podczas nocy, spędzanych 
przy ogni ku, wszystko to kład~ło 

i ę na życie pełne uroku, odrywaJą­
ce od codziennych wrażeó i myśli 
na rzecz nowych, świeżych prze­
żyć. 

Pobudki tej kategoryi niewąt­
pliwie występują i u współczesnych 
taterników mniej lub więcej silnie­
zależnie od psychicznej dyspozy­
cyi - nie odgrywają już jednak, 
przynajmniej naogół, dominującej 

• roli , którą objęły inne motywy. Zą­
dza walki i potrzeba zwyciężani a, te 
dwie prastare, rzec można, instyn­
ktown e, namiętności rodzaju ludz­
kiego, które w ciągu wieków znaj­
dowały ujście w wojnach, napadach 
rabunkowych, turniejach i igrzy­
skach lub łowach na grubego zwie­
rza, dziś pojawiły się w tatern ictwie 
współczesnem, jako pragn ienie "bez­
intere ownej" walki z przyrodą i 
zwycięstwa nad nią. Możność mie­
rzenia swych si ł , zatrudniania i wy­
ładowywania tych władz ciała i du­
cha, które w dzisiej zem zmechani­
zowanem życiu nie znajdują zasto­
sowaliia i dlatego powoli marniej ą, 
staje s i ę nowem źródłem radośc i z 
życia . Równocześn i e wzrasta zau­
fanie we wła ne si ły - stąd an imusz 
do pokonywania co raz większych 
przeszkód w po taci co raz trudniej­
s"ych, "karkołom nych " wypraw, a 
w reszcie, jako ostatni etap rozwoju, 
dążenie do wykonania wszystkiego 
włas n emi s iłami , do zu pełn ej amo­
dzielności. Nowoczesny taternik od­
rzuca u ług i zawodowego przewod­
nika. Wiąże s ię z przyjaci ółmi w 
grupę z niewielu, n aj częściej dwu lub 
trzech uczestników złożoną, w któ-

21 

rej wszyscy mają równy głos, zmie­
niają się kolejno w prowadzeniu 
i w równ ej mierze ponoszą trudy i 

'niebezpieczeństwa wycieczki, tu­
dzi eż odpowiedzialność za jej powo­
dzenie. Wycieczki zbiorowe, jak 
widać z tego- nie odpowiadaj ą tym 
dążeniom. Tam bowiem cały ciężar 
zadania i odpowiedzialności spada 
na jednego, t. j. prowadzącego, k~ó­
rym jest doświadczony tatermk, 
podcza gdy r eszta uczestników, w 
naj lep zym razie z kandydatów na 
taterników złożona, odgrywa rolę 
bierną, łożąc jedynie fizyczny wysi­
lek i to w stopniu zmniejszonym, 
gdyż w miejscach trudniejszych mo­
że liczyć na pomoc prowadzącego. 
Nic więc dziwnego, że zrzeszenia 
ściśle taternickie odstępują od zwy­
czaju organizowania wycieczekzbio­
rowych. Podobnie nj e leżą w duchu 
w półczesnego taternictwa tłumne 
wyprawy z zastępem przewodników 
i muzyką góralsk ą, w jakjch lubował 

i ę Chałubióski i jego epoka. Dzi­
siejsZY taternik, j e śli z iakichkolwie.k 
powodów posługuje się przewodm­
kiem, to ma go tylko za towarzysza, 
wobec którego ' stara się zachować 
pełną samodzielność. To dążenie do 
jaknajwiększej autonomii w dals.zy~·n 
rozwoju pociąga za sobą pragmeme 
takiego czynu taternickiego, który­
by był samodzielnym od pomysłu do 
wykonania. Dlatego niektórym ta­
ternikom nie wystarcza JUŻ powta­
rzanie przejść, przez innych znale­
zionych i op i anych, - szukają oni 
dróg nowych. 

J e t rzeczą niewątpliw ą, że do 
skreślonych wyżej motywów dzia­
łania taternika przyłączają się cza­
sami, może nawet częs to, pobudki 
niższego rzędu, jak współzawodni­
CtWO między poszczególnemi jedno­
stkami czy stowarzyszeni"ami, chęć 
rozgłosu i t. d. ą to jednak nale­
c i ałości niei totne. Właściwe przy­
czyny, nadające taternictwu fizyo­
nomiG, jaką dziś posiada, rodzą się 
w szlachetniejszych zakątkach du­
szy. 

Równocześn i e z temi zmianami 
i przeobr,ażeniami wewnętrznej tre­
śc i taternictwa, odbywał się rozwój 
metody jego i organizacyi. Im wiG­
ksze były trudności i niebezpieczeó-
twa, których pokonanie tawiano 
ob ie za cel, tern lepiej trzeba się by­

ło uzbro i ć do walki z niemi. Dopro­
wadzito to do nadzwyczajnego roz­
woju techniki taternictwa, możliwe­
go jedyn ie dzięki ' szczęśliwemu za­
stosowaniu zdobyczy zachódnio-eu-

.. 
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ropejskiego alpinizmu, który nieco 
wcześniej i w znacznie dłuższym 
czasie przebył analogiczną ewoln­
cyę. Tak wprowadzono w użycie 
linę turystyczną, której zadaniem 
jest usuwać, względnie umniejszać, 
skutki upadku jednego z uczestników 
wyprawy. Srodek ten rozszerzył 
znakomicie zakres możliwych do 
przezwyciężenia trudności. Coraz 
częstsze wycieczki zimowe i wio­
senne, wprowadzając taternika w ze­
tknięcie ze śniegiem, przyniosły 0-
panowanie·-z pomocą raków i cze­
kana - tego właśnie rodzaju terenu, 
którego dawni taternicy unikali, 
gdyż sobie z nim poradzić nie umie­
li. Uległ też zupełnej przemianie ca­
ły strój. Nie tak dawno jeszcze u­
ważano znoszone zwyczajne buciki 
i takież ubranie za najodpowiedniej­
sze na wycieczkę. Tego rodzaju o­
dzienie po kilku dniach szło w strzę­
py; nic więc dziwnego, że dzisiejszy 
taternik, który chodzić zwykł czę­
ściej, przezornie zaopatruje się w 
podkute buty (ma z nich prócz tego 
pociechę na śniegu i trawie) i odpo­
wiednie ubranie, lepiej znoszące bli­
zkie zetknięcie się z szorstkim ' ta­
trzailskim gran item. Do chodzenia 
po gładkich skałach służą osobne 
trzewiczki z miekką podeszwą, zwię­
kszającą tarcie i pozwalającą Wy­
czuwać i wyzyskiwać drobne nieró­
wności. Miejsce tradycyjnego ser­
daka zajął nieprzemakalny ba­
tyst, lepiej chroniący od de­
szczu i lżejSZY. O, bo lekkość na­
uczył się taternik wysoko cenić! Od­
kąd sam nosi swój bagaż w worku 
na grzbiecie, niernasz w nim już fa­
jansowych talerzy, ani butelek piwa, 
ani koców, któremi to przedmiota­
mi dawniej napełniano białe torby 
przewodników, Wszystko musi być 
lekkie, praktyczne, nie zabierające 
miejsca; nawet pożywienie dobiera 
się ściśle, by przy największej war­
tości dla organizmu jaknajmniej . wa­
żyło. Niemałem ułatwieniem jest o­
czywiście większa liczba i lepsze za­
opatl:zenie schronisk. 

. Odmiepnem, lepszem, musi być 
też wykształcenie iaternil5:a, który 
sam sobie szuka drogi. Znajomość 
czytania map i zasad oryentacyi, tu­
dzież .szczegółowej geograf ii Tatr 
jest tli nieodzowna. Pomocą wielką 
są coraz dokładniejsze opisy, poja­
wiające się w pismach fachowych i 
w nowszych Przewodnikach po Ta­
trach. Ale i najlepszy opis nie po­
może, jeśli taternikowi brak kOliie­
cznych przymiotów: zmysłu obser­
wacyjnego i daru oryentacyi, WIJra­
wy we wspinaniu się, przezorności 
i doświadczenia. . . 

Jeszcze do niedawna na najtru­
driiejsze wyprawy tatrzallskie niC,gł 
s ię zupełnie śmiało puścić każdy 
zdrów fizycznie a wolny od zawrotu 
głowy osobnik, bez jakiegokolwiek 
przygotowania. Wszak drogę wska­
źał mu przewodnik, który też w tru­
dnych miejscach podawał gościowi 
swemu ciupagę lub droń, oh też ' tro­
szczył się o nocleg i jedzenie. Ale 
wówczas jeszcze znano niewiele wię-

cej, niż pięćdziesiąt wypraw szczy­
towych, gdy dziś liczba ich dochodzi 
do tysiąca, a trudnOŚCI i niebezpie­
czeństwa są tak znaczne, że w sto­
sunku do nich najtrudniejsze wycie­
czki lat dawnych określa się jako ła­
twe lub conajwyżej nieco trudne. 

Z tego, cośmy powyżej powie­
dzieli, wynika natomiast jasno, że 
aby być taternikiem w dzisiejszem 
tego słowa znaczeniu, trzeba posia­
dać zgóry pewien zasób przymio­
tów ciała i ducha, które nie każdemu 
są dane, i zasób ten przez ćwiczenie 
pomnożyć. Trzeba ponadto znacz­
nego zapasu wiadomości z dzieuzi­
ny topografii Tatr, historyi i techni­
ki taternictwa, a nawet meteorologii 
i hygieny, i to wiadomości nietylko 
teoretycznych, lecz opartych na 
własnem doświadczeniu. Krótko 
mOWląc, gdy laternictwo lat ubie­
głych było poniekąd dyletantyzmem, 
to dzisiejsze jest umiejętnością. O 
tern, niestety, szerszy ogół nie '",i e, 
czy wiedzieć nie chce i tu leży źró­
dło tych katastrof, które w ostatnich 
czasach tak często wstrząsają opi­
nią publiczną. Przeważająca bo­
wiem ilość, mniej - więcej dziewięć 
dziesiątych wszystkich wypadków 
górskich, przytrafia się nie taterni­
kom, rozwiniętym na wycieczkach 
"karkołomnych", lecz, przeciwnie, 
zupełnym nowil:yuszom, na drogach 
dla wprawnego caIkiem niewinnych. 
Ludzie ci przyjmują możliwość ubyv 
wania się bez iachowego przewodni­
ka, jako fakt da'ny, nie zastanawia­
jąc się zupełnie nad koniecznemi te­
goż przesłankami. Nie przychodzi 
im poprostu na myśl, że to nie wszy­
scy mogą sobie pozwolić na samo­
dzielne chodzenie po Tatrach. 

Tak przyczyną zlego jest i tu­
taj brak rozwagi, przecenianie wła­
snych sił i nieświadomość stosun­
ków. Walka L tą nieświadomością 
jest jedyną drogą, na jakieJ. mo2na 
osiągnąć zmniejszenie s ię liczby wy­
padków górskich, i tu otwiera się 
wdzięczne zacjanie dla prasy, która 
po każdym wypadku tak gorliwie, 
a z tak małem dotąd powodzeniem, 
poszukuje winowajców. 

Dr. Z. Klemensiewicz. 
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Tor saneczkowy na Gubałówce. 

Z życia ludu serbskiego. 

W sierpniu 1912 r. zwiedziłem 
pogranicze Serbii od strony Węgier, 
Slawonii i Bośni na przestrzeni od 
Orsovy na wschodzie, wzdłuż Duna­
ju, Sawy i Driny, po Zwornik na za;­
chodzie. Wycieczkę tę oqbyłem na 
rowerze, tern lepszą też miałem spo­
sobność przypatrzenia się bliżej na;­
rodowi, który obecnie zaprząta u­
wagę całej Europy, trzyma monar­
chię austryacko-węgierską w cią­
głem pogotowiu wojennem, a rujnuje 
ją gospodarczo i finansowo. 

Niziny, rozciągające się ód Bel­
gradu na zachód ponad Sawą i na 
południe ponad Driną, poza -mia­
steczko Lożnicę, jakoteż niż naddu­
najski i dolina nad Morawą, tą serb­
ską Wisłą, należą do najurodzajniej­
szych i nagęściej ~aludnionych oko­
lic Serbii. Reszta, to góry, bądź ska­
liste i nagie, bądź też pokryte gę­
s lemi lasami dębowemi i bukowemi, 
które zajmują znaczny obszar środ­
kowego kraju; za czasów niewoli tu­
reckiej stanowiły te góry i lasy do­
skonałe kryjówki dla serbskich zbie­
gów z pod jarzma tureckiego. Z tej 
t. z. Szumadii (las po serbsku znaczy 
szurna) wypadły na początku XIX 
w. pierwsze powstańcze szeregi Je­
rzego Czarnego, protoplasty dzi­
siejszego Piotra I, i rozpoczęły zwy­
cięską walkę z żywiołem ture­
ckim. Dzieło pierwszego Karadżor­
dżewicza, któremu nie stało dość si­
ly i wytrwałości doprowadzić wy­
zwolenia ojczyzny do końca, podjęli 
Obrenowicze. Serbia stała się wolną 
i niepodległą, państwa europejskie 

Fol. R. Wacek. Zagroda serbska. 



przyjęły ją w swe grono, poręcza­
jąc traktatami byt niepo dległy. Dzieła 
wyzwolenia dokonał sam lud serbski, 
chłop prosty, nieokrzesany, rolnik 
lub hodowca trzody chlewnej, lecz 
gorąco przywiązany do swej wia­
ry, ojczyzny, zwyczaj ów i obycza­
jów. Lud ten sianowi obecnie w Ser­
bii prawie 90,% ogólnego zaludnienia 
kraju . Szlachta nie odegrała w wal­
ce o niepodległość żadn ej roli; tej 
klasy społeczeństwa nowożytna Ser­
bia nie zna i jest tern ciekawem pa6-
stwem, które trzyma się monarchi­
cznej formy rządu przy zupeł­
nie zdemokratyzowanem społeczeIl­
stwie. Stara bowiem serbska szlach­
ta utworzyła się za czasów panowa­
nia tureckiego. Za dostojeIlstwa i 
łaski z hojnej dłoni suHaIlskiej za­
przedała się wrogowi i stała się naj­
gorszym przeciwnikiem dawnych 
swych braci. Są to dzisiejszy muzuł­
mańscy słowianie lub niektóre rody 
albańskie, mieszkające w Starej Ser­
bii, a widzieliśmy, z jaką zawzięto­
ścią Występowali oni przeciw słu-
sZllym żądaniom chrześciaIlskiej 
ludności półwyspu bałkańskiego . 
Dziś wojna stosunki te zmieni ła; od 
wieków pogardzani "rajowie", jak 
turcy pogardliwie chrześcian na­
zywają, odzyskali swe prawa i mo­
że trwały . spokój zapanuje w tern 
wrzącem kotle, grożącem rozsadze­
niem ogólnego pokoju europej­
skiego. 

. Przej eżdżając wsie i miasteczka 
serbskie, leżące nad Sawą i Driną, 
miałem niejednokrotnie sposobność 
wdać się w rozmowę z chłopem serb­
skim. Na py tani e moje, gdzie jest 
szlachta serbska: gdzie obszarnicy, 
odpowiedział mi chłop hardo: "my 
szlachta, my panowie". Tak t~ż jest 
rzeczywiście . Obszarów dworskich 
tutaj nigdzie niema, na tomiast chło­
pi serbscy, połączeni w stowarzysze­
nia rodowe, t. zw. zadrugi, ą bardzo 
zamożni i nieraz maj ątek takiego 
rodu jest równy naszym fortu nom 
magnackim. Zadruga erbska-jest 
to stowarzyszenie rolne, .oparte na 
WSPólności rodowej członków. Na 
czele zadrugi stoi najstarszy i najpo­
ważniejszy członek rodziny, tak 
zwany "starejszyna", który zastę­
puje zadrugę wobec władz politycz-

Z nad rzeki Dr iny 

nych, kieruje robocizną, łagodzi spo­
ry i dzieli plony między członków 
rodu. Każdy członek jest obowią 
ny wykonywać prace rolne, wyzna­
czone przez starej szynę, wrazie 
zaś niezdolności zadruga roztacza 
nad nim swą opiekę i zabezpiecza 
byt; z tego też powodu nie widzia­
łem w Serbii żebraków, a jeśli s i ę 
trafi, to napewno można twierdzić, 
iż to obcokrajowiec. Przymus w za­
drudze nie istnieje; jeśli kto chce z 
niej wystąpić, wówczas wydzielają 
mu jego część. stawiają mu budyn­
ki i pozostawiają go własnemu lo­
sowi - rzadko jednak coś podobne­
go zachodzi, bo zadruga wielkie ko­
rzyści przynosi swym członkom. 
Poza prac"! wspólną, wyznaczoną 
przez s tarejszynę, może każdy czło­
nek jeszcze uboczn ie zarabiać, a pie-

-niądz, tak zarobiony, zostaje jego 
wyłączną własnością. Do zadrugi 
może być przyjęty i obcy zupełnie 
człowiek, ale na to musi się zgodzić 
ogół członków. Zwyczajem też bar­
dzo pięknym u serbów jest adopto­
wanie sierot przez przybranych ro­
dziców. Aktowi temu towarzyszy 
bardzo prosta a wzruszająca cere­
monia : Sierotkę przyprowadza do 
nowych rodziców miejscowy pro­
boszcz lub starej szyna ; na progu 
chaty staje przybrany ojciec i odzy­
'Na się do dziecięcia w te słowa: 
"Ja ciebie adoptuję, będziesz moim 
synem, mój dom będzie odtąd tw~­
im domem i wszystko, co do mme 
należy, będzie twojem; tylko śmierć 
nasz związek zerwać może". Tak 

. wprowadzony nowy członek korzy-
ta z wszelkich praw zadrugi i byt 

jego jest nazawsze zabezpieczony. 
Widzim y więc, że wobec takiej orga­
nizacyi gminnej u serbów, wszelka 
bieda chłopa serbskiego jest tylko 
wymysłem bujnej fantazyi korespon­
dentów rozmaitych pism, którzy al­
bo w Serbii zupeł nie nie by li, albo po­
za obręb Belgradu się nie wychy­
lali . 

Proletaryat, pauperyzm w Ser­
bii nie istnieje - jeśli się nawet wi­
dzi ź l e odziane, brudne i obdarte po­
stacie chłopów serbskich na ulicach 
Belgradu , to jeszcze ni e dowód, iż 
ten chłop musi być biednym. Zadru­
ga tedy odgrywa w życiu ekonomi-

cznem ludu serbskiego roię domlnu-
, jącą; wpływa też dodatnio i na po­

ziorri życia moralnego. Członkowie 
bowiem zadrugi mieszkają wspólni e, 
wzajemnie się kontrolują i wszelka 
rozpusta jest wykluczona. Przez 
długie wieki okrutnej niewoli ture­
ckiej były te stowarzyszenia rolne, 
oparte na pokrewieIlstwie natural­
nem i przybranem, ostoją łączności 
narodowej i wiary, gdzie pielęgno­
wano myśl o wolnej i niepodległej 
ojczyźnie. 

Poza zadrugą, która stanowi 
podstawę gminy serbskiej, istnieją 
jeszcze inne związki, treści bardzo 
idealnej i nie o tak zerokim zakre­
sie. Jest to t. zw. pobratymstwo i 
po ie trzymstwo. Związki te polega­
ją na ślubowaniu sobie dozgonnej 
przyjaźni między osobnikami tej 
samej płci. Tacy duchowi bracia lub 
iostry obowiązani są wzajemnie so­

bie pomagać, zwłaszcza w niebez­
piecze6stwie życia, bronić się do o­
statniej kropli krwi, użyczyć schro­
nienia wrazie potrzeby. R.zadsze są 
związki duchowe między młodym 
chłopcem i dziewczyną; jeśli si ę je­
dnak tak zdarzy, to wówczas dzie­
wczyna serbska czuje się dumną i 
taki brat duchowy je t jej ni eraz 
bliższy od narzeczonego. \~. 'o lność 
ta w zawieraniu związków tiuello­
wych znika atoli zupełnie , je ś li 
przyjdzie do małżeństwa; wówL;zas 
decyduje rodzina. która bardziej 
zważa na stronę finansową, aniżeli 
idealną nowej pary. 

Kobiety nie są równouprawnio­
ne z mężczyznami, a w zadrudze 
odgrywają rolę gospodyń, na bar­
kach których spoczywa właściwie 
całe gospodarstwo rolne. Młode 
dziewczęta są zalotne, lubią bardzo 
pięknie się czesać i wielką wagę do 
tego przykładają; prędko się 'jed­
nak starzeją, garbi ą i robią wraże­
nie istot zapracowanych i przemę­
czonych. Chłopi pół życia swego 
spędzają w "kafanie", t. zw. gospt,)­
dzie, gdz ie obsiadłszy stoliki , zasła­
ne białym obrusem, wychylaj ą kub­
ki za kubkami pełn e czarnej kawy 
i namiętn ie politykują. Oczywiście, 
tematem tych rozmów w sierpni!: 
była Turcya, obecnie z pewnością 
Austro-Węgry. 

Codzienny strój serbów jest 
kromny, strój od święta natomiast, 

narodowy, odznacza się pięknością, 
barwnem i bogatem wyszyciem, za­
zwyczaj ręcznym haftem. Na szero­
lde, wygodne szarawary spuszczo-

Fol . R. Wacek. W niedzie lą popołudniu. 
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Ha biaia koszula, spięta sżerokim 
pasem, na głowie słomiany kapelusz 
lub czapa, na nogach barwne poń­
czochy i skórzane chodaki. Po mia­
stach jednak zrzuca serb z siebie 
swój strój narodowy, a ubiera się 
w tandet"ę wiedeńską; czegoś podob­
nego nie zauważyłem w Cetynii, 
guzie wszyscy czarnogórcy, od naj­
biedniejszego do naj bogatszego, no­
szą piękny, jednakowy strój naro­
dowy. l(ównież i strój serbek jest 
skromny - jedynie bqgactwem 9d­
znacza.\ą- się złotem haftowane czep­
ce i kołpaki, które drogą spuścizny 

· przechodzą z matki na córkę. Broń 
bogata i ozdobna stanowi dopełnie-

· nie całości; zwiaszcza ładownice -
to skarb chłopa serbskiego, który z 
bronią prawie się nie rozstaje. 

W odżywianiu się prosty ten 
lud jest baruzo wstrzemięźliwy, w 
piciu umiarkowany, poprzestaje na 

· tern. co mu ojczyzna jego rodzi. 
~rzy wielKich tylKo uroczysto­
ściach świętach raczą się ChłoJJi 
serbscy doskonałą wódką, przez 
nich ze śliwek wyrabianą, tak zwa­
ną śliwowicą, jedzą zupę z kurcząt 

. lub mózg barani. Za okrasę służy im 
slonina wieprzowa, ser owczy lub 

· Kozi, a mleKo Kwaśne i zsiadłe lub 
placKi z kUKurydzy z przaśnym mio­
dem są specyalnem serbskiem poży­
wleuiem. 

Chłop serbski, jak wogóle sło­
wianin, odznacza się gościnnością; 
po rniastacn zwYCit<SKi pocnod cy­
wllizacyi zachoenio - europejskiej 
spaczył to staroliawne i święte 
przyKazanie goścmnoscl, lecz po 
wsiach OKazywano mi wszędZIe 
szczerość i uprzejmość. W polu na­
we(, gd~ ' mię raz noc za Belgraliem 
złapała, stróie kukurydzy pozwolili 
przespać się w ich budzie i o zapła­
tę nie pytali. 'l am me pytają po­
dróznego, co zacz, jakiej gOdności i 
naroaowości, lecz otwierają chatę, 
ktora czem bogata, tern rada. 

Serbowie odznaczają się też 
wielkiem przywiązaniem do swej 
wiary wschodniej, narodowej; jej 
zawdzięczają oni, iż mimo tylowie­
kowej niewoli nie zatracili swojej 
oli rębności narodowej. Księża, czy 
to świeccy czy zakonni, podniecali 
ten lud w języku dlań zrozumiałym, 
wskazywali na' turka, jako na wroga 
chrześciaństwa, i temu duchowień­
stwu zawdzięcza dzisiejsza 'Serbia, iż 
wytrwała w tej walce, zwyciężyła, 
a na wet rozpoczęła działać zaczepnie, 
by przyjść z pomocą znękanym 
swym braciom w Starej Serbii. 

Cel idealny został osiągnięty; 
dziś niema władzy tureckiej na zie­
mi serbskiej. Pozostaje do przepro­
wadzenia plan dalszy, polityczny­
by te ziemie złączyć z królestwem 
serbskiem, i praktyczny, by zyskać 
dostęp do morza, który,by pozwolił 
swobodniej oddychać handlowi serb­
skiemu i dał możność ludności spie­
lllęzac niezależnie płody surowe 
swej ojczyzny. 

Rudolf Wacek. 
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W i e c z ó r Kartki z OOdrÓży. 

Szybko i podst<;pnie zapadł wie­
czór nad indyjską ziemią. Zakoły­
sały się palmy pod powiewem lek­
kiego wiatru. ' co przeleciał nad 
szczytami bambusów i kokosów, trą­
cając w struny giętkich trzcin i bia­
łych wysmukłych pni. - - Za6rał 
wśród drzewiastych. korunkow:,'ch 
paproci ostatni krzyk zielonych pa­
pug i błękitnych kolibri. Usnęły pta­
ki w królewskich ogrodach wieikie­
go Maharadży Kapilawastu. 

Wraz z ostatnim oddechem :.<su­
wającego się dnia, wjechaliśmy w 
marmurowe bramy pałacu, które 
otwarły się powoli przed wielkiemi 
białerni słońmi, które Maharadża wy­
słać PO nas kazał. 

Zwolna i majestatycznie ukiękły 
potworne zwierzr.;ta na kamienny m 
dziedzińcu i zeszliśmy po drabince, 
kierując się do wieikiej hali, WSI.':A.i·­
tej na rzeźhionych, marmurowych 
kolumnach . 

Maharadża oczekiwał nas w 
wielkiej. au dyencyonalnej ' sali, do­
kqd zaprowadzili nas biało ub r ,mi 
słudzy. W cień usuwały się jakieś 
niewyraźne postacie, i w cieniu )!;U­
biły siG mozaiki z drogich kamieni i 
delikatne rzeźby, biegnące po Si71U­
kłych kolumnach z marmuru. 

Wielka audyencyonalna 'sala o­
świetlona była lampami. zwisające­
mi na srebrnych łallCL.chach. podsy­
callemi wonnemi olejkami, które rzu­
cały łagodne światła, podobne do bla­
sków księżyca. - Na miękkiej oto­
manie siedział gospodarz domu i 0-
czekiwaf już nas. Ubrany był w strój 
wschodni z blado-zielonego jedwabiu. 
Złotolity pas i turban podnosiły ory­
ginalność tego stroju. Na piersiach 
lśniły krwawe rubiny, zwisające 
na złotym łańcuchu, kosztowny tur­
ban spinafa wielka, rubinami wysa­
dzana, brosza. 

Na środku sali biła wciąż w vó­
rę szemrząca fOlitanna, od której 
rozchodziła się delikatna woń róż. 
Z lekkim oluskiem wpadała w')da 
nieustannie do marm~Jrowego base­
nu, nad którym pochylały się k\.via­
ty o długich, purpurowych kielichach. 

Wieczór ten, na który zaprosił 
nas Maharadża, miał być urozmai­
cony przybyciem wielkiego i sław­
nego fakira, Ounga Oothami, który 
słynął w całych Indyach ze swej 
dziwnej, tajemniczej wiedzy. 

Opowiadano o nim cuda. Cz;o­
wiek ten miał dar uczynić się niewi­
dzialnym, · -wywoływać duchy odle­
głych lub umarłych . osób, - - unosić 
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się w powietrzu, - sprowadzac:' Je­
szcze lub burze. 

Niecierpliwie więc oczekiwaliś­
my przybycia dziwnego, tajel1lni­
czego gościa, spodziewając się, że 
uchyli przed nami rąbek swojej wie­
dzy. 

Ponieważ gość upragniony zwle­
kał nieco z przybyciem-zapropono­
wał mi Maharadża odwiedzenie mał­
żonki swej, Dhayany, ukrytej przed 
światem w białych murach marmu-
rowej Zenany. . 

Na znak dany przez Maharadżę 
weszło dwóch biało ubranych hindu­
sów, którzy skłonili się nizko, aż do 
ziemi i poprowadzili mnie długiemi , 
krytemi krużgankami do pawilonu 
"Róź", w którym mieszkały kró­
lewskie żony i faworyty. - Musiało 
być ich wiele, choć pytać się o to 
nie śmiałam, każdy zamożny bowiem 
hindus trzyma liczny harem, wybra­
ny z pomiędzy naj piękniejszych 
dziewcząt w całych Indyach. 

Pożegnali mnie słudzy u bram 
tajemniczego pałacu, wskazując tyl­
ko ręką, którędy iść miałam, aby 
trafić do komnat królowej Dhaya-
ny. 

Pomiędzy kolumnami mrok już 
pańował, cisza była wokoło i dziwna 
ponad wszystkiem unosiła się trwo­
ga. Na białej posadzce z marmuru 
dłużyły się czarne, posępne cienie; 
wśród drzew parku dochodził krzyk 

. nocnego ptactwa; jakiś szmer rozle­
gar się tajemniczy, pochodzący 1110-

że z bijących a niewidzialnych wo­
dotrysków. 

I oto nagle zadrżał cień jeden, 
idący od prostych; wy'smukłych ko­
lumn -...;. wydłużył się i ' postąpił. -
Krzyk zamarł . na mych ustach i 
chwyciłam z trwogą balustradę, bie­
gnącą wzdłuż ganku. - Zaświeciły 
się w zmroku oczy iskrzące, jak 
dwie gwiazdy - i cichy pomruk dał 
się słyszeć. 

Wyciągając leniwie łapy i su­
wając się podstępnie, jak kot, łasiła 
się do kolumn wielka, oswojona pan­
tera. Nie wiedząc, czy iść dalej, 
czy cofnąć się, patrzyłam wprost w 
oczy groźnemu zwierzęciu. które 
jednak mruczało cicho i gibkie cia­
ło skręcało w wężowatych ruchach. 

Powoli ... nie spuszczając z oka 
poruszeń pantery. postępowałam na­
przód i znalazłam się u progu jasno 
oświetlonego pokoju. - Wpoprzek 
portalu, rzeźbionego w sandałowem 

. drzewie, zwisała zasłona o barwach 
jaskrawych, spięta w górę i przy-

,. , . 
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trzymana klctmrą złoconą .. ~t ~ld szło 
s ię do komnaty po trzech stopniach, 
stąpając cicho po miękkich dy\Ą' a­
nach, jakby \:0 płatkach rozsy panych 
róż . Na ścian ach z białego alabastru 
widniała moza ika lotBSów i motyli z 
lazu litów. j asp isów i ri acvntów. 

Mozaik a ta wokoło kop uły s i ę 
wiła. dochodząc aż do !<rat rzeźb io­
nych okien, kąd \: !y n ę ła woń ,j aśm i­
nów i róż . 

C i szę panuiącą dO Koła przerwa! 
nagle nieoczekiwany okrzyk. który 
nrzejął mnie dreszczem. Z Iq ta sa­
li wychyliła s i ę jakaś Dostać z gro­
i.nie podnies i o n ą r ę lq. która dop:-tdła 
do drugiei. l eżącej w idocznie kob ie­
ty . Al e sDost rzegła mnie s n ać zrtraz. 
guVŻ pu ściła rec'2, które w i ęz iła w 
gniewnym "ścisk ll - i rZ!lciwszy D:=t ­
rę g roźnych wyrnzów. nO ll śc iła alp. 

Usłyszałam jęk cichy i west­
chn ien ie. i l eżąca kohi eta wybuchnęła 
głośnym . spazma~ycznym płaczem. 

W tej chwil i kołO' nóg moich 
o rzesunęła s i ę centkowana pantera i, 
łaszac s i ę . dopadła. do nóg swej pa­
ni ... W kątach sali dopa l a ły s i ę lam­
nV i sinawe , dymy kadzideł unO's iłY 
s i ę z rzeźbionych delikatnie k adziel­
nic. Chciałam się cO'fnąć. ale pła­
cząca kobi eta podniosła się z sofy i 

' nrzys tą piwszy do mnie, szepnęła ~i­
cho - bardzo czystq angielszczy­
zną: 

- Słyszałaś pani? ... to powtarza 
s ię ci ąg l e ... . ciąg l e... O, wybaw mnie, 
rat\lj! ... 

- Co pani dolega? - spytałam 
równ i eż cicho. siadając' obok niei na 
miękkich poduszkach. rozłożon ych na 
ziemi. - ' Kto jest ta kobieta i co 
chciała od pani? 

- T o daw na faworyta Maila­
I adży, która z zazdrości szo ieguje 
mnie bezustannie ! - ' szentała ble­
dnąc i zaciskając usta. - Całe życie 
moj e jest jednem pasmem prześla­
dowań i łez... Ale dziś przepełniła 
się czara... i dość mam niewol i. 
Przys ięgam. że dziś będę woln ą ! 

Zdziwiona spoj rzałam ra ni ą -
. wiedziałem bowiem. że słowa tak;e 
w ustach kobi et z haremu ' są ty lko 
próżn ą nogróżką. 

- Tak, tak. będę wolną. - po­
wtó rzvła. tupnąwszy no gą, odzi a n ą 
w pantofelek, złotem haftowany . . A 
kobi eta ta orzekona s i ę, ,iak Dhaya­
na mścić s i ę Dotrafi! - dodała, wy­
c iągając pi eść ku drzw iom. 

- Dziś zaprosi ł p a nią M ahara­
dża na wieczór. na który m ma wy· 
stąpi ć słynn y fakir, Gun ga Gothami . 
nieprawdaż? ... - snvtała zwróciw­
SZy się do mnie. - Nie wi e pani. czy 
p rz ybędz i e napewno? 

- Oczekują gO, - odpa rłam. 
-- I ja oczekuję gO z nie mni ej-

sza niec i e rpliwości ą . Wierzę . że ten 
człow i ek wybawi mnie z okrrJtn ei 
ni ewoli! On jeden, albo j ll ż chyba 
nikt !la świeci e ! .. . 

- Słodka pani niewola. - on­
parhm. - C' 11 CąC ja ro C' ie.,zyć . O­
toczona pani iest zbytki em i cza ro­
wnvm śwatem. jak w bajce ar~ll­
ski e,l . 

. - P Cł ni t:tk twierdzi, - odpar ła 
smutno. - .gdyż nie znasz, jakie nę­
dzne prowadzę tu życie. Czyż te 
bogate mozaiki i rzeźby wynagro­
dz:} mi choć w części szerokie hory ­
l onty mego ojczystego kraju? ... 
Czyż te marmu ry białe i równać s i ę 
mO Q'ą z przeczvs t;l bi e l ą himalaj­
s'<ich Q'ór. w których przepędziłam 
dzieci,'ls two hez troski? Dzi ś rwę 
sie c;=Jh dllszą do rodzinnych stron, 
~ tęskn ota powoli traw i mnie i zabija. -

Wocld ali rozle!!l y się tony cichej 
muzyk i i taiemnicza kobi eta po­
wstah z 7iel11i . 

- Wieczór tl Mahara dży )IIZ 
'·')z"'oczctv. - rzekła . -- Wracaj do 
królewski ch sa lonów.. szczęśliwa i 
woln R. istoto! J eżeli .iednak choć na 
chwile zdołam lI więzić twą uwagę, 
a może i wzbudz i ć współczucie, u­
czyń . o ,co cię poproszę. 

- Uczynię wszystko, co Dani 
7.echce . . - orloarłal11. proszę mi tyl­
ko wyjawić swoje życzeni e. 

- Mam tu przy sobie, - szep­
n e ła cicho. -- mały kluczy k zło tv, 
który n oszę zawsze na szyi. Gdy 
dziś fakir żądać będzie . dla pokaza­
nia jaki ejś sztuki, przedmiotu drob­
nego od każdeQ'o z obecnych, w'ręcz 
mu p::J ni pokryjomu ten kluczyk ma­
ły . Bła gam ciG jednak, nie mów o 
tem nikomu. ani nawet z Ooth8mą. 

_.- Rędzież cm w iedzi ał, do cze­
Q.'O ma służyć ten kluczyk? 

-- On w ie wszystko. on zna 111"­

ś li nasze. Ale najmniejsza ni eost roż­
ność może spowodować n i eszcz<:ście 
na całe życ i c mo.ie, a może nawet i 
, . , I smlerc. 

Schowawszy ma ły złoty I<lu ­
czvk do kieszeni. pożegn a łam sic z 
piekn ą niezn ajomą i oueszłam w ki e­
runku m'armurowych galer v i. Wnet 
n anotkałam u bram słu żbę. która cze­
kała na mnie i odprowadziła r:Io sal i. 

Obok Mahara dży siedziało JU Z 

wiele zaproszonych gości. Stroj e 
ich bO Q'a te. a CZysto wschodnie ł ą­
czv !v sie w gamę przepysznych ko­
lorów : błękitu - szmarag-dll --- pur­
pury - fiol etu... Lśni ły s i ę brylan­
towe klamry, wielkie perty. i ak łzy, 
rozsi ane po szatach. w isiOl'v ze szma­
raQ'dów i opali. Sniade Cery odzl1::l­
czałv s i ę wśród tv ch barw jaskra­
wych, ale rysy twarzy obecnych by­
ty r egularne i szlachetne. 

Pomiedzy obecnymi \\'vróżn i3. ł 
się człowiek jeden, ku którelll'l hie­
gły wszystkie OCZY. a któr \' siedzi;)! 
w newnem oddalenilJ . jakbv nip 
chc~('. mi eszać s i ę z tłum em . W'1'ńd 
strojów bO Q.'a tvch i złoc i s tych m[1tc-
1'v i. odznaczała s i ę dziw nie si<ór a 
lamparta. która nieznaiomy mial Z.1 -
wi eszoną na śniadem ciele i przeo::J­
san ą zwykłym rzemi eniem. Ci ało 
ie~o. widoczne z pod f ałd6w mięk­
h el!O futra. wysuszone bylo i zczer­
niałe . - ::J nadzwyczajna iego cl1u­
qość niemiłe snrawiała wr8 że nie . 

Al e n~jdziwnie ,iszą była t wa r z 
t""'o osobliwego człowieka. Palił y 
~ i e w ni ei dwa l!łeboki e . tajemnicze 

·św i aU8. iak dwie lampv o fo c:; rorv cz­
nym bl asku. I z ca łe j postaci zwra-

2,j 

0 1\' najS1.111 : rz ód na iebie lIwa~ę te 
dz iwne, zag-adkowe oczy, które, zua 
s i ę . widziały rzeczy' tajemnicze i da­
lekie. niewidzialne dla wzroku zwy­
klego śmiertelnika. 

A gdy ocz\' te. opuszczaj ąc świ8t 
swój zagadkowy i daleki, zwraca/y 
się 'na któreg-o z obecnych, przecllO­
dził dreszcz nicznanei trwogi, jakb y 
mial paść z nich grom_ 

W ką tach sali, za osłoną palm i 
kwitnących pomarańcz, grała muzy· 
ka i wnet wpadł na sa l ę rój powiew­
ny zw inn ych bajaderek. falowaly 
ich sukn ie z lekkiego muślinu , trze­
potały skrzydła powiewnych materyi. 
Ciała ich gibkie, jak wiotkie gałęzie 
pa lm, poruszane wichrem, to g- i ęły 
s i ę ku ziemi, to , pro s towały sie. 
dzwoniąc tn anelami. bransolct::mli 
zlotemi. kt6remi stro j ne były ich bo­
se nogi i ręce szczuple. a ś niad e. 

Gdy zn ikły wreszcie, jak rój 
stuharwnych motyli, na sali zapa­
n owała cisza i oczy wszystkich 
skierowały s i ę kll dziwnemu czło wie­
kowi, przybranemu w lamparcią skó­
rę. 

Umilkła muzyka, słychać było 
tylko szmer bijącej wciąż w górę fon­
tanny. 

Gunga Gothami powstał... Wziął 
z rak jednego z muzy kantów cvtre. 
nostawit ją na stole i ręce wzniósł 
w górę. 

Patrzyliśmv wszyscy na nieQ.'o, 
a iednak zdawało nam się, że c:t.ło­
wi ek ten oddala się od nas i w cie(! 
zaD ada, choć nikt nie ruszył się z 
mieisca. L amnv Dowoli przVQ'asłv. 
jakb1.' ie niewidziallla dłoń zasłoniła . 

W oółmroK u wid zieliśmy . Got­
i1am e. jak stał z rękoma podniesio­
nemj kIJ górze. a tymczasem z cv­
t ry. l eżącej przed l1im. zaczęły wy­
chochić ciche ... niewyraźne tony ... 

Kto tracał strunam i?... czvia 
dfo!'l niewid zialna i t;:t icmnicz.i dot';'"-
kała sie instrumentu? . 

Oothami zwolna oddajał się od 
, tołu i WS'lwa t. w kąt wielkiej sali. 
Rece trzyma ł . wciaż podniesione ku 
l!ń rze. 'a llostaćip ,>:o osłani a ła . j81<bv 
iekk<:t mgła. Wtedy uirzeliśmv 
wyraźnie ml:::ł0 owa Zgeszczaiacą się 
i Pl'z~'hieraiąca dziwne ksztaltv. 

Wnet rozróżni ć można bvło r<:­
kG niewidzinlne.i istoty, która trzv­
mała Dek róż. Wziął gO wtedy fa­
"iI' i orz:\"s tapił do nas. Każdemll o­
fi a rował PO jednym pączku. SeT­
ce hilo mi. jak młolem. drżenie dzi­
wn e.i trwOQ'i nrzechodzi ło po ciele. 

_. - Za różG te. k t(»)'ą \V tak dzi­
wnv sposńh otrzvmakm dla nani _ 
r zekł - ż<1Ciam i a kie,iś drobnostki. 
CZy lI Żvr:ZV mi .iej pani? 

-- Al e co. co takiego? -- spy ­
tałam zmieszana. 

-- vVszvstko ,iedl1o~odpart Da­
rzac mi wnrost w OCZY wzrokiem 
j'r7.eimu.i acvm. o i1l ::Jl1: netycznei ~ile. 
.. Ch"steczkę mat l1" kt6rą wezmę na 
!''l .l1i:Jtkę''. 

S i cICnęlam do kit-szeni i lICZt1-
hm nod reką zimn" nrzedmiot. 
P1'zvnomlli ::J!R.m sohie nagle o 7łotvm 
klllCZ"kll _ nnnvm rJi nrr-ez królowe 
i 7,.r ozllm ia! ctm ź<lcl tni c fakira. ' 



Zręcznie owinęłam go w chu­
steczkę .i podałam Gothami. Przyjął 
ją z uśmiechem r bez słowa usunął się 
znów' "W kąt sali. 

Zdjął wtedy z łańcucha kadziel­
nicę złotą. i postawił ją na ziemi. 
Wsypał do niej jakieś zioła i śtanął 
Wyprostowany, z oczyma, utkwione­
mi w sinawe dymy, które snuć i ę 
7.aczęły wokoło niego. Szły spiralnie, 
kręc iły się, wiły, splatały i łączyły, 
tworząc coraz gęs tszą zasłonę, za 
któ rą nikła powoli postać tajemni­
czego fakira. 

I oto przez krótką chwilę zasło­
na owa zakryła nam go zupełnie , 
dym wznió ł s ię g;ęsty i czar­
nv . ale wnet pohladł i ooadł. Patrzy­
li śmy w ką.t sali ździwi e ni, nie mo­
gac wierzyć oczom naszvm: po z::\ 
zasłon ą. l ekką już dy mu nie było ni­
kogo. - kat sali był pu ty . 

Srojrzeliśmv 00 sobie ździwi e ­
ni. Nie było tam bowiem an i drzwi, 
ani okien. jeno I!ładka marmurowa 
ściana . o bogatych mozaikach z la­
pisu i topazów. 

Gdzie był fakir? Jaką tajemni­
czą. drogą. uszedł przed nami, kiedy 
nikt z obecnych nie spostrzegł go. 
choć s i edz i e li śmy wokoło, zebrani w 
zwartem kol e? 

Dla innych zapewne tajemnica 
ta pozostanie na zawsze ni erozwią­
za na i zagadkową. - Ja jedna przy­
pominam sobie o małym , złotym klu­
CZVkll. wręczonym mi przez ni e­
. zczęśliwą królowę Dhayan ę , który 
może ma jakiś związek ze zniknię­
ciem fakira. 

Oto nazajutrz dowiedzieliśmy 
ie. że Zf1ild 8. w tajemniczy snosób 

z pałacu Maharadży Kaoilavasta ,ie­
r1na z żon jego: pi ękn a królowa 
Dhavana. 

Oouściła marmurowy pałac, 
l śni ą.cv , jak b iały lodowiec. gdzie bo­
gate mozaiki kw iatów plotły się 
wokoło b i ałych kolumn.. . i wróciła 
może do wielkich krain lodowców. 

. bi elszvch od ścian jej pałacu ... gdzie 
piękniej sze rozkwitają kielichy. w 
przestrzeniach bezkresnych indv,i ­
sk iej. 

Ewa Dzieduszycka. 

Zima w Szwajcaryi. 

Tak, jak nasze Tatry i Zakopa­
ne, ma Szwajcarya dwa oblicza, 
oba pełne uroku, choć oba całkiem 
od siebie różne. Inna jest Szwajca­
r y a w lecie, inna całkiem Szwajca­
rya zimą. Ale i jedna i druga ma 
swoich wielbicieli i popleczników. 
Tak, j ak są ludzie, którzy do Zako­
panego jeżdżą tylko zimą, kiedy ob­
fite śniegi złagodzą ostre zarysy 
gór, a cała okolica lśni nieookalaną 
bie l ą-tak samo są tacy, którzy mi­
łu ją. Szwaj caryę ty lko w grubej, śnie­
żnej zacie. 

Jnauguracya sezonu zimowego 
wyszła już przed wieloma laty z 
mIel cowo CI leczniczych, Davo, 
St. Moritz i innych, gdzie kuracy u­
sze przebywają przez cały okrągły 
rok bez przerwy . A że w każd ej nie­
mal, nawet małej mi ejscowości , znaj­
dowały s i ę doskonałe hotele dla u­
żytku "letników", niewiele j u ż ko­
sztowało trudu dosto~ować je do 0 0 -
trzeb zimowych. Przeds i ębiorczy 
zwaj car , zadowolonv, że otwiera 

mu sie nowe źródło dochodów pod­
czas cichych mie i ęcy martwego se­

które dawniej przepędzał w 
.,snl e zimowym", - nie szczędził 

"1i.~~~;~j(~ z resztą ko ztów na wkład v, rozumiał 
t.;: ~'~"'..~~h-:.1;~1 1 do konale własny interes (co. nawi a­

sem mówi ąc, o na zych orzeds icb ior­
cach w letni kach i uzdrowiskach 
nie. zawsze powiedzieć można). W a­
runki rozwoju . i stn iały, potęgowała 
je jeszcze ooinia najwi ększych po­
wag; leka r ki ch, zalecających pobyt 
w gó rach podczas zimy , jako nie­
zmiernie korzystny dla zdrow ia i od­
radzający organizm. Zaroiło s i ę 
wiec na dworcach kolejowych. w ho­
telach i pe.nsvonat:::tch, w odległvch, 
hardzo wysoko położonych dolinach 
górskich. Narciarze w Pontresinie. 
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" Gymkhana" na lodzie WeSt. Morltz . 

Z niemałą pomocą przyszedł i 
sport zimowy. Stworzy li go kura­
cyusze z Davos i St. Moritz na długi 
czas przedtem, zanim przez Norwe­
g i ę i wogóle kraje północne zawę­
drował, jako moda - wyjątkowo 

• moda niezmiernie pożyteczna - do 
środkowej Europy. I znowu ' pomi­
mowoli nasuwa s ię porównanie z na­
szemi polskiemi górami. I tu , i tam 
warunki były wprost idealne dla roz­
woju sportów zimowych. Tylko 
Szwajcarya potrafiła je wykorzystać 
lepiej i praktyczniej. Więc przede­
wszystkiem rozmaitość - rozrywek. 
Nigdzie turysta nie znajdzie ich tyle, 
co tutaj: narty, curlingrink, bobsleigh 
i naj nowsza, a dziś najmodniejsza w 
Szwajcaryi, rozrywka zimowa "ske­
leton". 

Jest ona u nas tak mato znana, 
że wypada mi poświęcić jej stów kil­
ka. Skeleton jest młodszym bratem 
bobsleigh'u; jazda odbywa się w po-

Z okolic St. Moritz. 



iycyi l eżącej, głowq naprzód. Spe­
cyal iści twierdzą, że bezpi eczełlstwo 
jest większe, niż przy bobsleigh'u, bo 
sterowan ie łatwi ejsze . Początkują­
cy kierują przy pomocy "ostróg", 
wlokąc po ziemi to prawą, to l ewą 
nogę ; wyćwiczeni s te rują samy m 
ty lko ciężarem ciała . Na nie niebez­
piecznych Jjvillage run" można je­
ździć we dwie osoby. 

Sporty więc, a prócz nich życie 
towarzyskie, pul ujące przyśp ieszo ­
nem tętn em, ściągają tłumy do wię­
kszvch i mniejszych miejscowośc i 
A iluż turystów zmienia ustawicznie 
miejsce pobytu. Przeci eż zwajca­
rya jest niby rajem dla turystów; 
mies i ęczny bilet kolejowy, uprawnia­
jący do jazdy po caly m kraju. ko­
sztuje minimalną wpro t umę. Wi~'c 
też, czy w lecie. czy w zimie, każdy, 
kto zamierza odbywać więk ze wy­
cieczki. nabywa abonamentową kar· 
tę kolejową. 

Obecnie są tu reprezen towane 
prawie wszystkie n arodowości. Jak 
zazwyczaj, przeważają anglicy i a­
merykanie, grupuj ący s i ę głównie w 
tak zwanym berneńskim Oberlandzie ; 
w zachodniej Szwajcary i, w L eysin, 
w Caux, w St. Croix i t. p. spotyka 
s ię także wielu francuzów; niemcy 
skupiają s ię zwlaszcza w Szwajca­
ryi środkowej i w okolicy Graubun­
den. Polaków znaleźć można w zę .,.. 
dzie, i to nawet dosyć wielu. Pomi­
jam już takie np. Vevey, gdzie po­
woli poczy na się wytwarzać wprost 
mata kolonia polska; słyszy się j e­
dn ak polską mowe dość często także 
\v D avos, w St. Moritz, w Arosie i 
gdzieindziej. 

Czy nni sportsmani stanowi ą 
mni ejwięcej 30 procent ogólnej li cz­
by zimowych gości Szwaj cary i. Ci 
orzybvwają przeważni e na dni 14 do 
jaki ejś miejscowości, zamieszkują w 
niej stale i. od ran a aż do zmierzchu 
nie opuszczają prawie terenów 
sportowych. Większość cudzoziem­
ców hołduje sportom zimowym tylko 
przygodnie, a r aczej korzysta z in­
nych przyjemności, jaki e daje zimo­
wa Szwajcarya, przepi ękn a w swej 
śnieżnej szacie, tak różna od Szwaj­
caryi. znanej turystom, zwiedzaj ą­
cym ją w lecie. 
SI . . 'I1or ;/s . f{ T.. 

.,Skeleton " we dwoje. 

Nizza. Ale ja, pr owadz ąca d o dwo r ca kolejowego. 

W Nizzy. 
Nastroje świąteczne. 

... DzieI'l w igili j t1y. Na ulicach ruch 
i gwar. Cata 1u d n ość wyległa na mia­
sto. Naj'większy ścisk w sklepach z za­
bawkami i cukierkami. A przed oknami 
sklepowemi setk i ocząt d zieci ęcych . wpa­
trzonych z zachwytem w lalk i, konie i 
cukierki. Co jutro .. maly" Jezus w po­
d:Hunku gwiazdkowym przynies ie? 

Na twa rzach przechodniów u śmiech 
wesela. Sw i ątecz'n ą ra dość podnieca 
blask słOIka . zapach kwiatów i choinele 
Lecz gdy zmierzch zapada. ruch uliczny 
zwolna gaśnie , by koło 7-ej. na pa rę go­
dzin , zamrzeć zupełni e. Nicejczycy sp o­
żywaja ucztę w i g il ij n ą. przyjezdni roz­
nroszyli si ę po hotelach i pensyonatach. 
T am nawet poustawiano pi ęknie przy­
strojone choinki. obwieszone cackami 
i owocami. L ecz tel! o wieczora hotelo­
we sq lp milczące są i smętne; nieuchwy " 
tna melancholia snuje s i ę nad stoła mi. tę­
s'-nota za ty mi, co pozos tali w kraju ... 

Okoto półn ocy dzwony kośc ieln e 
7 wolu ją na n abożeń s two . Znów za r o iło 

. sie na ulicach, lecz w tłumach , dążących 
do świą ty!'l. daje sie odczuć nieco uro­
f'w sta powaga. Zmilk ły krzyk i i ś mie­
chy. Panie w bogatych futrach na ja­
snych sukniach i dziewczęta z ludu w 
chustkach na gładko przyczesanych I! ło­
wach skłq d a j ą we łzy . bóle i nadz i ei~ 
11 stóp ottarzy. T powrót do domu od­
by wa si ę ju ż w milczącem skupieniu. 

Swięta ! Ci epłe promienie sło n eczn I' 
hudu \ r ychło . J akże I" dno i wesoło n'\ 
Promenade des A nl!l ;J i od wczesnel!o 
"anka! R07. i qś nion e twarze . wiosenne su­
knie. ś miech rados·ny . T ten nas trói po­
wszechnpgo wesela t rwa cały dzie{1. u­
d7ielq ie nlwpt nudny m 7.q7.wvcz;J i ho­
telowym pahcom o '" n::t nial ych. 7 łotem 
kq pi ącyeh sq lach. MU 7.vka " ra r a ź n o . 
. 7,qmpan perli s i ę w szk lankach. - ode­
rwata ie iedna para i krąży w walco­
wvm u ści sk u po gtarlkiei posadzce. 7:;t. 
ni a drug-a. trzecia... W rozkoszny m Ho­
telu St. Peter.<;hnurf! . okolonv m n ~ lm~ mi 
i el!zoty cznemi krzewami. nrzpz IdArvf'" 
7 i o l "ń knrnl1kn"' ~ nr7.eśw i ecq H elr it ml)­
rzq. zP' rnma d7.iła sie (!<! r ść rodqków 
01' oj g-a płc i . Minęła wigili jna melancho-
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lia, mł odzieńca ochota do życia wzięła 
gó rę. wa lcu ją ro zbawione pary. Bo czyż 
można długo się smu cić w tej cudnej 
krainie kw iatów i stOIka? .. . 

Ni""a. S. T 

Z literatu ry podróżniczej . 

PERU. Wspomni en ia z p o d róży . Jan 
Sztolcm an. 

Pomiędzy dziew iątym a trzynastym 
rokiem życia. czytając .. Ducha PUSZCZy", 
.. Robinzona Cru zoe". powieści M ayne 
l(eida i Verne'a, każdy ch łopiec marzy o 
po dróży po krajach egzotyCznych . Je­
den na parę milionów to marzenie urze­
czywistnienia. T akim wyjątkiem jest pan 
Jan ztolcman, który w dwudziestym ro­
ku życia pOjechał zw iedzić Peru. Nie 
była to bynajmniej awantura. pody kto­
wana jedynie pr zez roz zalałą wyobraź­
nię. M łody pod różnik mi ał odpow iednie 
pr zygotowanie do takiej podróży. - byt 
przyrodnikiem i pomocnikiem kustosza 
gabinetu zoologiczneg-o w ar zaw !<iego,­
zazn ajomił s i ę z naj znakomitszymi po­
dróżn i kami pol k imi: Branickim , Jelskim, 
Przewalskim, Kubarym, - mial pozwole­
nie rodziców i środki pro tektorów.­
mial wre zcie cel naukowy : kompleto­
wanie zbiorów. I wied za, i roztropno -ć 
towa rzyszyły w i ęc na zemu pod różnik o­
wi w jego dalel<iem przeds i ęwzięciu. 

P. Sztolcman wyjechał z kraju w 
1 75 roku. Jego wspomnienia, obecnie 
wyda ne w dwóch obszerny ch tomach, 
odno zą s i ę do czasu. ju ż odległego . Au­
to r ćwie rć wieku zwłóczyl z zebraniem 
notat p odróż nych i l istów, pi anych do 
rodziny. I gdy nare zcie zabrał ię do 
tej· pracy , s ta n ęło przed nim pytanie: a­
i .ali nie zapóźno jest na w y cl anie Op iSll ? 
Byl oby może zapóźno , gdYby ch od z iło 
o kraj inny. Ale sp okOj ne Peru żyje po­
za swoją gór ką ści aną życi em leniwem 
i niezmiernie powolnie ptynacem \V roz­
palonem przez sło li ce zwrotn ikowe kon­
cie. Ten żywo t .. przypomina czasy 
przedpo topowe". Przy tern p. Sztolcman 
badał glównie pr zy rodę , a ta nie ule(!łq 
przecież żac nym zmianom \V ty m okre­
sie. 

Doh"ze więc ię tało, że opóźnie­
nie nie wytrąciło autor owi pióra z ręki 
i nie pozbawilo 'naszej literatu ry pod-
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r6żniczei dzieła . niezawodnie baruzo 
cennego, ponieważ Jest to dzieło bardzo 
szczere. I dla tego witamy je radośnie. 
Fauna doliny Tumbezu, obyczaje kolcza­
ka. podstępy ocelota n a leżą z::J.p rawdę 
do rzeczy w iecznych . jako cząs tka wiel­
Idej historYi przy rody, i o t y le będą za­
wsze aktualne, o ile bystry obserwator 
da nam. przy pomocy swego da ru opo­
wiadan ia . pru'żyć kilka mome ntów ży ­
cia w złudzeniu lasów dziewiczych lub 
wód podzwrotnikowych. 

Otóż takich momentów. które czy­
telnik przeżywa wspó lnie z a utorem . w 
dziele p. Sztolcmana jest wiele. Pod róż­
nik nasz ma piękn a pasyę zbieracza i ta 
vo prowadzi do odkryć. Jego ul!aniania 
sie za newnym koliberkiem. orawie że 
mistyczny m. którego .ieden tylko e Q"zem­
plarz z::J.·notowany został w ornitolol!ii 
p rzed 45 la ty, tak żywo . choć niezmier­
nie prosto zostały przez p. Sztolcmana 
opisane. że ezytelnik doznaje ulgi i sa­
tvshkcyi. zdy nareszcie a utor i my~l iwy 
wylrrvł ojczyznę tezo ptaszka i ki lka­
dzif>~ia t sztuk rzadkich okazów posyła 
do J:llrOpy. 

W podróżniczej li teraturze jest mnó­
stwo ksiażek niemoralnych, przepełnio­
nych opisami rzeczy. nilrdy niewidzi;J.­
nych i nawet 'nie is tniejacych. zawieraią­
cych fantastyczne i ni enrawdonodobne 
spotkania i przygody. Słynny May .iest 
tvp owym fabrykantem takich wvroMw. 
U nas preparował takie rzeczy Tripnlin . 
Wvkos7.lawiaja one wyobraźnię młodego 
czytelnika. zniechęcają do całelro rodza­
ju czytelnika starszetro i krytycznego. 
Otóż książka p. Szto\cmana jest na 
w<: lr rl)Ś uczciwa. Nic w niej autor nie 
udąie. Nie zasła nia np. sztucznemi fr;J.­
zes::J.mi braku daru do spostrzeżeń PSy­
cholo Q"icznych. który to brak sorawia. 
że ludzie . jakich nam w swych po clr 6żach 
pokazuie. są dz iwnie banalni i po wiprz­
Chll traktowani. Ale wyprawy myśli w­
skie i nau kowe autora, jez o opisy przv­
rodnicze . .iep"o studva n;jd ohyczajami 
%wierząt - to szczere złoto obserwacy i. 
N~ dają one wartość "Peru" nie przemi­
jaiącą. 

Abf. 

'Drobne wiadomości. 
Boże Narodzenie w Zakopanem. 

Zjazd gości do Zakopanego z okazyj 
Swiąt Bożego ,Narodzenia byt w roku 
bieżącym znacznie licznie jszy, niż . kiedy-

kolwiek dawniej, Mim o. że dy rekcya 
kolejowa wypuściła nadzwyczajne pocią­
gi świąteczne, przepełnienie w wagonach 
było tak wielkie, że sporo jadących mu­
s i ało odbywać podróż w korytarzach. 
Pogoda dopisywała; dzi ęk i ostatnim o­
padom śni eż nym, zwolennicy pięknej zi­
my zakopiańskiej mogli też używać przY­
.i emności sanny. Kursa tatrzańskiego 
Towarzystwa narciarzy zgromadziły licz­
ny zastęp 82 adeptów tej zdrowej roz­
rywki. Spo rt saneczkowy cieszy! się 
również wie lkiem powodzeniem, a droga 
do 'Ku ź nic roiła si ę od jego amatorów; 
furmanki gó ra lskie z t rudem wymijały 
pędzące gościńcem bobsleigh'y. Wiele 
wycieczek na rcia rzy, korzystając z pi ę­
Imej pogody i dobrego śn iegu, wyruszy­
ło przez Kondrack i, Goryczkową, Ka­
sp rowy, w Gąsienicową i dalej w góry. 
Wogóle św i ęta przeminęły gwarnie i we­
soło. 

Najwickszy dworzec kolejowy. Ot­
warty niedawno w Lipsku centra lny dwo­
rzec kolejowy jest obecnie największym 
na świecie. zajmuje bowiem przestrzeń 
85.550 metrów kwadr. Drugim z rzędu 
jest dworzec kolejowy w St. Louis, zbu­
dowany na przestrzeni 40.000 mtr. kw. 
Obecnie Ameryka zamierza j w tym 
kierunku stworzyć rekord. bo bud owany 
w!aśnie dworzec kolei pensylwańskiej w 
Nowym J orku zajmie olbrzymią prze­
strzeń 110.000 mtr. kwadr. 

Elekfryzacya kolei. Władze kole­
jowe na Sląsku pruskim postanowiły 
zmien ić wszystkie miejscowe kole ie gór­
skie na kole je elektryczne. Dotychczas 
pełni już słu żbę około 50 nowych loko­
motyw elektrycznych. 

Nasze hotele. W odpowiedzi na an­
kietę . r ozpisaną p rzez miesięczn ik .. Wieś 
i dwór". poruszyła ks. Marya Lubomir­
ska. inicvatorka pożytecznych odczytów 
wiedeńskich o P olsce. ważną sp rawę oJl a ­
szy hoteli. Ks. Luhomirska twierdzi, że 
hotele w z rozumieniu europejskiem nie 
is tnieia u nas wcale. H otele skromne a 
wygodne. pokoje czyste o drzwiach nie 
przewiercanych. z łazienkami. centralnem 
ogrzewaniem i światłem elektrycznem. a 
zwłaszcza z zarządem fachowy m i słu żbą 
WySzkoloną - oto czego nam koniecz­
nie potrzeba. Autorka rzuca wreszcie 
nrojekt. czy nie byłoby dobrze. aby słu ­
żba nasza . zwłaszcza żeńska. udawała się 
do hotelowy ch szkół szwajcarskich . aby 
tam n auczyć się Q" runtownie i fach owo 
prowadzenia hoteli większych i mniej ­
szych. 

Polacy w Bośni. Istniejące w Sara­
jewie Towarzystwo polskie urządziło w 
ostatnich dniach grudnia doroczny wie­
czorek ku czci Mickiewi'cza. Na pro­
g ram złożyło się słowo wstępne, dekla­
macye, produkcy e mu zycz'ne i wokal ne 
i żywe obrazy z "Pana Tadeusza". -
Wogóle w Bośni przebywa znaczna licz­
ba polaków, utrzymujących wspólnie o­
żywione stosunki towa rzyskie i pracują­
cych wzajemnie nad utrzy maniem ducha 
narodowego. 

Kolei l,la $winnicc. W ostat nim TIU­
merze ,.Zakopanego" poświ ęcił znany 
geolog. M. Limanowski, dłuższe uwagi 
ekonomicznym podstawom projektu ko­
lejk i na Swinnicę. J ak wiadomo. w osta­
tnim czasie inicyato rowie projektu prze­
milczają pierwo tny argument ożywienia 
ruchu turystycznego. a na tomiast moty - o 
wują kon ieczność przeprowadzenia kolej­
ki potrzebą eksp loatacy i gra-nitów -ta­
trzańskich dh celów przemysłowych i e­
konomirznych. P . Lim 3.nowski dowodzi, 
że pokłady vran itowe w okolicy Swin­
nicy sa zwietrzałe i do eksploatacyi si ę 
nie nadają. wobec czego i a rz ument o 
potrzebie kolejki upa da. A łomy grani­
tu. str zel ające od rana do wieczora. cJe­
wastu .iace całe zhocza górsk ie. dl a wybr;J.­
ni a trochę przyda tnego materyatu . nie 
przyczynią się także z pewnością do .. u­
przystępnienia" Tatr i będą przeciwnie, 
odstraszać turystów. Autor artykułu o­
św i adcza sie stanowczo przeciw budowie 
koleiki i ostrzeS?:a przed marnowaniem 
pieniędzy na ten cel. 

500 kilometrów na godzinc. W y na­
lazca ame rykański. Emile Bachelet z No­
welro J orku. pracuje od cJtuższezo już 
czasu nad pomysłem kolejki wiszącej. po 
której torze wagony po ruszatyby się z 
~7..Vhkośc i a 500 kilometrów na godzin ę. 
T arcie wagonów o szy'nę usuwa twórca 
pomysłu przez wprowadzenie poteżnvch 
el ~ktrO l'ł1 aznesów. które utrzym.uią alu ~ 
miniowy waQ'on w wysokoki kilku mili­
metrów nonad szyną. W y nal azca odby­
wa dośw i adczenia na dziesieciometrowvm 
próbnym torze. W kotach . fachowców 
nie sadzą . . aby wynalazek mógt . ki eQYś 
posiadą.ć praktyczne Zl naczenie. aczkol­
w iek teo re tycznie jest możliwy. Bachelet , 
pomimo ' tę krytykę, jednak nie zaorze­
staje da lszej oracy. - Gra \varta świecz­
ki - jak mówi 'przysłowie. Zre~lizowa­
nie wynalazku zmieni10by zupefnie sy.­
s tem komunikacy i świa towej . wywołuiąc 
fo rmalny przewrót w istniejących sto­
s unkach. 

Odpływające ·statki. 
z Tryestu: 

6.13 .. 20. 2~ i 29 Mar ca, 3, 10, 17 i 24 Kwi e tnia, oraz l, 3, 7, .8,15,17,21,24, 
25 i 28 Maja. . 

b) D o PhiJa d eHlI 15 Stycznia, ' 2 i 18 Lutego,- -4 i 19 Marca , 2 i 19 
Kwi etni a, or.? 6 i 20 ]Ior.;a . 

. c) Na _Wvsny Kanary lskie i d" Połudnłowel Afry kI. (Przez 
Antwerpię . Las Palmas . lbo Te n eriffę d o Capetown' i L aurence- Marqu ez) 
co 10 i 25 k.td,,"o mip<iaca . • ustryacki Lloyd. 

a) Po'śpieszna l in ia d o Bombayu, (prz e z P o rt Said, Su ez i Ad en) 
eo 1 i 16 ka t de!!'o mi e .' aca. 

. b) ' i n .ia do .Shanghaju. (Przez P ort Said, S u"z , Ad e n, C olpmb." 
Penan~, Sin g-a p o re, Ho n ~kong) co ostatni e:ro każdeO'o mi esi ą'"a . 

e ) Lini a Japońska. · (Prze ? Port Said , ~uez. A d e n, Carakir ,' Bom­
bay, Col om],o , P e n anI!', Sin gap ore, Hongkong, S hanghai , Yok ohaD;la d o K o­
be) co 10 !<.td e g-o D]ie-siąca. 

d) U ni a pośpiesz n a , do Aleksandryl (prze . Br in d i .i\, co Piatek . 
e ) Linia Syryjs.ka, do Al e ksandryi, ' P ort Said u, j a ffyf Kai fy d o 

B e ir utu. i t. d . co Nied.ieła. . 
n. Linia pośpi<,szn a do Konstantynopola, (prz ez Gravose, Bri n -

disi, K orfu . Pat ra s, Pire u s) , co Wt o rek. . 
g) . L inia pośp ieszna Dalmacka (przez P o le , L u s si npir colo, Z are, 

Spalato , Grayose do Cattaro1.3 razy tygo dni owo, a m. :-ve W torki , . Cz wartki 
i S ob oty o 8 ran o. 

h) Linia d o Wenecyi, 3 razy tygodniowo, a m. w e Wtor ki, Cz \va rtki 
i Sob o ty, o północy. 

d) D o Hawany i Meksyku (Ve r a Cruz) co 14, 17, 21 i 28 kat dego 
mi e sią c a . 

e) D o Północ nej Brazylii. (P e ra Man ao s) . 23 i 25 Stycznia, 
12 i 22 Lutf' I!' '', 14 i 25 M_rc • . 12 i ?3 K wie tnia, oraz 13 i 27 Ma ia. 

f) Do Środkowei Bra zyliI. (l?i o Janf'ir o i Santos" 15 i 20 Stycz­
ni a , 5, 12 i 19 T ntp?, ,,. 26 Mar ca. o. 17 i 23 Kw ie- tnia, o ra z 25 CzerW CA. 

j!') Do Śroclkowe,i Brazvl1i l Arj!'entyny. (Pr~ <,z Li zbonę, Pi o 
jani" ro. (S, nt 08. Mo ntevi d eo ri o Buen os Ayres) N. B . statki odply",.,i a ce 
w d nt ;Jch wydrnkow:l nyc h 2'rll h ~7.pmi trzc io nlcami 7 a tr 7.:vmują s i ę \V Santa 
C ru z di T e n .. riffa; 14, 21, i 28 Stvc7 nia, 4. 11, 18 i 2S Lutego, 11, 18 i 25 
Marca, l, 8, 15, 22 i 29 Kwjetnia 13, 20:i -27 Maja. . 

Wycieczki morskie: 
Turystyczny Yacht "Thalia", Austryack. L1oydu. 

Au'stro-Americana. 
1) Z Tryes tu 8 Lute g-o, P ortoros e, P ol a , Corfu, M"ssin a, Pal ermo, 

Neapol, Civita vf'ccbia , ViIl e fr aoche, do Ge nui 24 L u tego 1913 koszt wspól ­
u d zi alu od 380 do 680 k o r on . a) D o Brazyli i I Argentyny. P rze? Gravos e , oraz fak ult a tywn i e 

prze? Patras, N eapol. Barcelo ' ę i Alm erie, i stale prze? R io j aneiro, San­
tos, Mont"vid e n do B uen os Ayres). 9 i 16 Stycz n ia, 13 i 20 Lutego, 6 i 20 
Marca, 3 i 17 Kwi e tnia or n 1 i 15 Maj a 1913. 

b) Do Nowego Yorku. (Przez Patras, Pal e rm o. Ale-e r) ; 11,1 8 
i 25 Stycznia, 8 i 22 Lutego, 1, 15 i 29 Marca, 12, 19 i 26 Kwi e tnia, oraz 
3, 17 i 24 Mają 1913. 

Z Hamburga: 
Towarzystwo Hambtursko-Amerykańskie. 
a) Do Nowego Yorku. (Pr7ez ~ outh a mrt on i I"h e rbou rg- ew ~n­

lualni. Boulog ne), 7, 11 , 18, 2J i 30 Stycznia, 6, 8, 13, 20, 25 i 27 Lutego; 

2) Z Ge nui 26 Lut e j1o, Vi ll efr anch e. Aja ccio, P al ermo, Tunis , 
S ou ssa, !\faha, S y rakuzy. r orfu, Gr avo s a, do Try t s tu 16 Marca 1913, koszt 
współu d ziału od 400 d o 7ÓO k oro n. 

. . 3) Z Tryestu 19 Marca, Gravosa, Syraku zy, Malta, P orto, Empedo­
ci", Tun is, Scussa , Tripolis, Corfu, Cattaro, P ortorose , do Trye stu 6 Kwi e­
tnia 1913. K o ' zt wspólu<l~ialu o d 400 d·o 760 k oron. 

. 4) Z Try<,s tu 11 Kwietn ia , Corfu , Malta, Tunis , Alger, Gibraltar, 
Tanger, J as Palm"s , S anta Cru., . T e neriffa, Mad e ira . K adyks , Gib raltar , 
Alm e ri a, Palma, Barce lona, do Genui 12' Maja 1913. Koszt wspóldzi alu od 
72u do 1360 ko r o n. 

5) Z Ge nui 16 Maja, B a r ce lona. Palm., Malaj1a. Gibraltar. Tanj1e r, 
K ady ks, lizb o na , Arosa Bay , Fyd", Amst e rdam, d o H amburga, 7 (' z(' rw c. 
1913. K osz t współu działu o d 460 do 700 kor o n. 
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Zarząd kolai Nadwiślańskich 
podaje do wiadomości , iż przy ulicy 

Moniuszki Ni 2 
otwarty został oddział Stacyi Miejsk iej kolei 

Skarbowych do sprzedaży biletów pasażer ­

skich i plackart na wszystkie pociągi kolei 

Wa-rszawsko-Wiedeńakiej, .adwiślań. 

skich i Północno-Zachodnich. 

Oo.tać mot.a w .. wszy.tklch apteltaeh. 
opatno .... " r6to .. " banderol" • podploem 

RZEŻąCZKR (TRYPER) 
ostra I prze wlekla . z latwością leczy SI(: za pomocą 

NOWEGO . KLINICZNI E ZBADANEGO PREPARATU 

KRVRIIOSE D-ra REUHET. 
zaszczyconego wie loma pochlebnem l o pin'dmi w spe· 

c ja lneJ pras ie lekarskieJ 
KAVANOSE D· ra REUNET ni szczy m ikroby rzeżączki , 

przerywa wyciek. u śmierza kłu ci a. bó le i w p rędkim 
czasie uSuw~ zapalenie cewk i moczoweJ . 

ZALECANY JEST PRZE Z LEKARZ Y 
Sprzeda le s ię w aptekach i skl adach aptecznych. 

Cena pud ełka rub . ł kop . 6~· 

Żądajcie oryginalnego w alumin iowym 
opakowaniu z plombą kom o· 

ry celnej. 

---~-f 

WIOSENNE 

Wycirczk i morskie 
na jachcie turystycznym " THALlA" 

po morzu Adryatyck iem, Śródziemnem i Atlan t yku. 

ODJAZDY: 
Z Tryestu: 8 Lutego, 10 Marca i 11 Kwietn ia; 
Z Genui: 26 Lutego i 16 Maja 1913 roku. 

Programy wy ci ec zki oraz w sze l kie informacy e , udzie la'Ą : 

Jeneralna Ajentura "Austryackiego Lloydu" 
w Wiedniu, Kaertherring 6, oraz 

POD~ÓZNICZE B1Ut{O M. RYSZKO WSKI 
W WI rszawie, Plac Saski oM 5. 

..................... Ali 

~ Thiotimina: 
-Pe'rfumy;,NIAMĄH~' iJowosc seio~u: 

f 'A ~ " _ 

NICEA, Pensyooat Miramare, 
89, Promenade des Anglais , nad mo"zem. 
urząd zony "",ytwl Tnie, c ny um iarko­
wa ne . P o rozumiewać s i C; me :tna po 
fr ancu sku, a ngiels ku i niemi .. cku. 

~'APtekarza J. HUMBLET ~ 
(W Nowor.adOmsku, g. PiDtrko~.Ska) : ~ 

'. Zatw. pr~ez UrzĄd Le.karskl ...tlIlI 
. Peter_b . za N. 6816. "'II1II ~ I . , zalec.ny pn,ez p . p . L .. karzy 

~~;'l niezawodnym skutkiem jako lit.. 
"".środek z n a komHy w przypad· ,.. 
~ 'kac h chorób dróg oddecbo· ...tlIlI 
, "'ych jak: katar krtani, katal "'II1II 

~ 0skrze li \ ka tary pluc, kas z el. lit.. 
~ ' l..I obudza łakni e nie, wzmacnia r 

~ 'organy trawie nia, a t e rn sa- .... 
~Mmem przyczynia. się do ogol- "'II1II 

nnego polepsz e Ola stanu cho 
4~ . rp.go. lit.. 
~ IISpoSÓb utyci a przy katdym ,.. 
.. '" flakonie. ...tlIlI 
" ŻĄdać we wszystkich aptekac h "'II1II 

~"~-:':" i składach aptecznych. • .......................... " Dosłać moina we wszystkich apte~ach , perfumeryach i t . p. magazynach . 

PIĄTE WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO 

Pożyczkowo-Oszcz~dnościouJe 
Mazowieclra .NfI I, telefon 65-12. 

Udziela rotycz ell. i przyjmuje wkłady, płac~~ od 3 do 6".°/. prsy lite ogra. 
nlczone odpowłedsłaln06cł csłenk6w i n.olnione lut nd wszelldell 

epb! otemplo"'l' . 1<46 



Dol.~gliwoś~i zołądkowe ~ w~ę~~ mnie do grobu. 
Pani Rose Marchal, kupcowa, w wieku lat 51, cierpiała bar­

dzo na żołądek, Wyleczono ją w Paryżu, w szpitalu .Miłos . erdzia', 
do którego wstąpiła w listopadzie. Nizej podajemy co napIsała: 

B I E D N Y U C Z E Ń Szkoły ' Na dogodnYCh waruniach (fi 
. . techni· 5prz.eda,ę i kupuję brylanty, . złoto­

czne) kursu II prosI 5z: Lz," p_rły i kwity 10mb. Płacę najwytse 
telnlków o CIepłe palo.1 b.uty ceny. Magazyn Ju'i1erski, S . Jako-
gdy t matka wdowa Ule Jest wiak. Marszałkowska 100. 

w motn ... ści mu sprawić. Ofia ry przyj · 
muj .. nasza Ad nai nistracya pod W. W. ~~ 

.• Cierpienia moje datują się już od lat 5, lecz od pięciu mie 
s ięcy miewam rwące bóle żołądka, które dochodzą aż ao łopatek 
i krę go ' łupa . Bóle te wogóle nie zbyt silne, pot"gują się podczas 
ataków, które miewam 3 lub 4 razy d~iennie i ktore uw l)ą od je­
dnej do dwóch godzin. CierpienIa nioje wtenczas są tak slra ~zne, 
że zmuszają mnie wprost do krzyku. Potęgują się one zwykle przy 
~ażywaniu pokarmów ci epłych. Ciśnienie gorsetu trochę Je łagoazi. 
Miewam czę"te mdłości i wymiotuj o: suostancyami gorzkiemi o nie-

przy jen n)m Lal. chu. ud d\\óch tygodni 00-
bija .mi się, przyczem . w)dzielające :.ię gazy i? 
mają woń zgniłych jaj. Czuję głud, leci Jt:Sć •• 
nie mogę, guy,- pokarm powięl\sza mOJe cier­
pienia. Łatwo pojąć, że w tych warunkach \t,; 
sypiać nIe mogę i chudnę w oc ach. CI er- '111j 
pienia moje wp"dzą mnie do grolU'. " 

Pe~nego dnia <lano jej do za Lycia dwie O 
Pastylki Węglowe Belloca. Kuracyę tą prowa- I~\ 
dZlła ... na jeszcze przez hilka dm na t~pnych. ., • 

. ( zytaJcie co pisze .Pierwszego dma nic czu- ~~ 
Pani Rose Marcha\. ł~m ż~dnego poJepsL. enia, Jednakie. wy~1iU\ÓW IJ~~ 

me mIałam ZUl ełn l e. DrugI go oma me mla- . ~ 
łam już nawet mdłości. I , zecie~o dnia usta o zupełme to przykre 
odbijanie, jednakże bóle żołądka były wdąL. j, szcze bardzo SIlne. 
Zmniejszyły się one czwartego dnia, .a dnia. następnego ustilły .. u- I 
pełnie i wreszcie po sześci dniowej kuracyi mOiSłam JUż zupełnie 
swobodnie strawić dwie zupy, fakt niebywały od 5 mIesięcy . Po I 
upływie dwóch dni zJa ułam Z. zadowoleniem kawałek mIęsa, który ! 
równ eż strawiłam doskunale. W kilka oni później mugłam JUż 
opuścić szp tal-zupełnie wyleczona. Wyleczenie mOJe zawazlęczam 
tylko pastylkom Belloca i nie mam dla nich wprost słow uznania i po­
lecam je wszystkim osobom, cierpiącym na dol glIwości żołądkowe" . 

Podpi ,ano: Rose Marcha\, kupcowa, rue Saint-Maur. Paris. j 

Zażywanie pastylek Bdloca w dozach 2 lub 3 pastylki po 
każdym posiłku, rzeczy\\ iście wy tarcza, aby wyleczyć w I rzecią­
gu kilkunastu dni choro by żołądka nawet najwi~cej zadawnione 
i odporne na WSZtlkl6 Iflne lekarstwa. 

Pastylki BelIoca przyspieszają trawienie , usuwają obst, ukcyę, 
dodają apetytu i tym sposobem wpływają na ogólne polepszenie 
się stanu zdrowia. Są lJne jedynym środKiem przeciw ociężałości 
po jedzeniu, m grenie, Spowodowanej złem trawien em, k~asom, 
odbijaniu się i wszelkim nerwowym bólom żlJłądka i kiszek. 

PastylkL Belloca mogą tylko pomódz, a nigdy zaszkodzić. 
Do stać icn można we wS Lystkich aptekach . Cena pudełka 
paatylek Belloca rb, I~ 

Próbowano naśladować pastylki Belloca, lecz okazały się one 
bezskutecznemi, gdyż źle je preparowano. Aby uniknąć pomyłKi, 
prosimy uważać, czy na etykIecie na pudełeczku znajdUje ~ię na­
ZWIsko . BellocH i adres laboratoryum: Maison L. fl1!re, 19 rue 
Jacob, Paris. . 

s. GZÓRdANOWSKII~ 
Warszawa, Nowo-Senatorskiej .M 2. TeJ. ~~. 

-

i 
'fI • 1.1\ 

.~~=====~I 

P. S. Na żądanie pastylki Belloca można zamienić Węglem 
Belloca w proszku, zażywając go po 2 lub 3 łyżeczki po . każdym 
posiłku i przy pojawieniu się bólów. Skutki będą te same i wy­
leczenie zarówno pewnem. Past~lki Benoca są nadzw~. 
czaj skuteczne dla uchronienia się od epidemii 
cholery. 

7648 Sprzedaż we wszystkich dptekacn, perrumeryach składach apteczn~ch. 

Węgiel Belloca zawiera tylko czysty węgiel Wystarcza roz­
mieszać jedną łyżeczkę w ćwiartce wody l wypIć. 

Do naby~ia we wszy~tkich większych aptekach i składach 
aptecznych, 

Medale Złote na Wystawach hygienicznych 

.O%O.zcz~d_~.oi.pal. 
pate_t. MULTIPLIKATOR OGRZEWANIA usuwa wllgoC; 

• PIECE ŻELAZNE MULTIPllKATOROWE z uawlltulem: 
DRZWICZKI PlECOWE nierozpalajlIce sh;; 7897 

" SZYBKONAGRZEWACZE wody do klIpielI. 
Dr. W.,. Kt.DBUKDWSKI, inl. Warazaw., Al.J erozollmskie 71, tel. 15-82. 

- " O . 

Najlepsze, najlpraktyczniejsze do JASEŁKA 
przedstawień na wsi czy w mieście są 

O r atoryum lud owe w 5 oddzia łach, w śpiewach sc e nicznych z kolend , 
kantyc _e k i me lodyi chorału kośc i e ln ego zesta wil Ks. Leonard Solecki. 
Wydani e piąte, WyCIąg fo rtepianowy z tekste m. C e na w ozdo'boej opra-

wie in 4" K o r . 6. (Za nadesłaniem ko r. ' 6U prze sylka franko 
Nuty Instrumentalne na małą orkiestrę d o ty ch "Jaselek" kosztuj ą 

kor. 3 z przesyłk ą kor. 3.45. 
Nakład i własllOŚć ksi <;garni katolickiej Dr. Władysława Milkuwskiego 

w Krakowie. 

KAROL.f. FISER 
'fIarszawa, )Cazowlecka 10. 

,i(ompletne urzadzenf. biurowe. 
AMBRYKAŃSKI SYSTBM. 

MM~ MERCERE 
Egz~stująca lat 25. 

Kursy krawieczyzny i bielizny z prawami rządowemi. 

Gruntowna nauka szycia, pasowania i modelowania. Przy szkole pracownia-pensyonat. 
Dla zamiejscowych kursy przez korespondencyą. . 

••••••••••••••••••• NA ŻĄDANIE PROSPEKTY. NOWY-ŚWI~J' ;M 42. TeleJon ~7:-48 . 
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Tygodnik, poświęcony literaturze nadobnej 
i wiadomościom literackim. 

Rok V. Warszawa, dnia 18 stycznia 1913 roku. NQ 3. 

Józef Weyssenhoff. Prawa przedruku I przekładu zastrzetone 
przez autora i wydawców, 

·GROMADA. 
Powieść ziemiańska. 
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- Siedzę więc z nim u Kugla 
na werendzie, wychodzącej na ry­
nek. - Wódka jedna i dziesiąta, 
a po obiedzie kazałem podać oso­
bliwego Węgra z ' przydomkiem 
"brzoskwinka". Kugiel chowa go 
tylko dla mnie. Biskupie wino, 
powiadam wam! I kladę Moskwi­
cinowi w uszy bajeczne opowieści, 
jako że ja wkrótce będę tu prefek­
tem z wyborów, a on "żostanie się 
w durniaG.h", jeżeli nie pójdzie z du­
chem czasu. Niezłe zresztą chło­
pisko i pijak twardy - śmieje ' się, 
wierzy, ćzy nie-wierzy, ale wchła­
nia trunek, jak zlew uliczny desz­
czówkę. Kiedy już zobaczyłem, 
że nos mu rubinem naciąga, . mó­
wię: posłuchaj pan tej proklama4 

.cyi; cały w niej obraz przyszłości. 
I rżnę mu głośno z druku, niby do 
spiskowca. - Płakał, powiadam 
wam! A ja już przed obiadem 
gwizdnąłem na moją organiza­
cyę - miałem tam chłopyszków _ 
tysiące w gar-ści, ho, ho! - żeby, 
jak zacznę czytać, zlazło się gapia, 
He tylko zdybać w mieście, i żeby 
prosili Q tę proklamę. Więc zara~ 
kelner jeden z drugim i kmiotki z 
rynku do nas: '"dopraszam się ja­
śnie panów o tę kartkę".-To już 
od łaski pana naczelnika zależy -
odpowiadam. Zachłysnął się odro­
binkę, spojrzał na mnie, dałem 
znaK, że wypada - zaklął "czort 
pobieri!" -=- i sam rozdawał moje 
proklamy. 

- Bajeczna historya! - za­
wołał ktoś ze szlachty śród o~ól­
nego śmiecłiu. 

- Dajcie dokończyć! - od­
rzekł Broniecki, sam z trudem u­
trzymując powagę. - Rozdał po­
czciwina ze sto sztuk, aż się za­
bieliło na rynku.-Otrzeźwiał jed­
nak trochę, opamiętał się i prze­
stał. Oddał mi całą paczkę i po­
radził, żeby ją zaraz wrzucić do 
pieca w kuchni. Nie oponowałem, 
a~e mówię: cóż z tym raportem bę­
dzie, naczelniku? - "Raport musi 
być, w kancelaryi widzieli". Prze­
kładam mu znowu: już teraz na­
sza wspólna sprawa; .obaj rozda­
waliśmy. - ,,0, psia!" - zawołał, 
czy inaczej tam po swojemu. -
Wydoił mi przy tern bestya dwa 
gąsiory "brzoskwinki". 

- Ale raport podał? 
- Jakiś tam niewinny, o ogól-

nem wrzeniu umysłów w powiecie, 
bez nazwisk. Dużo się z niego 
władze wyższe dowiedziały! 

Dzwonek wołał znowu do sa­
li obrad, gdzie miał jeszcze nastą­
pić referat teoretyczny, więc Bro­
niecki zauważył trochę niecierpli­
wie: 

- Pora obiadowa, kiszki mar­
sza grają, a wy znowu rozpoczy­
nacie sejniikowan ie. Niech was 
nie znam, jacy wy tu cnotliwi! 

Ale właśnie Godziemba zbli­
żył się do Bronieckiego i Czem­
ski ego z propozycyą, żeby pomi­
nęli odczyt popularny i podążyli 
zaraz do Modrzewca, odległego o 
kilka wiorst, na obiad.-Godziem­
ba, jako prezes, musi dosiedzieć 
do końca zebrania i obiad zje pó­
źniej; pani Godziembina przyjmie 
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gosci, obiad zaś gotów, o czem w 
tej chwili telefonowano z Mo­
drzewca. 

Broniecki nie dał się prosić 
ani chwili, pociągną! za sobą 
Czemskiego i paru innych. 

- Cieszę się, że cię tu widzę, 
panie Stefanie - rzekł, klepiąc 
Czemskiego po żeb.rach.-Zechciej 
rzucić oczkiem na koronkową ro­
botę tutejszych ziemian - -

Czemski, nie chcąc dyskuto­
wać wobec paru nieznajomych, 
odpowiedział wymijająco: 

- Pan Godziemba ma projekt 
założenia w Niespusze szkoły rol­
niczej dla, włościan. Dlatego przy­
jechałem. 

- Wiem, wiem! Pogadamy 
o tern wieczorkiem i jutro, ale już 
swobodniej, w mniejszem kółku 

po przepłukaniu gardziołka. 

IX. 
Nazajutrz rano Czemski obu­

dził się w Modrzewcu. Swieży 
dzień zazierał do wesołego pokoju 
przez białe, staroświeckie firanki. 
Dobrze narysowane, mocne meble 
dębowe i brzozowe, tapeta odwie­
cznego wzoru, sprzęty użytkowe 
proste -. przypomniały Stefano­
wi zamierzchające już w pamięci ' 
czasy dziecięce. Na ścianie - ' o 
dziwo! - wisiały dwa litografo­
wane portrety braci Sniadeckich­
te same, które miał przed oczyma 
w swym szkolnym pokoju, w do­
mu rodzicielskim, w Lublinie. 
Wszystko tu było obyczajem zna­
iomym, pokrewnym. 

A przecie wczorajsza narada 
wieczorna o zużytkowaniu Niespu­
chy na szkołę rolniczą dla wło­
ścian nie zadowoliła Stefana. Pro­
jekt posta\vił Godziemba: propo­
nował nabycie folwarczku za cenę 
kupna i wkładów; ponieważ zie­
mia podrożała przez kilka lat osta-
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tnich, Czemski uczyniłby dość 
znaczną ofiarę z superaty ceny, 
godząc się na sprzedaż. Godził 
się jednak na nią chętnie, zwła­
szcza że miał zostać jednym z 
członków zarządu, a dawno już 
pragnął poświęcić się jakiejś czyn­
nej pracy dla ludu. Ale co do dy­
rekcyi i programu nauk, ile kwe­
styi spornych ! Najprzód Go­
dziemba, przypominając, że towa­
rzystwo rolnicze rozporządza sto­
sownym zapisem i użyć go pra­
gnie na założenie szkoły w Nie­
spusze, żądał, aby w składzie za­
rządu zapewniono przewagę licze­
bną członkom towarzystwa. Czem­
ski zaś proponował kilku swoich 
bliższych znajomych, nie stowa­
rzyszonych, albo rodzaj plebiscy­
tu gmin okolicznych na skład za­
rządu. Godziemba nie dopuszczał 
tego wcale, upierał się absolutnie 
przy zwierzchnictwie towarzy­
stwa rolniczego. Dyskusya zao­
strzyła się i Czemski zapytał, dla­
czego właściwie panowie obrali 
sobie Niespuchę; mogą przecie ku­
pić inny grunt i założyć na nim 
szkołę według swego widzimisię. 

- Doszliśmy do przekona­
nia-odpowiadał Godziemba - że 
Niespucha jest wybornym punk­
tem, jako leżąca w prowincyi prze­
ważnie włościańskiej. Liczyliśmy 
się też z pana gotowością do u­
czynienia pewnej ofiary na rzecz 
sprawy ludowej. A taka szkoła 
w Łowickiem jest jedną z najpil­
niejszych potrzeb ludu. 

Pozostawało jednak dla Czem­
skiego bardziej niż wątpliwem, 
dlaczego ta szkoła ma być konie­
cznie prowadzona przez stronni­
ków tyranicznego Jerzego Go­
dziemby. 

W programie nauk chciano 
umieścić wykład religii, i to przez 
księdza. 

- Pocóż to? - protestował 
Czemski - w szkole świeckiej, 
praktycznej, rolniczej?! 

- Bo zmuszeni jesteśmy przyj­
mować chłopców zupełnie suro­
wych, najczęściej bez elementar­
nego wykształcenia - odpowia­
dał tym razem Czesław Młocki. 

Za zdaniem Godziemby gło­
sowali, jak jeden mąż, wszyscy, 
na wet Broniecki. Czemski czuł 
się odosobnionym, zahukanym, 
nieufnym. 

Leżąc w łóżku, przypominał 
cały tok wczorajszej narady i win­
szował sobie, że się dotychczas 
na nic nie zgodził, że zastrzegł so­
bie porozumienie ze swoją grupą 
i zawiesił odpowiedź do dalszej 
przyszłości. Bo przecież projekt, 
choć zasadniczo chwalebny, był 
znowu zakusem ujarzmienia ge-

niuszu ludowego przez tych "star­
szych braci", tych samych wodzi­
rej ów klerykalno-zachowawczych. 
Szczególniej dotknęło Stefana spo­
strzeżenie, że Broniecki, człowiek 
niezależny, stawał po stronie gru­
py tutejszej, a przeciw niemu, są­
siadowi z Łowickiego; Broniecki 
zaś był jedynym tutaj człowie­
kiem, do którego Stefan czuł in­
stynktowe zaufanie i sympatyę. 
Człowiek to dzielny, przyjaciel lu­
du i mnie życzliwy, jak się zdaje­
rozumował Czemski - a przy­
tern - ojciec Manieczki. 

Nagle, przez głowę, pełną spraw 
i ścierających się argumentów, 
strzeliło mu, jak ciepły promień, 
wspomnienie miłej i mądrej pan­
ny - - Przedyskutowaćby z nią 
te wszystkie wątpliwości - -
umysłem obejmuje łatwo, a ser­
cem jakoś bliższa, niż inne isto­
ty - - jak dawno to już jej nie 
widział - - Cóż, kiedy ona skrę­
powana więzami przesądów, zale­
żna od swojej zaśniedziałej "sfe­
ry" - - nawet jej ojciec pozby­
wa się indywidualności w spra­
wach publicznych i łączy się z 
gronem zacofańców - -Ona czy 
miała-by dość siły, aby od nich się 
oderwać, gdyby zaszła potrze­
ba? -

Stefan ubrał się; była dopie­
ro ósma rano; w części domu go­
ścinnej panowało milczenie; Bro­
niecki w sąsiednim pokoju spał je­
szcze. Stefan dosłyszał jakiś 
zgiełk dziecięcy od strony podja­
zdu i podążył ku tym świeżym 
głosom porannym. 

W przedpokoju spotkał panią 
JadwigęGodziembinę, której wczo­
raj nie dosyć się przypatrzył z po­
wodu ciągle, nawet przy jedzeniu, 
toczących się rozmów społecz­
nych. Pomimo minionej trzydzie­
stki była fizycznie bardzo przyje­
mna: piękne jej, spokojne oczy, 
zapraszały do rozmowy, a postać 
tchnęła ponętną świeżością. Klu­
cze u paska znamionowały gospo­
dynię, lecz estetyczny pozór ogól­
ny daleki był od typu klucznicy. 

- Tak za lat piętnaście wyglą­
dać będzie Manieczka - pomyślał 
Czemski i poczuł odrazu serdecz­
ną skłonność do pani Jadwigi. 

Zanim na pierwsze śniadanie 
wszyscy się zejdą, pani Godziem­
bina zaproponowała gościowi prze­
chadzkę po ogrodzie. 

Przed domem zaczęło się za­
raz · tłómaczenie, któremu rzadko 
opiera się właściciel, dlaczego dom 
jest taki a nie inny, i jaki mógłby 
być, gdyby się coś tam nie spaliło, 
a gdyby co innego było według 
marzonego planu wykonane. Dwo­
rek zaś tlómaczył się oczom sam 
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przez się. ze jest niewielki i nie­
młody; zato ogród w zupełnej sza­
cie letniej pysznił się wieńcem sta­
rych drzew około podjazdowego 
trawnika. 

- Bardzo byłbym rad posia­
dać taką wesołą siedzibę - odpo­
wiedział Stefan na ekspozycyę pa­
ni Godziembiny . 

- A pan posiada gorszą? 
- Murowaną chałupę bez o-

grodu. 
Pominął objaśnienie, że sam 

ją sobie taką zbudował. 
Około trawnika biegało z dzie­

sięcioro dzieci na wyścigi. Wła­
śnie dobiegały do celownika, na 
czele tęgi chłopak, może czterna­
stolet'ni, i równego z nim wzrostu 
dziewczyna, nagiemi, mocno ró­
żowemi ramionami wynurzona z 
białego papilotu sukienki, na ciem­
nych, rozhecowanych piszczał­
kach. Zjawienie się starszych o­
sób zatrzymało i oniemiło kompa­
nię wyścigową. 

.- Januś! tak się rozrzucać?! 
taka stara panna! - upominała 
matka, sama rozsmleszona, i 
przedstawiła Czemskiemu najstar­
szą swą córkę, Janinę. 

Stefan wyciągał rękę i do 
innych. 

- Nie - uśmiechnęła się pa­
ni Jadwiga - tyle znowu nie mam 
dzieci; tylko jeszcze ten mały ... 
chodź tu, Jurku, przywitaj się- -
Starszy syn w szkołach. 

- A te wszystkie? - pytał 
Stefan. 

- Dzieci pisarza i karbowe': 
go, koledzy moich w szkole domo­
wej. 

Czemski pomyślał: bardzo to 
pięknie, ale dlaczegóż i tamtym 
nie można podać ręki? - Nawet 
przy dobrych zamiarach wszędzie 
jeszcze ta szlachetczyzna, feoda­
lizm... Jednak się uspokoił, gdy . 
pani Jadwiga obciągnęła własno­
ręcznie kusą katankę, wymykają­
cą się z pod pasa małego pisarze­
wicza czy karbowiaka, i gdy zau­
ważył, że wszystkie dzieci patrzą 
na panią, jak na matkę. 

Więc Czemski zapytał uprzej­
mie: 

- Czy pani się także zajmuje 
szkolnictwem? 

- Naturalnie! to moje naj mil­
sze zajęcie. Mamy ochronkę, tro­
chę szerszego zakroju, niż przepi­
sane - rozumie pan? 

- Rozumiem. 
-- Mamy i parę szkół zawo-

dowych w okolicy, dla chłopców 
i dla dziewcząt. Wszędzie jestem 
w zarządzie. 

DeN. 



Tadeusz Konczyński. (Z cyklu: "Ginąca Jerozolima"). 

GODY HERODOWE. 
Do komnaty Maryanny zapuka­

no nieśmiało. 
Nie zwracała na o uwagi. Czy­

niła właśnie przegląd swych wdzię­
ków przed polerowanem zwiercia­
dłem, jako że miała wejść po raz 
pierwszy po ślubnym obrzędzie do 
łoża królewskiego. 

Dumna była z siebie. 
Młodzieilcze jej ciało, ujęte we 

wdzięczne formy, zachwycało Jej 
własne oczy niepokalaną białością 
skóry i powabem aksamitnej mięk­
kości. Wodospad płomiennych, zło­
tych włosów przesłaniał kusząco 
zmysłowe linie jej kształtów, dając 
blask jeszcze większy jej twarzy, u­
śmiechniętej zwycięsko, jej piersiom, 
falUjącym mocno pod uderzeniem 
łaknącej krwi, jej zaciśniętym udom, 
zwartym szlachetną, ścisłą, padającą 
prostopadle w dół linią. 

Pukanie powtórzyło się z wię­
kszą mocą. 

Zmarszczyła brwi. 
-- Któżby śmiał z obcych - po­

myślała - lub ze świty w takiej 
chwili wdzierać się do mojej komna­
ty? 

Ale czoło jej wygładziło się w 
mgnieniu oka. 

Serce zabiło w niej gwałtownie. 
- Zaiste to Herod! - szeptała 

w głębi duszy - rzucił ucztę, bo łak­
nie mych pieszczot. Jeszczem nie 
nadgżyła wziąć wonnej kąpieli, a on 
już tu ... tęskni do moich ramion ... on, 
król! powolny będzie swej żądzy i 
moim słowom pieszczotliwym. 

- O, szczęście moje wielkie l-_ 
powtarzała z uniesieniem radosnem­
o, dniu radosny, w kórym Herod 
rzucił na mnie po raz pierwszy wzro­
kiem pożądliwym! o, piękne godziny, 
w których mi przyjdzie dzielić z nim 
tron i łoże! 

Zarzuciła leniwym ruchem miGk­
ką, przezroczystą osłonę na ramio­
na. błyszczące bielą wypukłą i na 
odurzające powabami kształty swych 
bioder, poczem podeszła ku podv:,o­
jom. 

Uchyliła kotarę i ucho przyło­
żyła do drzwi. 

Po wargach czerwonych, jak ró­
że Hebronu, prześlizgnął się wąż­
uśmiech wyzywający. 

-Kto tam? - zapytała pie:;z­
czotliwie. 

Pukanie powtórzyło się po raz 
trzeci. 

-Herod ciekaw, - pomyślała 
przebiegle - czy przeczuję jego o­
becność. 

Odwróciła głowę, uchyliła drzwi 
i rzekła mdlejącym głosem: 

- Wejdź ... 
Do komnaty wsunął się szybko 

starzec zgięty, o przerażonych o­
czach i żółtem, jak wosk, obliczu. 

- Maryanno - szepnął-wnu­
czko moja ... 

(Prawo przekładu i pr:;edrwku sasln:;ciJo,u;. 

Kobieta na dźwięk głosu obcego 
krzyknęła i konwulsyjnym ruchem 
obcisnęła dokoła siebie zasłonę. . 

Rzuciła na przybysza Pqł.\\i le 
nieprzytomnym wzrokiem. 

- Ktoś ty? jak śmiałeś? 
- Ciszej! bo mię zgubisz! Nie 

poznajesz mnie? 
- Nie- ! 
- Jam twój dziad, Hyrkan, ar-

cykapłan jerozolimski, wzięty p~zez 
Bazaframesa do niewoli. Na wieść 
o twoich godach weselnych wraca~ 
z nad Eufratu. Ziomkowie wykupili 
mię łzami i złotem. . 

Maryanna drżała przerazona~ 
patrząc na niego szeroko otwartem~ 
oczami, nad któremi ogniste brWI 
wygięły się, jak łuki piorunów. 

- Nie poznaję ciebie - szepn ę­
ła wzruszonym głosem-kto ci zwo­
lit tu wejść? 

Starzec spojrzał na nią przez 
łzy. 

- Jakże to być może-mówił­
abyś zapomniała rysów swojego 
dziada? Takem się zmienił w niewo­
li? P atrz ! wszakże widzisz te uszy 
odgryzione mi przez Antygona, iżby 
gwoli kalectwa pozbawić mnie go­
dności arcykapłailskiej l 

Maryanna opanowała pierwszy 
strach i, zapominając o tem, iż naga, 
w przezrocznej li tylko osłonie, stoi 
przed starcem, przejęta niepojętem 
zdarzen iem, szybko skoczyła ku po­
dwojom i zamknęła je przezornie. 

- Dziadku! - przemówiła do 
niego miękko - tyżeś jest? ale jak 
tu wszedłeś? kto cię tu wpuścił'? On­
że sam, Herod? 

Starzec zgiął się jeszcze bardziej 
ku ziemi. 

- Przygnała mię tęsknota do 
świętego miasta. 

Maryanna potrząsnęła głową 
tak, iż płomienie włosów zakołysały 
się koło niej, jak pożar, niecony wi­
chrem, i odparła z przestrachem: 

- 2leś uczynił, dziadku. Nie 
znasz-że Heroda? Jak władzy jest 
bardzo łaknący? pocóż sam wcho­
dzisz w jego ręce? ty, który byłeś 
arcykapłanem i tak wielkie miałeś 
znaczenie u ludu? 

tIyrkan pogładził siwą brodę . 
-- Wiedziałem ja to wszystko­

mówił - ale wiedziałem to także, iż 
Herod bierze ślub z mOją wnuczką, 
i że gwoli temu krwie nasze, mOja i 
jego, stają się sobie blizkie. Jakżeby 
śmiał Herod wystąpić zbrodniczem 
wystąpieniem przeciw Panu i prze­
lać krew twojego dziada? Pan za­
stępów, którego oczy są nad wszemi 
drogami, kierował sercem mojem i 
drogą moją i tu mię prZYWiódł, bym 
jeszcze raz mógł ujrzeć oczami mo­
jemi SWięty Przybytek w złotych 
blachach świecący. I da Pan zastę­
pów, iż on nie będzie dybał na moje 
życie, jako ptasznicy, zastawiający 
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poniki i sidła. Moje o~zy patrzą. w 
stronę, gdzie groby mOich są tęskmą­
ce za mną, a zaś nie patr_zą ku sto­
pniom królewskiego tronu .. 

Kobieta spojrzała na mego, z r~z: 
rzewnieniem. Lzy jęły padac z Jej 
rzęs długich świetlistych. .Padła na 
łoże, okryte bisiorami, strome w pło­
Il'łCe lampy, i twarz bolesną ukryła 
\li dłoniach. 

- Dziadku! dziadku! - szep­
tała - źleś uczynił, iżeś posłuchał 
swojej tęsknoty. . 

Ale wraz podniosła głowę I za­
pytała go głośno: 

- Kto cię tu wpuścił? Czy on 
już wie o twojem przybyciu? 

- Zgoła nic nie wie - odrzekł 
tIyrkan.- Od trzech dni jestem w Je­
rozolimie i szukam drogi do ciebie. 
Nikt nie wie o mojem przybyciu, 0-
nrócz rzezaka ofiarnych bydląt. On 
to, przywiązany bardzo do mnie, do: 
tarł do starej klucznicy pałacu, swej 
siostry. i ubłagał ją, iż mię wpuściła 
do twojej komnaty . . 

- O. to dobrze l - odezwała się 
Maryanna - możesz spokojnie po­
żegnać się ze mną i opuścić J erozo­
limę. 

Hy rkan spojrzał na nią przera­
żony. 

- Opuścić Jerozolimę? - po­
wtórzył zdławionym głosem - co 
mówisz. wnuczko ukochana? Takie 
ty masz twarde serce przeciwko 
dziadowi swemu, iż go wypędzasz 
poza mury świętego miasta? 

- Dziadku! a cóż ja uczynić mo­
gę dla ciebie? Wolę wiedzieć, iż ży­
wym jesteś zdala odemnie, jak że za­
bity ległeś w blizkim grobie. 

Arcykapłan wyprostował się. 
Wystraszony uśmiech wpełznął na 
jego sine wargi. 

- Jakże to, Maryanno-pytał-
to Herod nie jest zakochany w tobie? 

Kobieta zmrużyła oczy. 
- Kto go zna? - szepnęła. 
On zaś pogłaskał znowu brodę i 

obrzucił ją wzrokiem. 
- Z krwi arystobulowej jesteś­

mówił dalej ciepłym głosem - i wzię­
ł aś w siebie całą piękność rodu. J est­
że mężczyzna tak ślepy, któryby nie 
odzyskał wzroku, uczuwszy się bliz­
ko ciebie? jestże tak zimny, w któ­
rymby krew nie zagotowała się, jako 
wrzątek, skoroby wziął cię w ramio­
na swoi e? 

Radosne westchnienie wyrwało 
s i ę z jego starczych piersi. 

Kobieta stanęła cała w płomie­
niach . Przypomniała sobie swą na­
gość. 

- Nie patrz na mnie, dziadku­
błagała szeptem-wtulając się w fale 
miekkich puchów, zalegających łoże 
królewskie. 

On zaś, nie zważając na jej pro­
śby, objął jeszcze raz wzrokiem prze­
nikliwym wszystkie jej wdzięki. po­
czem przemówił w te stowa: 

- Wiedział Pan zastępów, co 
czynił ze mną, budząc we mnie tę­
sknotę za rodzinnem miastem. Pię­
kność twoja, Maryanno, będzie orę­
dziem mOjem do Heroda. Niema 
rzeczy, którejby mógł ci odmówić, 
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kiedy cic; zazna. I nie bc;dzio chciai 
wlać kwasu w pieszczoty twoje 
przez śmierć moję. Wiem ja, co 
czyniła odwrotnica Izrael. Chodziła 
pod każdą . górę wysoką . i pod ka­
żde drzewo gałęziste i tam cudzo­
łożyła. Ale nie da Pan, aby krew 
arcykapłana polała się na godach 
wnuczki jego. I nie splami się lud 
Izraelski nowym mordtm Hero­
dowym... To mówię ci, Maryanno, 
ja, którym był arcykapłanem ... przez 
dziewkę rodu mojego ocalony będzie 
żywot mój... ty zaś uczyń miłość 
swoję po tysiąc razy mocniejszą! 
niechaj kształty twoje po tysiąc razy 
zaćmią rozum jego i niechaj po tysiąc 
razy uśnie wola jego i gwałt jego 
władzy na twojem białem łonie. 

Maryanna pochyliła głowę, bę­
dącą w ogniach wstydu i dumy. 

- Błogosławię ci - odezwał się 
jeszcze Hyrkan - w imieniu Pana 
zastępów! Niechaj w miłości twojej 
Ylybieleje krwawe serce Herodowe. 

Kobieta ucałowała ręce Hyrka­
na, rosząc je obfitemi łzami, i przy­
sięgła uczynić wszelkie poświęcenie, 
byle pozyskać serce Herodowe dla 
jego starczej głowy. 

Arcykapłan, jak wszedł cicho, tak 
cicho wyślizgnął się z komnaty. 

Zasłona przeźroczna spadła z ra­
mienia młodej kobiety, a ona sama 
w krasie swych jędrnych, szlachet­
nych wdzięków stała długo cicha i 
milcząca, w zapamiętaniu wnętrznern 
obok łoża królewskiego. 

Brudny świt deszczowego dnia 
wpychał się do sypialni królewskiej. 

Maryanna przebudziła się pierw­
sza z gorączkowego snu. 

Znużone rozkoszą miłosną ciało 
wygięła na puchach łoża, szukając 
białą dłonią kędziorów, okrywających 
głowę Heroda. A kiedy to stało się, 
pochyliła się nad nim, obejmując pie­
szczotliwie w obie ręce surowe formy 
jego twarzy. 

Król drgnął, podniósł powieki, u­
topił w niej wzrok mocny, bystry, w 
którym wraz zajaśniały płomienie 
żądzy. Ustami przylg-nął namiętnie 
do alabastrowych krużów jej piersi 
młodych, błyszczących nad nim. 

- Kocham cię, Maryallno-sze­
ptat, - rzuciłaś czary na mnie! nie­
ma męża w ludzie izraelskim, który 
by płonął takim ogniem do niewiasty 
swojej, jak ja do ciebie! Jesteś naj­
czarowniejszem naczyniem rozkoszy! 
niema mocy, któraby mogla we mnie 
przemódz pożądanie ciebie! 

Objął ją w ramiona twarde, na­
wykłe do bojów. 

- Pieściwość twoja, - wielhil 
ją - większa od go},ę bicy. Płomienie 
ust twoich silniejsze od ognia ofiar­
nego. Drżę pod dotknięciem twojem, 
którym nie drżał nigdy pośrodku nie­
przyjaciół, ni na murach szturmowa­
nego miasta. Palce twoje mogą na 
mnie grać pieśń, jak luteńce ... 

- Maryanno ! Maryanno ! - go­
rzat. 

Ona zaś topiła w jego źrenicach 
oczy przenikliwe. 

- I cóż byś uczynił - badała 
go jeszcze - gdybym prosiła cię o 
pasy ze srebra uwinionego z Tarsys, 
lub o złote naszyjniki z Ophaz? od­
mówiłbyś mi? 

- Ządaj ich, ile zechcesz! 
- A wybudowałbyś zamek, da-

jąc mu imię moje? 
Herod uśmiechnął się wesoło: 
- Zgadłaś myśl moję! Taki to 

zamiar powziąłem wczoraj. 
Kobieta przylgnęła mocno do je­

go piersi. 
- A jeśli jabym prosiła o miasto, 

zbudowane z litego kamienia, obwie­
dzione podWÓjnym murem, ze świą­
tynią w marmurach i złocie kowaną, 
imienia mego dziecię? 

- Takie będziesz miała! - za­
wołał król uradowany - wpierw je­
szcze, nim podobne wystawię, po­
święcone pamięci cezara rzymskie­
go! 

Maryanna wpiła się ustami w je­
go usta: 

- A daszli wolność dla uczcze­
nia naszych godów weselnych dwom 
tysiącom wrogich ci żydów, którzy 
jęczą w więzieniach Bari? niechajby 
żony ich, matki ich i dzieci ich bło­
gosławiły naszemu potomstwu. 

Herod. odurzony żarem jej ciała, 
odparł wzruszonym głosem: 

- Maryanno ! wszystka jesteś 
piękna! jako tkanina karmazynowa, 
wargi twoje! dwie piersi twoje, jako 
dwoje bliźniątek u sarny, które się 
pasą między liliami! jako ułomek jabł­
ka granatowego, tak jagody twoje, o­
prócz tego, co się wewnątrz tai! i 
jakże bym ja mojej pachnącej, jak 
wsze drzewa libańskie z mirrą i aloe­
sem, ze szpikanardem i szafranem, 
hessyą i cynamonem razem, mógł 
czegokolwiek odmówić? ' Wstań i każ, 
by puszczone zostały dwa tysiące ży­
dowinów, którzy broń śmieli prze-
ciw mnie podnieść. . 

- Wielki jesteś, Herodzie!... - ­
szeptała z uniesieniem kobieta - mi­
łość rozrządziłeś we mnie! a krwie 
moje szaleją! uczyniłeś większą łaskę 
mi nad wszystkie inne! i już każda 
łaska będzie mniejszą od doznanych 
i zblednie w obliczu swoich starszych 
siostrzyc! 

Herod uśmiechnął się łaskawie. 
- Widzę ją - rzekł, iż za zęha­

mi białemi, co są, jak trzody owiec 
postrzyżonych, zatrzymał się j~zyk 
twój jeszcze z jedną prośbą. Mów, 
aby stało się po twej myśli i byś mi 
była wraz rozkoszna w miłosnem ob­
jęciu i przyłożyła się do mnie, jah.o 
pieczęć. 

Wówczas ona, uśmiechnięta zwy­
cięsko, przygarnęła głowę jego do 
swych ust, a ciało jego do swych bio­
der podatnych, i wyrzuciła z ust je­
dnym tchem: 

- Pozwól żyć mojemu dziado­
dowi, Hyrkanowi, w Jerozolimie! 

Herod zatrzymał na ustach 
uśmiech, który zesztywniał w wię­
zach woli. Cień mignął przez te­
czówki jego źrenic. Nie puszczając 
jej z ramion, rzucił pyanie ciche: 

- Przybył? 
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- Tak-mówiła z poŚpiechem- o 
z błogosławieństwy dla ciebie, pełen 
pokory i uwielbienia dla ciebie. 

Ow zaś krótko zagadnął. 
- A chce on li być królem na 

mojem miejscu? 
MarY21nna zaśmiała się głośno. 
- On - zagadnęła ~ z odgry­

zionemi uszami przez Antygona? 
Herod zamyślił się na chwilę. 
- Tak, może nie chce - rzekł 

jakóy do siebie - ale ma prawo do 
władzy ... 

Kobieta, ujęta jego dobrocią, tt6-
maczyła starca: 

- Ma prawo do władzy, a mimo 
to nie chce! nie chce! Uczyń mn ła­
skę, a naj wierniejszym sługą będzie 
ci do śmierci. Bądź wspaniałomyśl­
nym! wszakże to dziadek mÓj! 

Zarzuciła go pieszczotami. 
Powoli na ustach Heroda wyrze­

źbił się uśmiech dziwny, przeciągły. 
- Maryanno ! - rzekł do nieJ 

pieszczotliwym głosem - Hyrkan 
był arcykapłanem. Odpowiedz mi 
szczerze, kogo więcej kochasz? bra­
ta swego, Jonatesa, któryma siedem­
naście lat, czy dziada swego, Hyrka­
na, który ma lat siedemdziesiąt? od­
powiedz szczerze I 

- J onatesa - brzmiała odpo­
wiedź niefrasobliwa. 

Herod podniósł się na łożu i kla­
snął mocno w dłonie. 

Maryanna zarzuciła na ciało 
swoje zasłonę. 

W pokOju sypialni ukazał się do­
wódca Partów. 

Król wydał rozkaz: 
- Każ obwieścić, iż Jonates, 

brat mojej żony, mianowany prze­
zemnie arcykapłanem! 

Okrzyk radości niewysłowionej 
wyrwał się z piersi kobiety. 

Dowódca chciał odejść. 
- Stój! - zawołał król - we­

źmiesz ludzi i wyszukasz Hyrkana, 
dziadka mej żony, który był arcyka­
płanem. 

- Mam li przywieźć go tutaj? do 
stóp królewskich? - zapytał dowód­
ca. 

Król podniósł do góry pięść za­
ciśniętą. 

- Nie trać czasu -...::.... krzyknął -
gdzie go ujmiecie, zadusić! 

Dowódca zmarszczył brwi, chwy­
cił nerwowo za miecz i zniknął za ko­
tarą. 

Maryanna wlepiła w Heroda sze­
roko rozwarte, przerażone oczy. 

- Dlaczego? - bełkot wybiegł 
z j ej gardła. 

Herod spojrzał na nią ponuro. 
- Wiem ja, - rzekł twardo i 

mściwie - on nie chce być królem, 
ale ma prawo nim zostać .. a tyś we­
szła do królewskiej łożnicy ... wszak­
że tak, Maryanno ... ? 

Kobieta przycisnęła serce dłonia­
mi, uklękła na łożu, jakby chciała ze­
rwać si~ i uciec, lecz wraz padła na 
ciało króla bez zmysłów. 

Tego samego dnia w południe 
orszak królewski podążał z pałacu 
Heroda do Swiętego Przybytku. 



W całej Jerozolimie wrzato. 
Sinierć Hyrkana przeszła niepostrze­
ienie, . natomiast umysły mieszkań­
ców miasta zajmowały się gorącz­
kowo zagadnieniem, ile ma lat Jo­
nates, nowy arcykapłan, narzucony 
przez· króla: czy ·jest z rodu wYSO­
kiego, jak wygląda, czy biegły w 
piśmie świętem? 

Maryanna, siedz~c w lektyce 
przy boku króla, patrzyła ze zmar­
szczonemi brwiami na lud, który ku­
pil się na ulicach i placach, aby uj­
rzeć nową małżonkę królewską. 

- Czy ona długo zagrzeje w 
łożu królewskiem . - pytano się w 
tłumie, podziwiając jej urodę. 

- Poprzednia żona Heroda, 
ktoś Inny zauważył, była również 
niezwykłej urody, a musiała iść precz 
z progów królewskich dla Maryanny. 

_ . Razem z synem, krwi Hero­
dowej, Aleksandrem! 

- Herod nie szczędził dziada 
Maryanny, Hyrkana. 

- Lęka się o swoję władzę! 
- Mało to wygubił krewnych? 
- I ma słuszność. Któryżby z 

nich oszczędzał jego żywota, gdyby 
go dostał w swoje ręce? 

- "Grzech judzki napisano pió­
rem żelaznem na paznogciu dya­
mentowem, wyrżniono na szerokość 
serca ich i na rogach ołtarzów ich". 

- Którzy na głód - na głód, 
którzy na śmierć - na śmierć, a 
którzy pod miecz - pod miecz, 
a którzy w niewolę - w niewolę! 

- Biada! biada I 
Po brzegi przelewały się po­

dwórce mężczyzn i kobiet od zebra­
nych tłumów. Lały się krwie ofiar­
ne, buchały w goórę ognie na ołtarzu 
całopalnym. Strumienie zaś pada­
jącego z góry deszczu nie mogły 
zagasić płomieni ani ostudzić gorą­
cości modlitewnej. 

Z biciem serc czekały setki ty­
sięcy żydów na chwilę, kiedy ukaże 
się na stopniach Przybytku nowY 
arcykapłan. 

Fale kaołanów, wypływających 
z gołębi, zapowiadały moment oczeki­
wany. Cisza uroczysta zaległa świą­
tynię, zda się, całe miasto. Tylko 
jęk deszczu i trzask warczących 
płomieni ofiarnych bity o mury 
świątyni. . . 

Nakoniec na orogu ukazał się 
Jonates. 

Stanął na widoku całej J ero zoli -
my mlodzieniec przecudnej urody, 
w szacie barwy hyacyntowej , obra­
mowanej dołem frendzlami, u któ­
rych naprzemian wisiały dzwone­
czki złote i goranaty: dzwoneczki, ja­
ko znak grzmotu, granaty, jako znak 
błyskawicy. Dwie złote spinki za­
ciskały na nim napierśnik w kształ­
cie pancerza, tkany z materyi barw­
nej w pięć wzorców: złota, purpu­
. ry, bisioru, hyacyntu i karmazynu. 
Dwanaście kamieni drogich z wyry­
temi imionami pokoleń judzkich w 
~zterech . rzędach po trzy zdobiły 
Jego napIerśnik w blaski niezwykłe. 

~a głowie o przedziwnych, na­
tchmonych rysach, mial tyare, tka-

ną z bisioru i hyacyntu, dokoła któ­
rej biegła obwódka ze złotym świę­
tym napisem. 

A było tego cztery litery. 
Kiedy lud ujrzał na tle świątyni, 

mieniącej się od złotych blach i bia­
łych kamieni, postać arcykapłana 
o twarzy archanioła, wzruszenie 
ogarnęło wszystkich i zachwyt. 

I stała się rzecz niezwykła. 
Cały lud, przywykły do nieu­

stannych waśni, walk i mordów, 
uderzony pięknością Janatesa, po­
rwany uczuciem, iż sam Pan zastę­
pów zsyła mu Duchownego przewo­
dnika o twarzy anielskiej, wybuch­
nął głośnym płaczem radości. 

Szloch szedł po ludziach, jako 
fale deszczu, mocny, coraz mocniej­
szy. Las rąk, wzniesionych w gl'irę, 
witał arcykapłana. 

Jerozolima płakała ... 
Płakali kapłani, płakali kreWili, 

płakała Maryanna. 
Herod pobladł śmiertelnie. 
- A jeśli Jonates-zapyta sam 

siebie - wyzyska to wzruszenie lu­
du, który łatwiejszy do buntu, niż 
góry do spuszczenia wód, i zapra­
gnie tronu i pomści tIyrkana? 

Krzywym wzrokiem rzucił do­
koła, wraz nachylił się do ucha tuż 
będącego dowódcy Partów i szeptem 
wydał rozkaz: 

- Uwieść w nocy arcykapłana 
Jonatesa do Jerozolimy i w czasie 
kąpieli utopić! 

Dowódca skinął głową. 
Po skończonych modłach Ma­

ryanna rzuciła się do nóg królowi na 
oczach całego ludu. 

- Dziękuję ci, mężu mój-mó­
wiła, szlochając - iż naznaczyłeś 
brata mego, Jonatesa, arcykapłanem 
i dałeś mu rząd nad duszami żydow­
skiemi! 

Król podniósł ją łaskawie i ode­
zwał się głęboko wzruszony: 

- Maryanno! ty wiesz jedna, 
jak bardzo kocham ciebie! Salomo­
nowa pieśń nad pieśniami jest sla­
bem echem mojej miłości! Cokol­
wiek zatem dzieje się przez ręce mo­
ie, pomnij, iż nie jest przeciw tobie 
nigdy uczynione. Jam król i mojej 
władzy królewskiej muszę bronić. 
To zapamiętaj sobie i nie bądź nigdy 
krzywa na mnie... cokolwiek bądź 
się stanie ... 

Maryanna podniosła oczy na 
niego, pełne tez, i wraz zamieniła się 
w słup lodu. Na dnie królewskich 
źrenic dojrzała błysk strasznego 
czynu. 

Rozmówki warszawskie. 

W kilka dni po premierze 
rnłodeg,o autora. 

Między przyjaciółmi - zdeklarowanymi. 
- Więc co, klapa? 

Nie można tego powiedzieć ści-
śle. 

- A zatem powodzenie? 
- O! co to, to nie. Wczoraj , nie 

było w kasie "Rozmaitości" trzystu ru­
bli. Reżyser mi mówił... 
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_ Rozumiem. Ni to ni owo. Wta­
śnie, co może być najgorszelro. Ja my­
ślę, że następnej sztuki nie wezm!l mu do 
grania tak łatwo, co? . 

- Ja jestem przeciwnelro zdania ... 
- Nie żartujesz? ... 
- Wcale nie. Ja mam przekona-

nie. że następnej sztuki nie wezmą mu 
do grania - wcale. 

Między kolegami po fachu: 
- Widziałeś now~ sztukę? 
- Widziałem. Nędza. 
- Patrz, a krytyka. .. 
- Oh! krytyka ... 
- Robi kasę? 
- Puchy. Wczoraj było dwieście 

rubli. Jak na czwarte przedstawienie? .. 
- Nie może być? A no, w takim ra­

zie, muszę i ja to zobaczyć ... 

K.rytyk teatralny II K.oci. 
- Więc bobo iest zadowolone z mo­

lej recenzyi? 
-Bobo zadowolone z recenzyi pa­

na krytyka. 
- A nie podziękowało jeszcze? 
- A kiedy miało podziękowaĆ.? 

Pan krytyk od premiery raz tylko się 
pokazał, i to za kulisami. A za kulisami 
j esteśmy tylko - lekko sobie znajomi... 

- Ale sztuka podobno nie robi? 
- Kto ci to mówił? 
- Lola Drabska. 
- Ba! Ponieważ ona w niej nie 

gra?! 
- Więc, co? pełno? 
- Tego nie zauważyłam. Ale wczo-

raj przyszedł do mnie do garderoby ba­
ron Zazulski i powiedział mi: "Wszy­
scy mówią, że pani iest taka bajecz­
na w tej roli" ... 

- Kocia tylko tych liczy, którzy 
przychodzą do jej garderoby? .. 

- (Bez ceremonii, z otwartością 
ujmującą). Ma się rozumieć. Ale, ale ... 
Wyobraź sobie, autor u mnie jeszcze 
nie był z wizytą. Nie domyśla się nawet, 
co ja dla niego zrobiłam?! 

- Co chcesz. Ci młodzi autorowie, 
to tacy zarozumialcy ... 

Między szkolnymi kolegami. 
- Czy wyście się spodziewali tel,!o 

po nim? Ja nie. Był zawsze takim 
sobie średniakiem ... 

- Kapował raczej ciężko ... 
- I jak wyskoczył?! 
- Wyskoczył? Ileż to taka kome-

dya może przynieść dochodu? 
- Phy! Wolę dobre przedstawi­

cielstwo jakiej francuskiej marki napo­
jów, aniżeli dar bawienia ludzi plaskiemi 
konceptami. 

- Perfumy, - to także interes. 
- Widziałem go onegdaj. Minę 

miał, bo miał. Ukłonił mi się, nawet 
pierwszy. ale z tą dobrotliwością, wiecie, 
która zniża się do tych, co doń nie do­
rośli. Ale palto jego ma ze cztery laŁa 
uczciwej służby co najmniej. 

- Jesteście złośliwcy i basta! Jak 
wam nie wstyd! Co do mnie, wyznaję 
bez żadnego fałszywego uczucia, że za­
zdroszczę chłopu! 

- Ale czegóż ty mu zazdrościsz? 
- Talentu? ... 
- Nie ... 
- Sławy? 
- Nie ... 
- A więc? .. 
~ Zawsze taki autor, jakiby nie był • 

ma zaraz inną pozycyę u aktorek .. . 
W teatralnej kawiarni: 
Stary i emerytowany autor drama­

tyczny zbliża się do stolika, który obsie­
dli aktorzy. 

- No, jakże, predko tam ta sztuka 
schodzi z afisza? 
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Aktor, który w niej gra: O! jeszcze 
potrwa! To rzecz talentu. 

Aktor, który w niej nie gra: Sztu­
ka pod psem. Trochę zręcznego naśla­
downictwa. Już puchy w kasie. 

Aktor, który pami~ta świetne czasy 
Bakalowiczowej. Ja pana dobrodzieja 
nie obrażę chyba, gdy powiem, że jest 
mi to wszystko jedno? ... 

Stary autor, przysiada się do stoli­
ka. Jego wina, ostatecznie. Był u mnie. 
Radził się. Miał wątpliwości. A wy mnie 
znacie: ja nie odmawiam dobrej rady ni­
komu ... 

J eden aktor do drugiego półgłosem: 
On tylko tego nie odmawia. 

Stary autor. Przeczytałem sztukę. 
A jakże. Powiedziałem, co myślę. Po­
radziłem mu - z serca. (Po chwili mil­
czenia) Słowo honoru wam daję, że z 
serca. Akt trzeci bardzo był martwy. 
Niby kręcą się ludzie to tu, to tam. Po-

wiedziałem mu: "Panie, wierz mi pan, 
to nie to" ... 

. Stary aktor. Takeś mu pan powie­
dział? 

Stary autor. Powiedziałem, słowo 
honoru. Więc on się pyta: "A co ro­
bić?" Ja mu powiadam: "Panie, to po­
winno skrzyć . się od dowcipu! Co wej­
ście, to powinna być raca śmiechu śród 
publiczności! Co zdanie, to powinien być 
dowcip". Ot, co. 

Chwila milczenia. 
. Stary autor. Ale czy to ci młodzi 

usłuchają dobrej rady człowieka facho­
wego, człowieka, który na teatrze zęby 
zjadł... 

Stary aktor. Więc nie usłuchał? 
Stary autor. Nie usłuchał. I ma 

teraz. 
Młody aktor, który doskonale gra 

wszystkie role - poza scenq, z powa­
gq: Dobrze mu tak ... 

Boleslaw Mlodywul. 

E. M. Dell. SZLAKIEM ORŁA. Przekład z an­
gielskiego H.J.P. 

Druty telegraficzne były po­
przecinane i czas jakiś zdawało 
się, że wszelkie porozumienie ze 
światem zewnętrznym jest unie­
możliwione. Kilku wysłańców 
wróciło z niczem, nie mogąc prze­
bić się przez oblegające siły. Na­
reszcie, po wielu rozpaczliwych 
dniach,przyszła wiadomość: skra­
wek papieru, uwiązany do kamie­
nia i rzucony nocą przez mur for­
teczny. W Peshawur usłyszano 
o katastrofie, i Sir Reginald Bas­
sett, zebrawszy pośpiesznie posił­
ki, ciągnął z odsieczą. 

Wieść ta napełniła otuchą 
serca oblężonych. Zdawało się 
czas jakiś, że najgorsze minęło. 
Stopniowo jednak Generał Ros­
coe zaczął pojmować, że ta zbaw­
cza pomoc na czas nie zdąży. 
Zapasy wody były na wyczerpa­
niu; racye żywności wydzielano 
tak skąpo, że ledwie od śmierci 
głodowej broniły. Było też du­
żo chorych i rannych; liczba 
białych zmniejszyła się do czte­
rech oficerów, włączając w to i 
samego generała; żołnierze-kra­
jowcy poczynali zbiegać i trzeba 
było powiedzieć sobie wreszcie, 
że koniec nadchodzi. 

Wszystko to Muriel Roscoe 
przetrwała bez szwanku dla zdro­
wia, lecz moralnie storturowana 
i złamana, nie mogąc już nawet 
wyobrazić sobie, aby kiedykol­
wiek nastąpiła jakaś zmiana, tak 
dalece ta męka niepewności i o­
czekiwania przeżarła jej duszę. 

A teraz, leżąc ,:nieruchomo, 
wsłuchiwała się w dochodzące 
zoddali strzały i wycia, przery­
wane od czasu do czasu krótkim 
grzechotem miejscowych małych 
karabinów. I z nieopisanęm u-

czuciem grozy mówiła sobie, iż 
grzechot ten staje się coraz słab­
szym. 

Nagle, podczas pewnej krót­
kiej przerwy usłyszała głos jakiś, 
nucący od niechcenia angielską 
piosenkę, i szybkie, pełne kroki, 
zbliżające się do drzwi. Śmiałe 
stuknięcie do tych drzwi zata­
mowało jej oddech w piersiach. 
Wiedziała dobrze, czyja to ręka 
stuka, ale nie mogła zdobyć się 
na żadną odpowiedź. Ogarnęła 
ją straszliwa trwoga. Leżała bez 
ruchu, łudząc się, że ten niepożą­
dany gość pomyśli, iż usnęła i 
pójdzie sobie. 

Stukanie nie powtórzyła się. 
Natomiast drzwi otwarły się 
szybko i w progu stanął Nick 
Rateliffe. Światło lampy padało 
wprost na jego twarz ruchliwą, 
sprytną, mogącą być równie do­
brze maską dodatnich, jak ujem­
nych uczuć. 

- Czy mogę wejść, mis 
Roscoe? - zapytał Nick. 

Muriel leżała bez ruchu 
z twarzą, ukrytą w dłoniach. Na 
dźwięk jego głosu ręce jej opadły, 
a oczy wpatrzyły się w Rateliffe'a 
z bezgranicznym przestrachem; 
on zaś, nie czekając zezwolenia, 
wszedł, zamykając drzwi za sobą. 
Usta mu drżały zlekka, jakby 
składając się do uśmiechu. Tak 
jej się przynajmniej wydawało. 

- Na Jowisza! - rzekł­
Popatrzył łapczywie na ta­

lerz z ryżem i zbliżył się do stołu. 
Jaka wspaniała uczta. 

Swoboda. żartobliwość nie­
mal tej uwagi oprzytomniły Mu­
rieI do pewnego stopnia. Siadła 
na posłaniu, przypominając sobie, 
że nie lubi tego człowieka. 
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- Proszę, zjedz pan trochę, 
jeżeli sobie życzysz - rzekła 
chłodno. 

Odwrócił się prędko. 
- Nie; nie kuś mnie, pani­

rzekł. - Poszczę dzisiaj. Cwiczę 
się w cnotach, będąc pozbawiony 
wszelkiego innego rodzaju po­
ciech. A dla czego pani sama nie 
jesz? Czy także uczysz się cno­
tliwości? 

Patrzył na nią jakby drwiąco, 
mrugając szybko powiekami. Mu­
riel milczała, prosząc Boga, aby 
ten natręt poszedł sobie co prę­
dzej. 

Ale nie zanosiło się na to. 
Nick usiadł na krześle, tem sa­
mem, na którem tak niedawno sie­
dział jej ojciec. Muriel odsunęła 
się, jakby z mimowolną odrazą, 
bo dotykał jej prawie ramieniem 
on jednak nie zwrócił uwagi na ten 
jej ruch, lub przynajmniej udał, że 
go nie spostrzega. 

- Źle pani robisz, zażywa­
jąc opium - rzekł nagle. - Two­
ja aya głupio robi, że ci na to po­
zwala. 

Muriel drgnęła. 
- Ja - wyjąkała - ja ... nie! 
Wstrząsnął głową, jakby stro-

fując niesforne dziecko. 
- Et, bajki odpowi-e: 

dział. - Mnie pani oczu nie za­
mydlisz. Doprawdy, nie powinnaś 
pani tego robić. Byłaś takiem 
dzielnem dziewczęciem, a teraz 
jesteś jeden kłębek nerwów. 

Mówił tonem ojcowskiej wy­
mówki, i, patrząc na niego, Muriel 
była zdumiona, iż mógł jej się kie­
dykolwiek wydawać młodym i 
narwanym. Prawie wbrew swojej 
woli poczęła się usprawiedliwiać. 

-Nie mogę się wstrzymać. 
Muszę koniecznie brać coś na sen, 
bo inaczej leżę całemi godzinami, 
wsłuchując się w te okropne od­
głosy. To nad moje siły. 

Głos jej zadrżał. Odwróciła 
się, niemogąc opanować wzrusze­
nia, a nie chcąc mu tego pokazać. 

Nick nie znalazł dla niej ani 
jednego słowa otuchy, za co uczu­
ła do niego głęboki żal. Po chwi­
li zaczął, jakgdyby zupełnie zapo­
mniawszy o tym przedmiocie. 

- Widzi pani - rzekł­
mam pani coś powiedzieć. Nie 
wiem, jakim mnie sobie pani wyo­
brażasz, choć zdaje mi się, że 
mnie nie lubisz. Ale się mnie nie 
boisz? Wiesz, że można mi zau­
fać? 

To była jedyna sposobność 
odwetu dla niej i nie omieszkała 
z niej skorzystać. 

- Ojciec mój dał mi na to 
słowo - rzekła sucho. 



Skinął głową, jakby nie zro­
zumiawszy ironii tej odpowiedzi. 

- Tak, ojciec pani zna mnie. 
Zatem . ~ i tu uśmiechnął się na­
gle-gotowa jesteś pani zaufać mi 
na jego zlecenie? I jesteś gotow'a 
pójść za mną ślepo, trzymając się 
mojej ręki? 

Zimny dreszcz przebiegł ją od 
stóp do głów. Czego on żądał od 
niej? Co znaczyły te słowa? 

- Nie wiem - odrzekła. -
Ale to, co czuję, nie stanowi chy­
ba żadnej różnicy. 

- Owszem; i wielką - pod­
chwycił. - lotem właśnie przy­
szedłem z panią pomówić. Miss 
Roscoe, czy zechcesz opuścić ze 
mną fort w przebraniu? Obmy­
śliłem to dobrze i rzecz da się u­
skutecznić bez wszelkich trudno­
SCI. Nie potrzebuję chyba zape­
wniać panią, iż plan ten uzyskał 
pełną zgodę ojca pani? 

Aczkolwiek były to prawie te 
same słowa, jakie słyszała z ust 
ojca, Muriel cofnęła się, wyciąga­
jąc mimowoli przed siebie ręce. 

Czy podobna, czy to było mo­
żliwem, aby ojciec jej mógł zgo­
dzić się na taki szalony, niewyko­
nalny prawie pomysł, o którym 
ten dziwaczny człowiek mówił 
tak, jakgdyby chodziło o zwykłą 
przechadzkę do ogrodu. Obu 
dłońmi ścisnęła gwałtownie pul­
sujące skronie. Mięszało jej się 
w głowie. 

I nagle przypomniała sobie 
słowa ojca: "Koniec musi przyjść. 
Musiałem to sobie powiedzieć dzi­
siaj". Czy to miał na myśli? 
Czy do tego ją przygotowywał? 

Drżąc na całem ciele, dźwi­
gnęła się z tapczana. 

- Nie mogę - zawołała ża­
łośnie. - Och! nie mogę! Pro­
szę; odejdź pan. 

Było coś nie do opisania dzie­
cinnego, a zarazem wzruszającego 
w tem jej błaganiu. Ale Nick Rate­
diffe ani drgnął. Poczekał chwi­
lę, poczem wstał i zbliżył się do 
niej. 

- Przepraszam panią 
rzekł - ale pani o tem decydo­
wać nie możesz. J a pani przy­
noszę ocalenie, choć nie zdajesz 
sobie z tego sprawy. 

Mówił ~tanowczo, i jeżeli ce­
lem jego było pobudzić ją do ja­
kiegoś działania, to go dopiął. 
Muriel zwróciła się ku niemu, z 
nagłem, rozpaczliwem oburze­
niem. Głos jej zabrzmiał prawie 
szorstko, nienawistnie. 

- J ak pan możesz nazywać 
to ocaleniem, co w najlepszym ra­
zie jest wyborem z dwojga złego? 
Pan wiesz doskonale, że się stąd 

nIe wydostaniemy. Musisz być 
chyba wyzuty z rozumu, proponu­
jąc mi takie szaleństwo? Pochwy­
cą nas i zamordują pod samym 
murem fortu. 

- Przepraszam panią - po­
nowił, a powieki zadrgały mu, jak­
by pod wpływem hamowanego 
wzruszenia. - Nie pochwycą nas. 
Wiem, co mówię. Przynoszę pani 
ocalenie. Oczywiście, możesz je 
pani odrzucić, a ja mimo to uczy­
nie wszystko, co będzie w mojej 
mocy, by cię ocalić! Ale wtedy 
zadanie moje będzie stokroć trud­
niejszem. Spodziewam się, że pa­
ni go nie utrudnisz. 

Te spokojne, umiarkowane 
słowa otrzeźwiły ją nieco. W pier­
wszej chwili wyobraziła sobie, że 
Ratecliffe uprowadzi ją przemocą. 
Teraz zrozumiała niedorzeczność 
tego przypuszczenia, ale była zbyt 
oszołomioną, aby mu to powie­
dzieć. Zresztą, wbrew jego sło­
wom, wyczuwała w nim jakąś że­
lazną nieugiętość, coś, co ostrze­
gało ją, aby nie ust'.-powała ani 
kroku, inaczej ten szczególny czło­
wiek zrobi z nią, co zechce. 

\Vyczerpana osunęła się na 
krzesło. 

- Och! odejdź pan - prosi­
ta z dziecinnem naleganiem. - Ja 
taka zmęczona, taka zmęczona! 

Ratecliffe nie ruszył się z miej­
sca. Patrzył na nią; na jej czar­
ne włosy, zsuwające się na plecy 
w ciężkich splotach, na jej pochy­
loną, znękaną postać i załamane 
rozpaczli\vie rączęta. ' 

Stojący w pokoju niewielki 
zegar począł wydzwaniać cienkim 
głosikiem pierwszą godzinę. I na­
gle Ratecliffe pochylił się i położył 
swą kościstą dłoń na splecionych 
piąstkach dziewczęcia. 

.- Nie możesz się pani zde­
cydować? - rzekł. - Więc zo­
staw mnie to. Nie dopuszczaj do 
siebie próżnej trwogi. Byłaś tak 
mężną dotychczas. 

Mówił stanowczo, był jednak 
jakiś kojący dźwięk w jego głosie 
i w silnem dotknięciu jego ręki. 

- Posłuchaj mnie pani­
mówił dalej Nick - przedłożę ci 
mój plan. Jest bardzo prosty i 
dlatego musi się udać. Czy słu­
chasz mnie? 

Muriel zamiast odpowiedzi 
wyprostowała się zwolna. Popa­
h'zyła na tę chudą rękę, ściskającą 
jej paluszki, i siła tego uścisku 
zdumiała ją. Ale nie była zdolną 
do żadnego protestu. On oparł się 
o stół i z twarzą tuż przy jej twa­
rzy począł rozwijać swój plan. 

- Wymkniemy się, skoro tyl­
ko księżyc zajdzie. Mam dla pa-
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ni przebranie, pod którem ukryJę 
całkowicie twarz pani i włosy. Ja 
ucharakteryzuję się na krajowca, 
i najlepszy przyjaciel nie zdoła 
mnie poznać. Oni będą zbie­
rali rannych po ciemku. Ponio­
sę panią na ramieniu, niby jakieś 
drogie memu sercu zwłoki. Nie 
będziesz pani miała chyba nic 
przeciwko temu, żeby odegrać rolę 
drogich mi zwłok? 

Parsknął śmiechem, ale po­
wściągnął się natychmiast, wi­
dząc, że drgnęła, że ją tym wybu­
chem niewczesnej wesołości ura­
ził. 

- Oto wszystko - podjął po 
chwili. - Nie ma się czego lękać, 
bo nikt nas nie rozpozna w ciem­
nościach. Zresztą jestem już żół­
ty, jak Chińczyk. O świcie bę­
dziemy już stąd daleko. A potem 
dam już sobie radę. 

Umilkł, Muriel siedziała nie­
poruszona, patrząc wprost przed 
siebie. 

DeN. 

TRESĆ 11& 3. 

Gromada. Józef Weyssenhojj 
Gody Herodowe, Tadeusz Konczyński. 
Rozmówki warszawskie, B. Mlodywul. 
Szlakiem orła. E. M Dell. 

PRENUMERATA wynosi z przesyłką po­
cztową, 4 rb. rocznie, 2 rb. półrocznie, 

1 rb. kwartalnie, 
SIURO REDAKCYI I ADMINISTRACYI : 

Warszawa, ulica Zgoda 11& 1. 

Redaktor: STEFAN KRZYWOSZEWSKI. 
Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze "ŚWIAT". 

Redaktor odpowiedzialny na Galicyę: Antoni 
Chołonlewski, Kraków, ulica Bonerowska 12. 

Druk Tow. S. Orgelbranda S-ówwWarszawle 

Z dziedziny kosmetyki. 

Nauczycielce. Zmarszczki, poja-
wiające się dopiero, usunie Abarid, stale 
używany, zadawnione zaś potrzebują 
naturalnie znacznie dłuższego czasu i 
pomocy masażystki Heros. Wodę' zim­
ną do mycia zupełnie zarzucić, a za­
miast mYdła używać Otrąbki abaridolVe. 
~posób użycia dołączany w druku. 

Smutnej. Zechce Pani odczytać, co 
powyżej odpOwiedziano. Co do zimnej 
wody, że dawniej nie szkodziła Pani, 
jest jedyna odpowiedź, że młoda buzia 
i w lodzie myć się może, starsza zaś, 
gdy chce się ratować, musi robić to, co 
jest dla niej zbawienne - a więc nie­
tylko ciepła, alt lepiej gorąca. Masa­
żystka Heros i wągry usunie, a przy 
stałem użyciu Abaridu skóra wybieleje 
i nabj~rze wyglądu świeżości. Siwieją­
cym włosom przywróci barwę Excelsior, 
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ale już Illrzy nim nie można używać 
Tortulei na wzmocnienie, gdyż Excel­
sior z ttuszczem się nie godzi, lecz trze­
ba użyć Tetral Tissota w te dni, w któ­
re nie stosuje się Excelsioru. Dziecku 
włoski obciąć, ale dopiero w lecie. 

L. K. Pryszcze, powstałe wskutek 
wągrów, jak również otworki szpetne 
po wyciśniętych wągrach, dadzą się tyl­
ko usunąć masażystką pneumatyczllą 
Heros, w twarz zaś całą wcierać po ma­
sażu i na noc krem gojący Neutre i za­
pudrowywać pudrem abaridowym. Na 
siwiejące włosy Excelsior; nie daje czer­
wonych odcieni i jest nieszkodliwy. 

Nr. 38. Można używać sam Aba­
rid, ale koniecznie -na noc. 

Alicyi de L. Masażystka Heros dla 
popełnienia biustu trzeba operować co­
dziennie 15 minut, można również poni­
żeJ, ale stanowczo nie dotykać brodaw­
ki, muskuł przy ramieniu silnie trakto­
wać i wolno bardzo posuwać. WYbieli 
cerę pyłek juvenia Candida na podkła­
dzie Abaridu. 

Zosi. ' Włosy zbyteczne usunie Epi! 
Max, ciemne zaś włosy rozjaśni prześli­
c.:nie i nieszkodliwie płyn H ella, odl..i­
ski zginą radykalnie przy użyciu środka 
Corni!. 

Do Wszystkich. Srodki, tutaj oma­
wiane, mają na składzie firmy: "Per­
fection", Szpitalna, lO, i Paszkowski, 
Marszałkowska, 109, oraz Nowosenator­
ska, 2, w Łodzi Spiess, w Wilnie Gra­
żewski, w Radomiu Cieszkowskl, w 0-

KAU KAZKI 

desSie Anderski, w Krakowie Miklaszew­
ski, pl. Dominikański, we Lwowie Pa­
włowski, Akademicka, 21. Na koper­
tach należy dopisać: "Dział Kosmetycz­
ny". 

M-me Ercedąs. 

Siwe wlosy. 
gIn,! bezpowrotnie po jednorazowem utyciu 
,.Wody Pil{mol". Woda la nie farbuje lecz przy­
wraea naturalny kolor wło'ów_ Nie zawiera 
tłuszczu ani osa du. Nie brudzi akóry, proszę 
raz apróbować jeśli nie poskutkuje, przyjmujemy 
z powrotem: .kład główny perfumeryjny J. Wró­
blewakiej, dawniej Lipink. Wierzbowa r0g Nie-

całej, tel. 75-56. Wyayłka za zaliczenie m. 

I II F O R M A C Y E. 
Pani Helenie J. W sprawie uczesań 

balowych najlepiej zwrócić się do specya~ 
lIsty, który zrobi to według o ~tatniej mo­
dy, z zastosowaniem do rysów twa 'zy_ 
Rad zimy udać s i ę do W iktora" Erywań­
ska 16. Można telefonicznie. 

Jednym z najlepszych natural nych i nieuko­
dliwyeb płynów do farbo waUla włosó\v i brody 
na kol o ry: jasny, ciemny, brunalny i czarny, 
j e st • Ka.l/olrix" , wyrobu C.n/raIK,go Labora/o­
.. y u ... Che_ieanero w Warszawie. Sposób uty­
cia d o IlIczony do katdee;o flakonu. 

W.kazówki. 
Pa .. i zojl. G. Uez e sanie modne, bez odpo­

wie dnich dodatków, jest niemożebne. Najlepiej 
udać się O n ie do specyalisty - fryzyera, p Jó­
sefa .8agKowskiego Wil,aa lJ, .. óg Ma"&8ał/cowski.j. 
d om W-go J. Fruzińskiego. 

ODpowieDzi i raDy poufne Dla Fań. 
Janinie O. Na pierwsze pytanie od­

powiedzi eć nie motemy; radzimy zasieg~ąć 
po' ady leka rza. - Co się tyc ~y kremu 
"Floreine" to nie nalety identyfikować 
go z innemi tego rodzaju ś .-odkami . Krem 
"Floreine" jest bardzo przy lemny w u­
tyciu, z '1akomicie wciera się w skórę, nie 
zatłu~zcza jej i nle ulega zupełnie rozkła­
d owi. Dzięki tym zaletom Kremu .,Flo­
reineu przy jego stosowaniu cera za : ho­
wuj e swą elastyczność, świetość i mło­
dzieńczość, nie ul rga w I ędnięciu i mar­
szczeniu, nie pokrywa się nigdy ani pry­
szczami, ani wągrami i nie staje s i ę czer­
woną· 

Pani N. G. Czytelniczkom naszym po­
lecamy środki zup e łnie wypróbowil ne. Kom­
pozycyą nawskroś ć oryginalną jest Puder 
"FlortHne"; jest to p 'oszek, który nie 
zwija się 1 tworzy powłokę niemal niedo­
strzegalną na skórze. Przylega szc 7 elnie 
do skóry, nadaje jej wygląd matowy i nie 
wysusza mi nie dr3Źni je;, co czynią za­
zwyczaj inne pudry. Madame Feydtau. 

WYKWINTNA BIELIZNA DAMSKA 
WYPRAWY CAŁKOWITE (specyalność) 

z. BIERNACKA 
Warszawa, Marszałkowska 152 (róg ErywańskleJ) . 

Telefonu 205-85. 

0- ZOFLUIN kąpi el :w~macni~jllea i~ 
, o rz e t w lająca clolo i 

ne rwy, przytem p ięk­
nie pa c hnąca ze ili c zną f1u o rescencYą w formie zi arni­
stel' , j est daw no jut potądany wz ami an z wykłych kli­
pie i i l1 l ico wych i o gólnie u z nany z a najlepsry sosnowy 
preparat, jaki tylko mote być :.astosowany w praktyce 

Warsz. Poliklinika = 
Lekarsko-Dentystyczna. 

kąpielowej . 
Ozo O u inową kąpi e l motna tak t e lael!yć z innem! kĄpie­
lami, jako to : t..-Ia zi stemi, tlenowemi, kwaso-wę l1lowe- ­

mi , siarko wemi i pott; )!'uje ich dz i ałanie . 
Ozof1 uin odznaczony z08tal naj wytszemi narro­
d ami n a Po wszechn ej Wystawie hygienicznej 
w Dretnie 1911 r . i Hygieniczno-Sportowej wy-

51. wie w Me dyolanie 1911 r . 
1 ory~łnalnc pudełko : na 10 kąpieli 5 rb., 

na 5-3 rb., próbna kĄpiel 80 k. 
Żądać we ws zy stki ch apte kac h i , większych 

składaeb aptec z nyc h. 
OZOFLUIN-CENTRALE, BAZYlEA SI. JOHANNVORSTAOT 42. 
Głów ny nr7 pds lawici e l na KróJ. P o l. i Cesarstwo: 
JAN SROCZY~SKI, Warszawa,r Złota N~ 23. Tel. 212-80. 

N owy-Śwlat Nt 5. 
Chirur!:,na mi e lseu. P .; rada bpzpłatna . 
Zęby sztuczne w złoc e, kauczu ku , 
pl omby, k r> rony złote, l eczenie; pro­
.tow·anie krzywo roan~ -ych zo;bó w, 
przy polikl ' nice amllUlatoryum - r 
nieuDlotnych chorych codz., . 19ldaO 

BieDna -wDowa 
po obywatelu ziemskim bez tadoych 
środ"ów do tycia, .cwraca się z &'0-

rąclI prośbĄ o pomoc . Oftary pod 
literami K. M. przyjmuje Admini-

stracya nasze!:,o piama. 

DOM BANKOWY 
NATURAI.NY l. Szrmpliński i Ska NO~:Ś9~~:~.4D, 

papierów procentowych, pr.zekazy na zarranłeę. Aae­
Lo!c.tv . Konserwacye- w Tnw Kr-dvtow"'m. 

~N~~W 
wuech~wiato:-;c:: :SZ:~b;O!y~SkiCh wystawach - Warszawska Kasa OSlczQdnośc i 

':':~=;;'~l::'~.;D:o~n~a~b~y~Cl~· a~w~p~.~e~rw=sz~o~e~z;ę:d:ny~c~h:':b:an:d!l~a:C!hJ' ! i Pożyczek. 
Krakowskie';'Przedm • .Ni! 20, tel. 50-92. • a-nown m naszym czytelnikom polecamy nłeazczę­

Z y śliw~, eierpillc~ na konwulaye, matke 2-,a 
ddeci, z których jedno choee jest umysłowo, mllt Ilie zdolny do pracy, 
aieuleczalaic chory. Ofiary dla P. B. przyjmuje Adminłatracya. 

Wydaje pożyozki od aoo rll., spłacane rałaml na dogodnych 
warunkach. Przyjmuje wkład •• płacąc do 7°/._ 
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Kazimierz yatzer, Jnżynier 
BIURO URZĄDZEN ELEKTRYCZNYCH, 

Warszawa, Jerozolimska .M 21. Te'. 59-46. 
ELEKTRYCZNE OŚWIETLENIE, E LEKTRYCZ'l/ E PRZENOŚN IE 
SIŁY, POŁĄCZENIA Z SIECIĄ MIEJ.SKĄ . TNSTALACYE TELE· 
FONICZ li; l SVGNALlZACYJtIIE. DZWlGI ELEKTRYCZNE OSO­
ROWE I TOWAROWE. ELI'.KTKYCZNE OUKURZANIE r WEN­
TYLAl. YE. REMONTY, REW IZYE, STAj:.YDO ZÓR TECHNICZNY. 
DOS TAW A WSZELKICH ARTYRUŁOW WCHODZĄCYCH W 
<D> ZAK RES POWYŻSZYCH URZĄDZEŃ ELEKTRYCZNYCH. <D> 

KOSZTORYSY I CENNIKI NA ŻĄDANIE. 

Inż. RychłoIski, Wehr i Ska 
BIURO HYDRO-TECHNICZNE 

Warazawa Krucza M 24, tel. 10-24. 
SPECY ALNOŚĆ: 

Studnie Artezyjskie. 
Firma egzystuje 
od r . 1894 wyko­
nała 1047studzien 
artezyjskich I naj ­
głElbszv o t w O r 
świdrowy 3838 st. 

ang. 
6148 

7409- Z A KŁA D 

leczniczy dla przychodzących 
z chorobami toł.,dka I kiszek 

D~ Tadeusza Wilczyńskiego 
Al . .JeroEolimska;Ni 35. Tel 282-25, 
przyjęcia od 9-10 r . , od 1-3 i 6-7 p .p . 

ARSKIE.pILZE 
_. KULMBACH 

P - o pomoc dla bar­ros.my, dzo bi e dnej Wdo­
wy z dwojJ:"iem dzieci, na opłacenie 
wpisn . Ofiary dla Zygmusia Ch. pro­
IZ<: nadlyłać do nuzej Administracyl. 

......................................... i1 

~ Thiotimina: POLECA 
T~ A~ BROW. PAR· 

8rRBUSCHi .:111 •• ~ ~ Aptekarza J. HUMBLET ~ 
...,. (w Noworadomsku, g. Piotrkowska). ~ 
_~~ Zatw. p rzez Urząd Lekarski ~ 

J el1eraIn a Repre1;entaoya na Cesar-
stwo i Króleotwo Polskie: 

· ŻOCHOWSKI & C-O. 
.Hydrofuge "K A S T O R" 
Najtańs7a i n" j racyo Dalniejsza izol a­
cya fundamentó w. Osus zani e murów 
wilgotnych i piwnic zalanych wod., . 
Wstrzymywanie zaskórn ej wo dy w ka -

tdy m wypadku. 6646 

WAItSZA WA.ul, Zgoda N2 l. TBIBfon 88-20. 

,... 
Peter~b. za N. 6816. 

Zal ecany pnez p. p . Lekarzy 
.... z n iezawodnym skutkiem jako .... 
~ środek znakomity \'ol przyp ad· ~ 
II... kac h chorób dróg oddecho- ...dl 
~ wych jak: katar krtani, katar ~ 
.... oskrzeli, katary I?łuc. kaszel. .... 
, P o budza łakni enIe , wzmacnia ~ 

organy trawi e nia, a tem sa- ..... 

INICI 
Towary Norymbergskie, Galanteryjne, Roboty ręczne 

\ 

~ mem przyczyni a s ię d o ogól- ~ 

~ 
nego p olepszenia stanu cho ~ 

rego. 
Sposób u tycia przy każdym 

t't~CI~ Albert Sperlich, Jerozolimska 19. 
długoletni współprac. Firmy A. Ludwig róg Brackiej 6106 

~ fl akonie . ...,. 
,. Żądać we wszystkich aptekach ~ 
~ składach aptecznych. • 

IUOU o •. t W.·WIED. g a. kCIMINUT JAZ­
PICZU I TELUUf NA o 15 DY KlLEJ~ ID 
MIEJICU. PIt.~CZENIE r z WAIlllAWY, 
TELEflNlCZNE Z WAI- I MINUT IZII~ 

IlAW~ . ID ITACYI. 

-. ":. 6608 

ZAKLAD LBCZNICZY • K" Cały rok otwarty. 
r.adny park, kanallzacya, jwlatło elektryczne, ogrze wanie centralne . Ku­
ehnl a włuna i dyetetyczna. Leżalnia I k.,piele słoneczno-powietrzne . No­
wa instalacya h ydro-terapeutyczna. KlIPiele świetlne, 4-komorowe, linnlo­
Idalne, gazowe z płynnego CO,: natrylki z gor.,cego powietrza. Mu&! r<: ­
eZI1{ i wibracyjny. Mechanoterapia. Cena o'd 3 rb. 75 kop. do 6 rb. Pro-

.. C$ ... ~kO "";~:~.:=:: .~~:~::; .. -M"~ 
ZAKł;AD OGRODNICZY \ 

C.ULRICH 
w WARSZAWIE-- CEGLANA 1 .. 

II 
ZAWlADAMIA.ZE WYSZEDł:. Z DRUKU 

CENN1KNASION 
NAROK1~"3 

I ~ I NA ~m ROZSYł:ANV JEST 

~===============~=,EZ===P=~==~==~=I=E==~============ 
piekarnia ~owa fi. f. Jfowy .. Świał ]f! 68 

nabyła na wyłączną własność prawo wyrabiania specy alnego chleba i su­
charków dla dyabetyków -LE BO'" , podług prze p isu proC. 
(cho ry~h na cukrzycę) p . n· ". .. F. X . Kleinpetera w 
WiedDlU. "KLEBON" sprz edaje si<: za pozwoleniem Urz. Lek. m. W . 
..... s.kl~ple głównym ~iekarnt Nowej, NOWY-ŚWIAT oH 68 w spec 
hy{leDlCZn em opakowanIu, opatrzonem markI! rabrycznIl , oraz podpilem 

wynalazcy. 

........................................... 
= Prywatny Zakład Akuszeryjny i Ginekologiczny = 

JULII PARADOWSKl EJ 
przyj muje Panie na slabość, ŻO' r aw.-a alG 7 Tel 68-29 
- czas dłu.ts zy. kuracyę . - ... =. ... 

Aluminiowe naczynia kuchenne 
po n aj tańs z ej 

ZE SKŁADU 
::: FABRYKI ::: 

cenie nie wiele drożej o d ce n nac zyń emalj o w anych, 

OLKUSZ" = WARSZAWA, = 
" Ś-to Krzyska N2 18. 

S kład p r zyjmuje do gr untownego odczy s zczania za darmo s ta r e naczynia 
alu minjow e lub t e t kup uje j e p o ce nie czysteJ:"o aluminjum. FABRYKA 
"OLKUSZ" wyrabia po bardzo taniej cenie termofory , specyal ne naczynia 
i butelki, utrzymujące ,p otr,awy i płyny w stanie gorącym przez 211 go­
d zin. Ni ezb<:dne dla małych d zieci do karmi e n ia w nocy, dla szkolnej 
mI odzie ty , dla osób po dróżujących i wogóle dla jadających przy zajęciu 

\'ol biurach , skl e pach i t. p . 

Do brze płacę , a tanio sprzedaję . Nabywam kwIty lombardowe, 
brylanty, p erły oraz inn e drogocenne prz ed mio ty . płacąc 
najlepiel , Odstępuję je z małym zyskie m, sprz edaję też 
tani o nową biżute ryę i zegarki ren omow any ch fabryk. 
Wybór ogromny poleca egzystujący od 1881 roku Magazyn 

Jubilerski , A. DUSZKE, Marszał kowska 102, fel. 105-39. 

OTWORZYŁAM 

Kaucyonowane Biuro 
Pośr~dnictwa Pracy 

Zórawia .M 27. Telefon 26-54. 
Polecam służbę domową wmlkiego rOdzaju, żeńską i męską tył k o s p r a w d z o n ą 

l1Iarya Szymborska, 
dłu{olctnia współpr. Poś r . Pr. War. Tow. Dobr. 
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KRÓLOWA LAMP. 

Warszawa, 
NOWOWIEJSKA M 7. 

Telefon .Ni 60-81. 
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z. Dobrzańska i Ska War!!~e~oa~ ~~~7~~ 10. \\\"Rł\MENTy lMA\l~of4AsrmP~SZĄCYCH 
Materyały piśmienne. Teczki szkolne. Piórn iki w wielkim wyborze. RBYooMIME.OGRAfU iROHEOr_~. 

.-c 
~ ro .-> GŁÓWNY SKŁAD NA - ~ ,. k· w DĄBROWIE > KRÓL. i CESARSTWO ,. JlOSnlaC l GORNICZEJ. ro Re prezent : A. LANGOWSKI i S. KRASNODĘBSKI 
~ \:3 w Warszawie, Nowogrodzka N~ 6~, tel. 180-14. .[) 

/I 

er::==-- _ ".. --s:l.e.r.:?: _ ,.'-Z ~.r:a- _ ", ~e 

~ 1(0'110 ołWa!!~ ,1:!~Ąazyn Broni . ~ 

~ R. Gliniecki i B. Wierzejski ~ 
~
~ w Krakowie. ul. Szewska 2. ~ 
(

poleca bogaty wybór broni wszelkich systemów, przy-l 
1\\ borów myśliwskich , sportowych, oraz własną pra- I/J 
\ii cownię i warsztaty reparacyjne. tJ 
e'\.:S= ~,,= ;E.t.~'e,~~e~"~ ==-..Ie 


